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D Z I Ś  W NUMERZE
Z B IG N IE W  G R O TO W SK I

Klucz Eprezyncevy w  15 godz.
45 Kiim. • str. 4

W ŁA D Y S ŁA W M IL C Z A R E K
Uzdiowisfaa muszą leczyć nu-

dę str. 6
Zbrodniczy projekt h itlerow -

r!ki przïsiedlenia 50 m il. Sio
wiian str. 6

N a  t r o p ie  k o r u p c j i  i z d r a d y
Ludzie I I  Oddziału toroirali drogę faszyzmowi uj Polsce

C z w a r t y  d z i e ń  p r o c e s u  
A d a m a  D o b o s z y ń s k i e g o

W ład ys ław  M ątw i n 
przew odniczącym  ZG ZM P

W  dniu 24 bm. obradowała w Warsza 
wie Rada Naczelna Związku Młodzieży 
Polskiej.

Referat na temat „Aktualne zagadnie­
nia rozwojowe Z M P “  wygłosi! przewod­
niczący Zarządu Głównego Janusz Za­
rzycki.

O bradu jący następnie Zarząd 
G łów ny Z M P  p rz y ją ł uchw ałę treści 
nas tępu jące j:

„U c h w a łą  R ady M in is tró w  z dn ia  
20 czerwca b r. k c l. Janusz Z a rzyck i 
zosta ł pow o łany  na stanow isko preze­
sa Centralnego U rzędu Szkolenia 
•Zawodowego. W  zw ią zku  z tym , n ie  
mogąc pe łn ić  jednocześnie fu n k c ji 
przewodniczącego Zarządu G łównego 
Z iw iązku M łodz ieży P o lsk ie j i  człon­
k a  p rezyd ium  ZG, ko l. Z a rzyck i zw ró 
Cił Się o zw o ln ien ie  go z tych 
’obow iązków .
> „Z a rząd  G łów ny  Z M P  stw ierdza, 
(że kolega Janusz Z a rzyck i odegrał 
k ie row n iczą  ro lę  w  dz ie le  budow y 
jedności m łodzieży po lsk ie j, w  tw o ­
rz e n iu  i  ro z w o ju  ZM P. Zarząd G łów  
iny w yraża k o l. Z a rzyck ie m u  podzię­
kow an ie  za jego o fia rn ą  i  owocną 
pracę“ .
1 N a wniosek prezydium Zarządu 
Głównego na stanowisko przewodni­
czącego Zarządu Głównego Związku  
(Młodzieży Polskiej powołano jedno­
głośnie W ładysława M atw ina.

1 lipca
posiedzenie Sejm u

Marszałek Sejmu Ustawodawczego RP 
wydał w dniu 24.6.1949 zarządznie na­
stępującej treści:

Posiedzenie Sejmu Ustawodawczego RP 
odbędzie się w dniu 1 lipca 1949 r. o 
godz. 10.

A udiencje u Prem iera
Dnia 24 bm. premier Józef Cyrankie 

-wic-z przyjął w Prezydium Rady M in i­
strów ambasadora RP w Pradze Leonarda
Borkowicza.

Dnia 24 bm. premier Józef Cy.rankie- 
wiczy przyjął w Prezydium Rady M in i-  
tsrów ministra dr. Juliusza Suchego, dele 
gata Polski do O NZ.

Cały szósty (24 bm.) dzień rozprawy przeciwko Adamowi Dobo- 
szyńskiemu w ypełniły zeznania św iadka majora Tadeusza Nowińskie­
go, przedwojennego oficera I I  Oddziału Głównego i jednego z organi­
zatorów w ywiadu w  arm ii gen. Sikorskiego.

N o w iń s k i pow o łany został dla 
wykazan ia, dlaczego I I  O ddzia ł n ie  
zdem askował szpiegowskiej roboty  
Doboszyńskiego.

D elegacja  polska  
na Kongres ŚFZZ

Dnia 24 wyjechali do Mediolanu prze 
wodniczący CRZZ Aleksander Zawadzki 
i przewodniczący Z Z K  Adam Kurylowicz. 
Czołow i działacze polskiego ruchu zawodo 
wego wezmą udział w obradach Kotnite 
tu Wykonawczego i Rady Generalnej 
ŚFZZ, a następnie w obradach II Kon­
gresu ŚFZZ.

Jutro wyjeżdża na obrady Kongresu 
ŚFZZ pozostała część delegacji polskiej. 
W  skład jej wchodzą: wiceprzewodniczą 
cy CRZZ —  Tadeusz Ćwik, sekretarz 
CRZZ — Józef Kofman, przewodniczący 
Rady Zakładowej PZPW Żyrardów — 
Adam Marciniak, wiceprzewodnicząca 
ZG Spożywców — Helena Kolasowa, prze 
wodniczący Rady 2'.aklado-wej Fiuty Po- 
kój —  A lojzy Szwed, przewodniczący ZG 
Budowlanych — Marian Baryła, przewód 
niczący ZG Górników —  Marian Czer­
wiński, sekretarz ZM P  —  Eustachy Ku 
roczko, górnik przodownik pracy — Frań 
ciszek Ąpryas, członek Rady Zakładowej 
Huty Stalowa Wola —  Katarzyna So 
jowa i sekretarz Zarządu Głównego W łok 
niarzy —  Helena Fijałkowska.

Członek delegacji polskiei Bolesław Ge 
be rt— 7-ca sektr. gen. ŚFZZ uda się 
do Mediolanu z Paryża.

D elegacja Z S R R  
na Kongres ŚFZZ u j  Rzymie

RZYM, 24.6 (PAP) —  Do Rzymu przy 
było 19, spośród 39 delegatów radziec­
kich na Kongres Światowj Federacji Zwią 
zików Zawodowych, który rozpoczyna się 
dnia 29 bm. w Mediolanie. N a czele 
delegacji radzieckiej stoi przewodniczący 
Centralnej Rady Radzieckich Związków 
Zawodowych Kuźniecow. Delegacja udała 
się samolotem z Rzymu do Mediolanu.

t a j e m n i c z e  z a g i n i ę c i e
D O K U M E N TÓ W

Na wstępie rozp raw y rzeczn ik os 
karżenia zażądał p rzy jęc ia  w  poczet 
dowodów a k t pomocniczych spraw y 
ka rn e j Doboszyńskiego Sądu O kręgo 
wego w  K ra ko w ie  w  ro k u  1937. Do­
kum en ty  te s tw ie rdza ją  m. in ., że 
Doboszyński osobiście w ręcza ł sw ym  
bo jów karzom  na ftę  do podpalan ia  
splądrowanego m ie n ia  w  M y ś le n i­
cach. O skarżycie l zwraca rów n ież  
uwagę na okoliczność tajem niczego 
zagin ięcia przed 12 la ty  a k t g łó w ­
nych w  spraw ie  Adam a Dcboszyń- 
skiego w  Sądzie O kręgow ym  w  K ra  
kow ie  P ro ku ra to r Z arakow sk i c y tu ­
je dokum enty, odnoszące się do tego 
ta jem niczego zag in ięc ia  akt. A d w o ­
k a t M aślanko w da je  się w  dłuższą 
po lem ikę proceduralną, us iłu jąc  n ie  
dopuścić do załączenia w spom nia­
nych dowodów do a k t sprawy, je d ­
nak Sąd po naradzie postanaw ia do 
wody te uznać.

A FE R A  SOSNOW SKIEGO

Zw ycięstw o robotn ików  ro lnych  
po 35-diiiow ym  strajku w e W łoszech
RZYM, 24.6. (PAP). — Potężny s tra jk  dwu i pół m iliona ro b otn i­

ków rolnych zakończył się po 5-tyg0dniowej bohaterskiej w alce zwy­
cięstwem  robotników . Wobec im ponującej s o lid a rn o ś c i robotników  
ro lnych  Właściciele ziemscy musiełi ostatecznie ustąpić i  podpisać 
um owę z przedstaw icielam i robotników. W zw iązku z ty m  praca  
Pirzy u przątan iu  żn iw  została na w si natychm iast podjęta.

Przed Sądem staje następnie św ia ­
dek Tadeusz N o w iń sk i, k tó ry  poda­
je  sądow i swoje szczegółowe perso­
nalia . N o w iń sk i od re ku  1933 praco 
w a ł w  I I  Oddziale Sztabu G łów ne­
go, w e w rześn iu  1939 r. organizo- re 
w a ł Ekspozyturę I I  O ddzia łu  Sztabu ' 
G łównego w  Paryżu i  równocześnie 
u trzym yw a ł łączność ze sztabem 
francusk im . Od c h w ili objęcia rzą ­
dów przez gen. S ikorskiego i  m ia ­
now ania , go naczelnym  wodzem  — 
św iadek Nowiński p e łn ił obow iązk i 
szefa sztabu wywiadowczego naczel­
nego wodza Od m arca 1940 r. b y ł 
szefem I I  O ddzia łu  b rygady podha­
lańsk ie j, ko le jno  we F ra n c ji, w  N or 
w e g ii i  W. B ry ta n ii,  gdzie od począt 
ku  roku  1941 organ izow a ł oficerską 
szkołę w yw iadow czą w  Londyn ie , a 
później w  Glasgow. W po łow ie  1942 
r. św iadek został odsun ięty od prac 
I I  O ddziału. Po zakończeniu w o jn y  
m jr . N o w iń sk i p o w ró c ił do k ra ju .

Św iadek s tw ie rdza na wstępie, iż  
m ów ić będzie o in s p ira c ji n iem iec­
k ie j, k tó ra  przed w o jną  obejm owała 
w szystk ie  dziedziny życia państwa 
polskiego. O m aw ia jąc stosunki w  I I  
Oddziale Sztabu Generalnego, k tó re  
u m o ż liw iły  bezkarność Doboszyńskie 
mu, św iadek za trzym uje  się dłużej 
nad w ie lce  charakterystyczną d la

tych  stosunków  aferą Sosnowskiego. 
Sosnowski od początku pracow ał 
równocześnie d la  N iem ców, ro z ­
budow ując jednocześnie fa łszyw ą 
sieć in fo rm a to ró w  i  agentów w y w ia ­
du polskiego, co pozwalało m u za­
trzym yw ać d la  s ieb ie  dodatkowo po 
ważne k w o ty  pieniężne, Sosnowski 
dostarczał m a te ria ły  o lb rzym ie j w a ­
g i w o jskow ej, k tó re  ju ż  wówczas nie  
przez w szystk ich  b y ły  uznawane za 
autentyczne. Dokum entem  ta k im  b y ł 
np. p lan  „O rg a n isa tio n  K rie g sp ie l“ , 
k tó ry , w ed ług  w e rs ji Sosnowskiego, 
został w yk ra dz io ny  z kasy pan­
cernej pracującego wówczas w  szta­
bie n iem ie ck im  m a jo ra  Guderiana, 
k tó ry  dziś ja ko  generał organ izu je  
w yw ia d  n ie m ie ck i na usługach Am e 
rykanów .

G dy w  pew nym  m om encie trzeba 
by ło  złożyć P iłsudsk iem u ra p o rt o 
potencja le w o jennym  Rzeszy, pow o­
łano specjalną kom is ję , złożoną z 12 
o fice rów  Sztabu Głównego, z p łk . 
F u rga lsk im  na czele. Na k o m is ji te j 
pow sta ły  różn ice zdań co do auten 
tyczności dokum entów, dostarczo­
nych przez Sosnowskiego. Wówczas 
szfe w yâ z ia iu  wyw iadow czego, p łk . 
M ajer, w y d a ł op in ię  pozytyw ną m i­
mo, że w iadom o było, że sam ma 
w ą tp liw ośc i co do tych  m ate ria łów .

M IS T Y F IK A C Y J N Y  W YR O K
W idząc, że Sosnowski b y ł to le ro­

w any w  Polsce przez ty le  la t, N ie m ­
cy p rz y s tą p ili do w ykonan ia  następ 
nej części swego zadania. Skazali 
go na 15 la t w ięz ien ia , zaś jego 
w szystkie  agen tk i na śm ierć. Całej 
spraw ie nadano w ie lk i rozgłos, 
w brew  p rz y ję ty m  w  w yw iad z ie  p rak 
tykom . Sosnowski został przez N iem  
ców w ym ien ion y  za dwóch agentów, 
z k tó rych  je dn ym  by ła  b liska  k re w ­
na, czy naw e t n ieślubna córka k tó - 

ś z w ysok ich  dyg n ita rzy  I I I  Rze­
szy. Sosnowski w ró c ił do P o lsk i ja ­
ko „bo ha te r“  i  b y łb y  n ie w ą tp liw ie  
w yko rzys ta ny  — zgodnie z planem  
n iem ie ck im  — w  cen tra li w yw ia d u  

! na ja k im ś  w yso k im  stanow isku, gdy 
'¿ y rA z  pode jrzen ia , powzięte przez 
jednego z o fice ró w  k o n trw yw ia d u . Po 
m im o  us ilnych  p rób  zatuszowania 
spraw y przez in s p ira to ró w  Sosnow­
skiego —  zarzu ty  p rzeciw ko n iem u 
d o ta rły  do Śmigłego-Rydza, k tó ry  zle 
c ił wszczęcie spraw y sądowej.

P rzew ód sądowy w ykaza ł całko­
w itą  w in ę  Sosnowskiego, ja ko  d w u ­
stronnego agenta, działa jącego na 
szkodę państwa polskiego. „W szyscy, 
k tó rzy  b y li na sa li sądowej —  ko n ­
tynu u je  swe zeznania św iadek — 
zadaw ali sobie pytan ie , ja k  by ło  rze­
czą m ożliw ą , by Sosnowski pracow ał 
w  ten sposób bez k o n tro li i  w iedzy 
przełożonych. Odpowiedź padła z ust 
przewodniczącego rozp raw y p łk . Gó­
reckiego. Z apytany przez ówczesne­
go szefa sztabu gen. Stachiew icza,

Trasa W -Z na ukończeniu

W ylot tunelu na Trasie W— Z od strony ul. M iodowej. Nad tunelem w i­
dać odbudowane zabytkowe kam ienice przy ul. Senatorskiej.

W ito ld  Nowicbi.

M oralność „à
Od własnego korespondenta

' D z ie n n ik  „U n ita “  om aw ia jąc  zna­
czenie tego sukcesu podkreśla , że po 
raz  p ie rw szy  p ro le ta r ia t w ie js k i w y  
w a lczy ł sobie je d n o litą  d la  całego 
k ra ju  um ow ę zbiorową. Um ow a ta  
za w ie ra  7 pu n k tó w .

1) w  ca łym  k ra ju  zostaną zaw arte  
(p row inc jona lne  u m o w y  w  spraw ie  
p racy, 2) p rzed końcem  września za 
w a rta  będzie um ow a ogó lnokra jow a, 
3) us ta w a  o zasiłkach na w ypadek 
bezrobocia zostaje rozciągnięta ró w ­
n ież na ro b o tn ik ó w  ro ln ych , 4) ro ­
d z in y  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  są u p ra w  
n ion e  do  bezpłatnego ko rzys ta n ia  z 
le k a rs tw , 5) zasiłek w sku te k  n ie ­
szczęśliw ych w yp a d kó w  p rzy  p racy 
zosta je  zw iększony zs 100 na 220 l i ­
ró w  dziennie , 6) u tw o rzone  będą spe 
c ja ln e  kom is je  w e ry fik a c y jn e , k tó ­
ry c h  zadaniem  będzie k o n tro lo w a ­
n ie  czy w łaśc ic ie le  w yp łaca ją  robot 
n ik o m  dodatek drożyźniany. P u n k t 
7 -m y  do tyczy zw o ln ień  z p ra cy  i w y  
pow iedzen ia  um ów  ro ln y c h  t j .  kwes 
t i i ,  w  k tó re j obszarn icy s ta w ia li do 
o s ta tn ie j c h w ili zac ię ty  opór.

Rząd p rze ds taw ił p a rla m e n tow i 
p ro je k t us taw y, w ed ług  k tó re j urno 
w y  m iędzy ro b o tn ik a m i ro ln y m i z 
ob sza rn ikam i m ieć będą dw u le tn ią  
m oc obow iązującą. P ro je k t p rzew i­
du je , że w łaśc ic ie le  ziemscy n ie  m a­
ją  p ra w a  w ypow iedzen ia  um ów  ro i 
nych  a n i zw a ln ia n ia  ro b o tn ik ó w  bez 
zgody specja lne j ko m is ji, k tó ra  zo­
stan ie  powołana.

(Dokończenie na str. 2-ej)

S z to k h o lm , w  czerw cu .

T y  O Z A  o f ic ja ln y m i o rg a n a n ii ame 
ry k a ń s k ie j p ro p a g a n d y  w  Szwe 

c j i ,  is tn ie ją  lic zn e  p la c ó w k i pom oc 
nicze, k tó ry c h  je d n y m  z g łó w n y c h  
zadań je s t  zohydzan ie  w  oczach o - 
p in i i  szw e d zk ie j w szy s tk ie g o , co 
sprzeczne je s t  z id e o lo g ią  im p e r ia ­
liz m u  a m e ry k a ń s k ie g o , D o  p la c ó ­
w e k  ta k ic h  za liczyć  na le ży  w  p ie rw  
szym  rzędz ie  czasopism a, w y d a w a  
ne p rzez  k o n c e rn  T o rs te n a  K re u -  
g e ra  o ra z  p rzez k o n c e rn  B o n n ie r-  
sa. T en  o s ta tn i je s t  z re sz tą  s iln ie  
zw ią z a n y  z in te re s a m i a m e ry k a ń ­
s k im i p rze z  u d z ia ł p o w a żn ych  u -  
d z ia łó w  a m e ry k a ń s k ic h  w  je g o  k a  
p ita łe  z a k ła d o w ym .

K o n c e rn  B o n n ie rs a  w y d a je  w  
S z to k h o lm ie  dw a  d z ie n n ik i: p o ra ń  
n y  —  „D a g e n s  N y h e te r “  —  i  po ­
p o łu d n io w y  —  „E x p re s s e n “ . D y k ­
ta to re m  re d a k c y jn y m  w  ty c h  obu 
d z ie n n ika ch  je s t  p ro fe s o r  T in g s te n  
noszący  t y t u ł  re d a k to ra  nacze lne­
go „D a g e n s  N y h e te r “ .

Oba d z ie n n ik i d y s p o n u ją  pow aż­
n y m i ś ro d k a m i, m ogą  w ięc sobie 
p o z w o lić  od czasu do czasu n a  w y  
de legow an ie  s w ych  sp ra w o zdaw ców  
za g ra n icę  d la  n a p is a n ia  re p o rta ż y . 
P rzed  p a ro m a  m ie s ią ca m i u c z y n ił 
to  „E x p re s s e n “  i  w y s ła ł swego re ­
d a k to ra , G u n n a ra  N ils s o n a  do P o l

Sukces strajkujących  
marynarzy kanadyjskich

LO N D Y N , 24.6. (PAP) —  Solidarna 
postawa robotników portu londyńsfcigo 
przyniosła całkowite zwycięstwo strajku­
jącym w Londynie marynarzom kanadyj 
skini. Przywódca związku marynarzy a 
nadyjskich Bill Arland oświadczył: „Nasz 
strajk jest zakończony“ . Odnieśliśmy zwy 
cięstwo dzięki poparciu robotników L °n- 
dynu“ . Bilil Arland zakomunikował doke- 
rom londyńskim, że właściciele stat ow 
przyjęli następujące warunki powrotu o
pracy marynarzy kanadyjsk ich . D s _rf  i
kujący nie będą karani; 2) wszystkie 
skierowane nrzeciw nim oskarżenia zosta­
ną wycofane;; 3) obowiązywać będą te 
same place i warunki pracy jak w mo­
mencie proklamowania strajku; 1

Świadek m jr. Nowiński, oficer 
drugiego oddziału w  Polsce przed- 
wrześniowej, a następnie na emigra 
cji odpowiedzieć m iał na pytanie 
prokuratora, dlaczego Doboszyński, 
mimo ciążących na nim  już przed 
wojną uzasadnionych podejrzeń o 
szpiegostwo, nie został — mówiąc 
stylem „dwójkarzy“ rr -  „rozpracowa­
ny“ i zdemaskowany.

Wyjaśnienia te zajęły świadkowi 
cały dzień i nie zostały zakończone.

W  BAGNIE
SANACYJNEJ ZDRADY

Obu też kryły i przesłaniały te same ne, gdyby niestety, nie było prawdzi-rrM tm nlri ti rrnmr n i l „ T „  ..._' „ s  - __  r. -
we. Z  chwilą rozszyfrowania i opa­
nowania naszych komórek wywiadów  
czych Niemcy obierają inną taktykę.

Z r ^ ? M Z T , , J Z y.eh Z ™ ™ ? » :  Gan™ e j, małżonce

czynniki u góry, a dalsze wyjaśnię 
nia świadka Nowińskiego powinny 
wyjaśnić, jak  się to wszystko zazę­
biało.

Zeznania m jr. Nowińskiego roją się 
Jest przy tym rzeczą znamienną, że od nazwisk. Znajdzie je Czytelnik w
aby odpowiedzieć na pytanie, doty- sprawozdaniu z procesu. Chcemy je - ______________________ _
ezące wąskiego zdawałoby się zakre dynie opatrzyć je  krótk im  komenta- skiego o bezowocności oporu w  zbii- 
su działalności przedwojennego w y- rzem. Oto góra Il-g o  oddziału, to od żającej się wojnie. W  dużym stopniu 
wiadu, świadek Nowiński uznał za roku 1930 aż do wybuchu wojny - - — -----

kerski jest przerażony. Na skutek je 
go interwencji w  ślad za M ik ic iń - 
skim jadą kurierki. N ie  przeszkadza 
to atoli M ikicińskiem u założyć w  w ar 
szawskim mieszkaniu gen. Sosnkow- 
skiego na Krascati swego biura pod 
firn ią przedstawicielstwa chilijsk ie­
go. Oczywiście M ikiciński rewanżuje 
się. N a jego prośbę w yw iad niemiec­
ki um ożliw ia wyjazd z okupowanej

.zdradzają“ wywiadowi polskiemu 
swe niektóre tajemnice wojskowe. 
Ma to na celu przekonanie sztabu poi.

konieczne zrekonstruować i scharak- wciąż ci sami ludzie. Pełczyński, Scie 
teryzować niemal całą pracę I I  od- żyński, Englisz, znów Pełczyński i 
działu, jego skład osobowy, jego h i- Smoleński. Na zapytanie prokuratora 
storię. Słowem odtworzyć przed są- świadek opowiada, że są to byli o fi- 
dem akcję —  jak  się w yrazili obecni cerowie legionowi, niektórzy z nich 
na sali dziennikarze —  jakiejś sen- współpracujący z dawnym wywia- 
sacyjnej powieści szpiegowskiej. Bo- dem austriackim na Ukrain ie. A le z 
haterami tej powieści są jednak Iu - drugiego oddziału wyszła też w ięk- 
dzie, którzy w  Polsce przedwrze- szość dygnitarzy sanacyjnych: Beck, 
śniowej stali u szczytów hierarchii M iedziński, Kostek-Biernacki, Wie- 
państwowej. Czas, w  którym się ak- niawa-DIugoszewski, Szetzei. Rzecz 
cja rozgrywa —  to lata 1930 —  1939 jasna, koneksje wewnątrz te j sfery 
— lata stopniowego narastania groź- pułkownlkowskiej były ścisłe, 
by najazdu niemieckiego na Polskę. M jr. Żychoniowi, jednemu z kie- 
Kulisy zaś, za którymi akcja ta roz równików wywiadu pow ija się 
grywa się —  to jedno w ie lk ie bajo- noga. Jego nazbyt udane majsterszty 
ro zaprzaństwa, zdrady i korupcji sa k i wywiadowcze zaczynają budzić po 
nacyjnej góry. dejrzenia. W  sztabie I I  oddziału nie

Nic dziwnego, że w  takich w arun- którzy oficerowie zaczynają się ża­
kach mogli bezkarnie działać szpie- stanawiać, czy te „sukcesy“ m jr. Ży- 
dzy takiego kalibru jak  m jr. Żychoń, chonia nie są czasami zręczną misty- 
kpt. M ille r lub por. Twardowski, fikacją i czy złapani przez niego

liczą również Niemcy, że w  ten spo­
sób uda im  się skłonić

fa I I  oddziału na emigracji. Panią tę 
z honorami oprowadza po nocnych ló 
kałach Berlina sam szef kontrw yw ia  
du niemieckiego adm irał Canaris.

Pray poparciu tegoż Mikicińskiego  
wyjeżdża swobodnie z Warszawy żo-

„„„ . . . - sanacyjny na gen. Sosnkowskiego. Później jada
rząd do przyjęcia propozycji współ- rIn „  u f r , - , . .  ,____  . .
nej kampanii przeciwko Związkowi
Radzieckiemu. Stąd m jr. Żychoniowi

do mę-^a p. M ikołajczykowa i jego 
syn. W  aktach I I  oddziału sprawa ta 
znajduje —  wg. słów świadka No

uchodzi na sucho jego konferencja z wińskiego -  następujący oddźwięk- 
oficerami Abwehrabteiiung na grani — — ■*--• . • - ' oddźwięk.
cy Prus Wschodnich. Jest coś maka- za wstawiennictwem M ikołajczyka

miedzę graniczną. Z  jednej strony 
m jr. Żychoń, kierow nik wywiadu an

ki K ow al-Traw iński 
Wszystko to, jak  wyżej powiedzia

tyniemieckiego placówki Bydgoszcz, no, zakrawaloby"^ńa" powteśTś^nie“ 
z drugiej oficerowie niemieckiego „ - „ i - o . , , .... szple'
kontrwy-wiadu zgodnie zapijają przy 
szlą klęskę wrześniową.

Na emigracji na skutek zwężenia 
się sfery działalności Ii-go oddziału 
—  zdrada i korupcja występują jesz 
cze w yraźniej. Gen. Sikorski znając 
przeszłość m jr. Żychonia kategorycz­
nie odmawia swojej zgody na przyję­
cie go do I I  oddziału. A le oto Żychoń 
poprzez swe dawne koneksje tra fia

zwykli ordynarni szpiedzy. W  takim  szpiedzy niemieccy nie są celowo do adm iralicji francuskiej. Proteeuie
klimacie znalazło się jednak też m iej podrzuceni przez Niemców. A le  czy- ---------   * - -  - J
sce dla takiej klasy dywersanta i jaś interwencja ukręca łeb śledz- 
szpiega jak  Adam Doboszyński. Tu  twu przeciw Żychoniowi i  mimo do­
jna nie szło o skorumpowanie i weią wodów wystarczających dla posta- 
gnięcie na listę niemieckiego w yw ia w ienia go przed sądem zostaje na sta 
du tego lub owego dygnitarza dwój- nowisku. To samo stwierdza świa- 
ki. Działalność Doboszyńskiego miała dek Nowiński, o znanej aferze So- 
znrcznie szerszy zakres —  rozbicie snowskiego. Ten agent pracujący rze 
narodu, osłabienie jego morale. Apo- komo na dwie strony zostaje ostatecz 
logetyka faszyzmu, zawarta vv dzia- nie zdemaskowany. A le —  mówi 
łalności politycznej Doboszyńskiego m jr. Nowiński —  śledztwo zostajeitUIlDSU ----------------
to świadome zaszczepianie w  społe­
czeństwo n iew iary we własne siły 1 skiego. Jest on po prostu kozłem 
przeświadczenia nieuchronnej klęski, ofiarnym i jego skazanie ma na celu 
M jr. Żychoń, operujący w  dziedzinie zakamuflowanie innych,

go sam adm irał Darlan. Później, po 
klęsce Francji Żychoń ze swym szta­
bem znajduje drogę do Anglików , 
którzy —  rzecz jasna —  nie mogą 
nie znać jego przeszłości. Pod presją 
angielską zostaje Żychoń przyjęty z 
powrotem dio w yw iadu polskiego. 
N ie trudno zrozumieć, czym zapłaci! 
Anglikom za to poparcie.

Działalność szpiegowska zazębia 
się. Obok Żychonia na gruncie pary

celowo ograniczone do osoby Sosnow skini wypływa inny już rozpracowa
ny szpieg niemiecki M ikiciński. Gen 
Sosnkowski, szef akcji na kra j po­
w ierza mu specjalną misję. M a

wojskowej i Adam Doboszyński byli To co świadek Nowiński opowiada chać do kraiu korzvsfai=,^ ’1a -Je’ 
pionkami w  dywersyjno -  szpiegów- o akcji szpiegowskiej Niemiec na te rów c h i l lS c h  i s k o n t ^ w L " ^

kierownictwem  podziemia. Gen. S i-
pionkaml .. . __
skiej akcji Niemiec hitlerowskich, renie Polski byłoby nieprawdopodob

gowsxą, jak ie j nie potrafiłby napi­
sać obdarzony najbardziej bujną fan  
tazją powieściopisarz. A  jednak to 
prawda. Gdy cały naród przygotowy­
w ał się do rozprawy z Niemcami i 
mobilizował do n ie j wszystkie swe si 
ły, zgangrenowany rząd sanacyjny 
nie tylko mu nie dal broni do ręki. 
ale z góry zaprzedał najeźdźcy. Ho­
norarium za tę powieść zapłacił też 
naród polski swą krw ią  i okupacją.

Świadek Nowiński w  swych zezna 
niach operując ograniczonymi poję­
ciami m ilitarnym i —  podkreślił, że 
dysproporcja między silam i wojsko­
w ym i i niem ieckim i była tak duża, 
iż opór wydawał się ówczesnym dy­
gnitarzom sanacyjnym niemożliwym. 
Ale inne były kryteria  polityczne. A  
te dowodziły,, że jeszcze w  ostatniej 
godzinie były możliwości odwróce­
nia ldęski. Możliwości te —  to przy­
jęcie pomocnej ręki Związku Radzie 
ckiego. Sanacyjny rząd odrzucił tę 
pomne, a klim at dla antyradzieckiej 
polityki Becka przygotowywali tacy 
ludzie jak  Doboszyński. W  tym  pun­
kcie łączyła się jego konkretna dzia  
łalncść szpiegowska z polityczną dy­
wersją.

s k i i  C ze cho s łow ac ji. R e d a k to r  N ilS  
son po je ch a ł, p r z y jr z a ł się P o lsce , 
p r z y jr z a ł się C ze ch o s ło w a c ji i  po  
p o w ro c ie  zam ie śc ił szereg a r t y k u ­
łó w  u trz y m a n y c h  w  ta k im  to n ie , 
że w ychodzące w  S z to k h o lm ie  p is ­
m o p o ls k ie  „P o ls k a  O d ro d z o n a “  c y  
to w a ło  je  n ie m a l d o s ło w n ie  ja k o  
dow ód o b ie k ty w n e j i  w ysoce p o z y ­
ty w n e j o p in ii szw edzk iego d z ie n n i­
k a rz a  o p o ls k ie j i  cze ch o s ło w a ck ie j 
rz e czyw is to śc i.

T rz e b a  się dom yś lać , że sp ra w o z  
d a n ia  re d a k to ra  N ils s o n a  w y w o ła ­
ły  u  pa na  T in g s te n a  n ie za d o w o le ­
n ie , w  p a rę  ty g e d n i b o w ie m  po po 
w ro c ie  red . N ilsson a , w y b r a ł s ię  w  
p o d ró ż  przez P o lskę , C zechos łow a­
cję , W ę g ry , R u m u n ię  i  B u łg a r ię  
c z o ło w y  p u b lic y s ta  „E x p re s s e n “ , 
r e d a k to r  N yco p . Po je g o  p o w ro c ie  
„E x p re s s e n “ , za n im  jeszcze re p o r ­
taże zaczę ły się u k a zyw a ć , z a re k la  
m o w a ł je  p rze d  c z y te ln ik a m i w  
szum n ych  zap ow ied z ia ch  p o d  k r z y  
czącym  ty tu łe m :  „O k o  w  oko  z rze  
c z y w is to ś c ią  k ra jó w  za że lazną  
k u r ty n ą “ . Z d a w a ło  się, że re d a k to r  
N y c o p  n a p ra w i „n ie z rę c z n o ś ć “  i  
z b y tn ią  szczerość re d a k to ra  N i ls ­
sona i  syp n ie  s tru m ie n ie m  in w e k ­
t y w  po d  ad resem  k ra jó w  d e m o k ra  
c j i  lu d o w e j. T ym czasem  a r t y k u ły  
red . N y c o p a  o k a z a ły  się jeszcze  
b a rd z ie j poch lebne d la  z w ie d zo ­
n y c h  k ra jó w , n iż  a r t y k u ły  re d . 
N ils s o n a . D z ię k i g łębszem u u ję c iu  
te m a tu  i  w n ik liw s z y m  o b s e rw a ­
c jo m , re p o r ta ż  red . N y c o p a  za s łu ­
g u je  w  p e łn i na  o k re ś le n ie  „h o łd u , 
z łożonego u s t ro jo w i d e m o k ra c ji lu  
d o w e j“ .

W  im ię  p ra w d y  s tw ie rd z ić  n a le ­
ży, że liczne  p ism a  szw edzk ie , 
w ś ró d  n ic h  w ie le  m ie szcza ń sk ich , 
n ie  ra z  ju ż  w y s y ła ły  s w ych  s p ra ­
w ozda w ców  do P o ls k i i  in n y c h  są­
s ia d u ją c y c h  z n ią  k r a jó w  i  n ie  b y ­
ło  n ie m a l w y p a d k u , a b y  n a o c z n y  
św ia d e k  tego , co się w  P o lsce dzie  
je , zd o b y ł się p ó ź n ie j na  złośliw e  
sp ra w o zd a n ia .

Je d n a k  p ra w d o m ó w n o ść  o d w ie ­
d za ją cych  P o lskę  d z ie n n ik a rz y  
szw e dzk ich  s to i w  ra żą ce j sprzecz­
nośc i z „o b o w ią z u ją c ą “  w  p a ła cu  
B o n n ie rs a  i  w  p ó lu rz ę d o w e j agen­

c j i  in fo rm a c y jn e j „ T T “  p ro p a g a n ­
dą w obec k r a jó w  d e m o k ra c ji lu d o  
w e j. P rz y c z y n a  te j  sp rzecznośc i le  
ży  zapew ne w  z b y tn im  z a u fa n iu  
p ro f.  T in g s te n a  do s w y c h  w s p ó łp ra  
c o w n ikó w . P rzypuszczać  na leży , że 
a r t y k u ły  red . N ils s o n a  i  N y c o p a  
p o s z ły  w p ro s t  z m a s z y n y  do p isa ­
n ia  n a  l in o ty p ,  a s ta m tą d  n a  ła m y  
„E x p re s s e n “  i  n ie  b y ły  cen zu ro w a  
ne p rzez  p ro f.  T in g s te n a . P rz y p u s z  
czenie to  p o tw ie rd z a  z re s z tą  a r t y ­
k u ł w s tę p n y  w  „D a g e n s  N y h e te r “ , 
zam ieszczony w  p a rę  d n i po u ka za  
n iu  s ię  o s ta tn ie g o  o d c in k a  re p o r ta  
ż y  red . N yco p a . W s p o m n ia n y  a r t y  
k u ł  w  „D a g e n s  N y h e te r “  b rz m i 
m n ie j w ię c e j na s tę p u ją co :

„P . N y c o p  je s t  szefem  re d a k c j i 
w  „E x p re s s e n “  i  cz ło w ie k ie m , da ­
rz o n y m  zau fan iem . R e d a k to r  N y ­
cop n a p is a ł szereg e n tu z ja s ty c z ­
n y c h  a r ty k u łó w  o k ra ja c h  za że laz 
ną  k u r ty n ą .  D o w o d z i to , że a r t y ­
k u ły  p rze d  d ru k ie m  n ie  b y ły  p rz e ]

(Dokończenie na str. 2-ej)
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Koci Xoxe, Pandi Kristo i in n i 
przygo tow yw ali p rzew ró t w  A lb an ii

K onferencja prasowa w  poselstw ie A lban ii 
w  W arszaw ie

\ \ f  P IĄ - E K  odbyła  się w  p o s e ł- , s ła w ii, ja ko  7-e j re p u b lik i federacy j
’  '  s t w i i  A lb a n ii w  W arszaw ie 

prasow a, na k tó re j char 
gs d 'a ffa ires  A lb a n ii D łshn ica  zapoą 
u s t ds isnn  k a rz y  *  u ch w a lon ym  w  
d n iu  2.01.1149 r . przez zgrom adzenie 
lu d o w e  A lb ań sk ie j R e p u b lik i Ludo ­
w e j d w u le tn im  p lanem  gospodar­
czym .

Nasz now y p lan  gospodarczy ma 
szczególne znaczenie d la  A lb a n ii — 
p o w ie d z ia ł charge d 'a ffa ires  D ish  n i 
ca — g ł.y i zosta ł opracow any po 
dw óch  la tach  zbrodn icze j i  feołoni- 
z a to rs k ie j i n te rw e n c ji nacjonaUstyęz 
¡nej k l i k i  T ito , k tó rą  w yrzą d z iła  o l­
b rzym ie  szkody gospodarce a lbań­
sk ie j.

Charge d 'a ffa ires  D łshn ica  s tw ie r 
ó z il,  że m im o, iż  na początku 1948 r ,  
in te rw e n c ja  t i  łow ców  w  A lb a n ii 
w z ro s łą  i  m im o , że sabotaż agentów 
t ito w s k ic h  w  rozm a itych  gałęziach 
p rze m ys łu  m ia ł zgubną s k u tk i,  p lan  
na  r- 1943 dz ię k i op o ro w i i  o fia rn e j 
p ra cy  narodu —  został w y k o n a n y  w  
ąposób zadaw ala jący.

In w e s ty c je  w  ram ach p la n u 'd w u ­
le tn ie go  (1949/50) w yn iosą  4.147 m i-  
P a rd ó w  lo ków . 86,78 proc. z te j $u- 
in y  pochłoną in w estyc je  w  g ó rn ic t­
w ie , przem yślę, ro ln ic tw ie  i  kom u­
n ik a c ji.

W ykona n ie  p lanu  d w u le tn ie go  sta 
je  się możliwe, dz ię k i pom ocy oka­
zywanej; A lb a ń s k ię j R epublice L u ­
d o w e j przez Zw iązek. R adzieck i t 
k ra je  de m okra c ji lu do w e j, k tó re  do­
sta rcza ją  urządzeń fab rycznych , ma

nej.
Charge d 'a ffa ires  D łshn ica  s tw ie r­

dza, że T ito  używ a podobnych me­
tod, ja k ic h  u żyw a ł M u sso lin i przed 
zagarn ięciem  A lb a n ii w  r. 1939. T roć 
k iś c i be lgradzcy n a rz u c ili A lb a n ii 
u n ię  celną, u jed nos ta jn ien ie  w a lu ty , 
u tw o rzen ie  spółek m ieszanych, zażą 
d a li u tw o rzen ia  na m ie jsce albańskie, 
go B anku  Państwowego, m ieszanego 
banku  Jugosłow iańsko -  A lbańsk ie ­
go, a późnie j na początku r. 1948, 
w idząc, że ich  p o lity k a  tro c k is to w - 
ska. została zdem askowana przez 
W KP(b), u s iło w a li s tw orzyć  wSftól- 
dow ództw o w o jskow e obu a rm ii i 
wysłań d y w iz je  jugos łow iańsk ie  do 
A lb a n ii.

Charge d 'a ffa ires  D łshn ica  zapoz­
na ł następnie d z ie n n ika rzy  z prze­
bieg iem  procesu g ru py  tro c k is to w - 
s k ie j, na k tó re j czele s ia ł K o c i X oxe 
b y ły  d ru g i sekre ta rz  K o m u n is tycz ­
ne j P a r t i i  A lb a n ii,  b. w icep rem ie r 
rządu a lbańskiego i  m in is te r spraw  
w ew nę trznych .

D zia ła lność an tym arks is tow ska , 
troeki& tow ska , an tyna rodow a  i  an ty  
radz iecka  oskarżonych K oę i X«xe, 
P and i K r is to  zdem askowana została 
na p ie rw szym  kongresie  K o m u n i­
s tyczne j P a r t ii A lb a n ii. K ongres 
z w ró c ił się do .rządu z w n io sk ie m  o 
aresztow anie  tro c k is tó w  i  w ytocze­
n ie  im  procesu. Proces do w ió d ł, że. 
w a lk a  p rze c iw ko  Z w ią z k o w i Ra­
dz ieck iem u oraz W KP(b) rozpoczęła, 
s ię  ju ż  w  r. 1943, k ie d y  T ito  do łoży ł

Kariera zdrajcom — rodomód protektorem
Śiuiadek Nowiński demaskuje kulisy działalności 
Adama Doboszyńskiego

(Dokończenie *e itr .  1-ej)

szyn, .środków  tran sp o rto w ych  i  a r- i w sze lk ich  starań, aby u tw o rzyć  do- 
ty  ku ło  w powszechnego uży tku , I w ó d z tw o  ba łkańsk ich  s ił zb ro jnych ,

W iadom o powszechnie, że zan im  
W T:F(b) sk ie row a ła  ostrzeżenie do 
K C  K P J, nac jo na lis tyczna  grupa T i 
to  u d z ie liła  A lb a n ii pożyczki, k tó ra  
m ia ła  ha celu u ła tw ie n ie  in ge renc ji 
w  w ew nę trzne  sp ra w y naszego k ra ­
ju .  K re d y ty  te m ia ły  u ła tw ić  szan­
taż  tjto w e ó w  i  u m o ż liw ić  izo lację  
A lb a n ii ed. Z w ią zku  Radzieckiego i 
k ra jó w  de m o kra c ji lu do w e j oraz u - 
m o ż liw ić  w ys łan ie  agentów  i  p rzy ­
go tow an ie  a n eks ji A lb a n ii do Jugo-

ł iro n ik a  parlamentarna
K O M IS J A  P LA N U
GOSPODARCZEGO

W  dniu 24 odbyło sif pod przewodnie 
twern posła Cieślaka (SL) posiedzenie Sej 
tnowej Komisji Pia-nu Gospcćbrczgo, na 
którym poseł Cieślak złożył sprawozda­
nia.: z wykonania piana gospodarczego na 
r. 1947 oraz o dekrecie o zniesieniu In­
stytutu Gospodarstwa Narodowego.

W SPÓ LNE rO S S E D ZE .C S  -

24 czerwca br. ę^było, s ij pod. prze­
wodnictwem posła Popiela (PZPR) współ 
i t t  posiedzenie sejmowych komisy}: Skat 
bowo-Budće.towei i Planu Gospodarcze go 
na którym poseł W . Fijałkowski (SD) zło 
żył sprawozdanie o rządowym projekcie 
ustawy o. przedłużeniu terminu stosowa­
nia: z wykonania płsao gospadareząo na 
niektórych inwestyeyj, dokonanych na cb 
szarce Ziem Zachodnich.

Komisja projekt «Stawy przyjęła z po 
prawk.ami.

K O M IS JA
SK A R B O W O -B U D ŻETO W A

Dnia 24 hm. pod. przewodnictwem po 
sła M. Popiela (PZPR) obradowała nad 
zamknięciem rachunków państwowych za 
okres o-d 1 kwietnia 1945 r. do 31 marca 
1946 r. Komisja Skarbowo-Budżetowa. 
Referat sprawozdawczy wygłosił poseł Ra 
paczyński (PZPR).

Zmiany w postępowania karaym  
tematem konferenc i 

w M in. Sprawisdliwęści
W  d n iu  24 b. m. rozpoczęła f ię  w  

gmachu M te is ie łi: V  a S praw ied liw os  
cd k e n f er«r’  :• i i  p f.z d ó ry  1 p ro k u ra ­
to ró w  Sądów A»Vsvzyj~y-,5 i  O kre - 
gdw ych , p tu w ię b in a  zągąci aieiuam,
związalnjytn z re f  cen; z pmajwsów k o ­
deksu postępowania feanicgo, dekre­
tu  o  jv'» .z '  a y u i ’’ i d>“ .iż :iy  n i  pra 
w a  o hs* U sądów r w .  :,.'3*sl"*ę'c'!.

K on fe re n c ję  zagoił m in is te r S pra­
w ie d liw o ś c i p ro f. H e n ryk  S \v ią ‘ ;;ow  
sk i, kt-óry scha rak te ryzow a ł w  dłuż 
szym  p rze m ów ien iu  znow e lizow any 
tekst przepisów  postępowań*» karne  
go w  św ie tle  pow o jennych  przem ian 
w  Polsce L u do w e j.

p rzy  czym, sąm zam ierzał stanąć na 
czele tego dow ództw a.

Z d ra jc y  c z y n ili staran ia , by narzu. 
eić k o m ite to w i cen tra ln em u K P A  
sw o ją  a u tym a rksM o w ską  i  an ty lem  
now ską lin ię  po lityczną , lecz spotka 
l i  się ze stanowczą odm ową. Wobec 
tego, w p ły n ę li na K o c i X oxe  i jego 
w sp ó ln ikó w , by w sze lk im i sposoba­
m i po p u la ryzo w a li zdra jcę  T ito  ja ko  
n a jw y b itn ie js z ą  postać w a lk i na ro - 
dow ę-w yzw o lęńeze j. K o c i X oxe , Pan 
d i K r is to  i  ich  pop lecznicy w ra z  z j koncem ru je  w 
delegatem  K P J  zaa takow a li na ple 
nu m  K P A  w  Beracie słuszną lin ię  
po lityczn ą  i  o rgan izacy jną  K P A . Zdo 
la l i  on i narzucić Kom unistyczne j 
P a r t i i A lb a n ii trock is tów ?  ; i  p u n k t 
w idzenia, że T ito  i  Jugosław ią są 
rzekom o f i la ra m i d e m o kra c ji ludo ­
w ych , że A lb a n ia  bez pom ocy Jugo­
s ła w ii n ie  by łaby rzekom o w  stanie 
odzyskać w o lności itd . U s iło w a li oni 
doprow adzić do po łączenia a rm ii ju  
ges łow iańsk łe j i  a lbańsk ie j i  w p ro ­
w adzić do A lb a n ii d y w iz ję  jugosło­
w iańską  pod p re teks tem  że m or.a r- 
cho-faszyści greccy p rzyg o tow u ją  a-,

'giresję .przeciwka A lb a n ii,
S tanowcza postaw a a lbańskie j 

a rm ii lu do w e j, a w  szczególności na 
czelnego dewódey Envera H oxha za 
pob ieg ła  re a liz a c ji tych  planów.

Proces dow iód ł, że traęk ts tow ska  . ^ ie j. w  dwócfa glQŚnych  p u b lika -
”  1 cjacą propaganda n iem iecka  przed­

s taw ia  go jc k o  asa w y w ia d u  p i ls k ie ­
go. b w iid e k  przypóm ina, że. rów n ież  
i  Scsacwskiego otoczyli N iem cy  ha-

ja k ie  ma w n io s k i z te j spraw y, p- 
św isdezyi: ,,Panie geneia łe, n ie  jest 
m oją izeczą, ja ko  przewodniczącego 
rozp raw y, io rm u ło w a ć  w n iosk i. Na 
m ie jscu p rcK u ra to ra  zam nną ibym  na 
tycnm iasc joodpu ikow nika dyp lom o­
wanego 'M ajera, szefa wydzia iu. w y ­
wiadowczego, po dp u łkow n ika  Gano, 
k tó ry  przez dłuzszy czas b y ł szefem 
w yd z ia iu  w yw iadow czego i  m ajora  
ówuKOwskiego, k tó ry  by, szefem w y  
w ia d u  na zachód.

p łk  u o rec .n  pow ie dz ia ł do k i lk u  
o fice rów  I i  O dozia iu : „A lb o  w y  je ­
steście napraw ęę stowarzyszeniem  
ła jda ków , ouoo jesteście zgrom am e- 
m em  skończonycn d u rn ió w " . W re 
zułtaeie eaia służba j i  o d d z ia łu  nua- 
ia oye zreorganizowana. W youch w o j 
ny uoarem nn tę ezysikę O adziam  l i .

N a py tan ie  przewodniczącego, czy 
spotKai się w  czasie swej s łużby w  
I r  Odozmle z nazw isk iem  DcOoszyn- 
SKiego, swiaoeic s-w ioraza. iż nazw i 
Sao to  jest m u oooize znane, gdyż 
p ro w a d z ił sam sprawę „a ie ry  rycz, 
ii ie w ic z o w e j“ .

2Y C H O Ń  EU ŻUJE SOSNOW SKIEGO
M jr .  N o w iń sk i n a ś w ie tlił następ­

nie szczegółowo aferę pk t. Jana E y- 
c u ć iu i,  ju o .y  w  rę k u  i9o9 o b ją i K ie  
ro w iiio iw o  baspozy.ury w y w ia d o w ­
czej i \  r  3 w  uj, ugoszczy, A ie r»  te  —■ 
juk: s iw ie ruza  św iaoek —  by ia  dąl-

ym  p tze ja w e in  in s p ira c y jn e j robo­
ty  wy-w iaau n icm icc.aego.

Wraśnie w  ro k u  1936, k ie d y  pow ­
sta ją  z.»u'zezx.ug co. ua sosoow- 
skiego, następu ją ja k  goyby  zm iana 
ru t, przygotow ana przez w y  w ia n  nie  
m ieck i, M a jo r Żychoń obe jm u je  eks- 
pozy.urę w  Bydgoszczy —  pom im o, 
ze _ n ie  oym pieecuensu, aby na sta­
now isko tan ie  wyznaczano o fice ra  
ocz ukończonej t^yzszej Ezkoły V<0- 
jenne j, ja k  s ią4o się w  tym  w ypaoku.

i-townoczesnia n iem a l kasu je  się 
ekspozyturę w  «, znan iu  i  Żychoń 

yęu rękseń  catosc 
iU *o .m ac ji na pom ocy.

M a jo r Żychoń rozpoczyna pracę 
p._ouo w szys tk im  na teren ie G dań­
ska — Z towarzyszeniem  g itś n e j re ­
k la m y .  Eezg.zsza szeroko w  Polsce, 
a nawę* na, sam ym  teren ie  Gdańska
0 swyea sukcesami, zach ow u je  ste 
prort-okaeyjnie, terze grać p o lsk i 
ttyii.m  n - io d o w y  przed G dańsk im  P te  
z y d iu w  ic i t c j i ,  chonzi w  m undurze
1 n ik t  go nie  ruszą W cus ta w io nym  
p .m a  v&on.otv n iem ie ck ich  m ieazsa- 
>uu swej p rz y ja c ió łk i-  oaiśywa spot-i 
kun ia  ze sw ym i agentam i, a tzkze, 
n ie  bacząc » a , paustuch,, ,‘tę ,c iQ n iiu  
swobodnie do swoich oiiłcerów  w y ­
w iadu , N*emcy nie. ty tk o  gę nie  i i -  
k w id u jk ’ ui© od w ro tn ie  —» sami re ­
k la m u ją  go —  m iędzy in n y m i na­
p a s tliw y m i a rty k u i m i prąsy guań

k l ik a  T ito  p rzygo tow a ła  ancksję  A l 
ban ii, by opanować w  ten sposób ka 
na ł O tra n ło  i wyspę Sazanę, że usi­
łow a ła  u tw o rz y ć  „fede rac ję  a lbań­
ską“ , m ająęą eĄęgrać ro lę  „b a s tio ­
nu  an ty radz ieck iego “  na pa łu dn io - 

' vzym w schodzie w  siużbię impe.naU 
stów.

K o rz y s ta ją c  z pomoey K C  K P J, K o  
ci 2foxe zdobył w p ły w  na albańską 
służbę bezpieczeństwa, wszedł do k ie  
ro w n ie tw a  p a r / i ,  stanę! na czele 
g łó w n e j k o m is ji k o n tro ln e j i z a m a ­
rza ł opanować a rm  ę o ra 1! g o s p o ir*  
kę albańską. U s iłow a ł en zagarnąć 
całą w ładzę w  państw ie.

W szystk ie  te niecne p lany  zostały 
udarem nione dz ięk i behaterskiem u 
oporow i ludu , k la sy  robo tn icze j, K o  
nsunistyeanej P a r t ii A lb a n ii,  dz ięk i 
lis to m  W ir?  (b) o sy tu a c ji w  K P J

łjś n w ą  rę k i;  mą, s ław iąc j«gc w *- 
K ry -

M jr .  Żychoń pa ra liżu je  jedne cześ- 
ni.c sarnodzioiną akcję  po lskiego 
k o n trw yw ia d u , ja k  to  m ia ło  m iejsce 
np, w  w yp a d ku  agen tk i n ie m ie ck ie j, 
n ie ja k ie j w dow y Vostehburg  w  T o­
ru n iu . Ingerencja  Żychon ia spowo­
dowała rów n ie ż  u w o ln ie n ie  n ie ja k ie  
go H o ffm an n  oraz późn ie jizeso  prze 
wodnicząccgo m łodzieży n iem ie ck ie j 
na P cm rrzu . k tó rem u H it le r  za w y ­
b itn e  zsslugi nadał z ło tą  odznakę.

A K C J A  „C IC T K A “

N iezw yk łe  zainteresowanie wzbu-
oraz dz ięk i w io tk ie m u  S ta lin o w i — I d z jły  na sa li sądowej u jaw n io ne  przez 
zaznaczył charge d ó ffa ire s  D ishniea. I św iadka szesegóły zaaranżowanej przez

Żychon ia  tzw, a k c ji „c io tk a “ . Polega­
ła orva na skom p likow anym  przeglą­
dan iu  poczty n iem ie ck ie j w  czasie je j 
tra n z y tu  przez te ry to r iu m  po lsk ie  
z N iem iec cen tra lnych  do Prus 
W schodnich, W  rezu ltac ie  te j a k c ji, 
k tó ra  —  n ie  m ogła być niedostrzeżo- 
na przez N iem ców—zaczęły tra fia ć  do 
rą k  w yw ia d u  polskiego n iezw yk le  w a r 
teściowe m a te ria ły . T łum acząc k u lis y  
te j n ie z w y k łe j a fe ry , św iadek przed­
s taw ia  cele te j w ie lk ie j in s p ira c ji 
n iem ieck ie j. Łączyła  s ię  ona m ia no ­
w ic ie  z ogólną sytuacją  po lityczną. 
N iem cy c h c ie li wówczas przekonać 
Polaków, iż p o w in n i stać się ich p a r­
tne ram i. Z m ie rz a li do w ykazan ia, że 
stenow ią potęgę m ilita rn ą , o k tó rą  
Polska pow in na  się oprzeć, m ając do 
w yb o ru  je d yn ie  współpracę z N ie m ­
cam i lu b  ze Z w ią zk ie m  R adzieckim . 
W iadom ości o potencja le  w o jskow ym  
N iem iec m ia ły  w ięc ilu s trow a ć  jego 
szybki rozw ó j.

Św iadek zwraca uwagę, że z am ­
bulansów pocztowych w ykradano  już 
n ie  ty lk o  p rze sy łk i pocztowe, ale na­
w et broń maszynową, k tó rą  m agazy­
nowano następnie w  Bydgoszczy. Już 
przed samą w o jną  poczynają prze­
chodzić masowo na stronę polską — 
i  to w yłączn ie  na odcinku trzecie j 
ekspozytury — rzekom i dezerterzy 
n iem ieccy, k tó rz y  zam iast być k ie ro ­
w a n i w  g łąb k ra ju , um ieszczani są 
wszyscy w  Bydgoszczy. Jest rzeczą 
zastanaw iającą, że w łaśn ie  w  B y d ­
goszczy, w  okresie  tzw . „K rw a w e j 
N ie d z ie li“ , p rz e ja w iły  swą d z ia ła l­
ność doskonale zorganizowane i  
uzbrojone b o jó w k i n iem ieck ie .

Św iadek c y tu ję  jeszcze spośród 
afer, ja k ie  m ia ły  m ie jsce na odcinku 
trzee ie j ekspozytury, sprawę dra 
Tw ardow skiego, k tó ry  został w yd a lo ­
ny za m alw ersację  z wo jska, a na­
stępnie rozpoczął gracę w  ekspozy­
turze w  Bydgoszczy" i zdekonspirow ał 
całą polską sieć w yw iadow czą w  K ró ­
lewcu. Ś w iadek nadm ien ia  też, że 
aby dać możność szefow i ekspozytury 
— Ż ychen io w i w ykazan ia  się szcze­
g ó ln ym i sukcesami N iem cy „Sprze­
d a li'' m u rozm yśln ie  swych m n ie j 
ważnych lu b  n iepotrzebnych agen­
tów , zyskująe m u tym  samym op in ię  
asa w yw iadu,

Reasum ując św iadek N o w iń sk i pod 
kreślą, iż  całość pracy trzec ie j ekspo­
z y tu ry  obe jm ow a ła  n iem iecką in s p i­
rac ję  w o jskow ą p ra w ie  w  90 proc. 
Trzeba zdać sobie sprawę z tego, że 
ta in sp ira c ja  na w ą sk im  odc inku  w y ­
w ia d u  wojskowego, rozszerzała się na 
odcinek po lityczny, chociażby w tedy, 
k ie d y  spraw y dochodziły do MSZ, 
naczelnego wodza i  innych  decydu ją­
cych czynn ików .

S ZP IE D ZY  ZNA JD U JĄ  
PRO TEKTO R Ó W  I  OBROŃCÓW
W dalszym  ciągu swych zeznań 

św iadek N o w iń sk i om aw ia  d z ia ła l­
ność organów  I I  O ddzia łu, k tó re  na­
zywa wręcz kana łam i in s p ira c ji n ie ­
m ie ck ie j. In sp ira c ja  ta n ie  pozosta­
w ia ła  żadnych w ą tp liw ośc i dla prze­
łożonych, spraw u jących wyższe fu n k ­
cję w  O ddziale I I ,  k tó rzy  s ta ra li się 
zatuszować w szystk ie  k o m p ro m itu ją ­
ce sprawy, Dowcdem  tego może być 
afera n ie jak iego  M am ela, ko le ja rza  
gdańskiego, k tó ry  p rz y c z y n ił się do 
stracen ia przez N iem ców  jedne j z 
na jlepszych agentek w yw ia d u  po l­
skiego.

Również sprawa, zw iązana z um oc­
n ie n ia m i nadgran icznym i w  Prusach 
W schodnich, n ie  została ca łkow ic ie  
w yśw ie tlona , a sprawca n ie  został 
uka rany, W iadom ości dotyczące tych 
um ecnień, dostarczane przez ofice ra, 
podległego Ż ychen iow i, kpt. M ille ra , 
okazały się ca łkow ic ie  fałszywe.

Ś ledztwo w  spraw ie  M ille ra  zostało 
jednak zatuszowane i  przeniesiono go 
je dyn ie  na inną  placówkę.

ChTopi polacjj 
xuiieGza|ą t krainę

M O SKW A, 24.6 (lU P ). — Czfcako,wie 
'delegacji chłopów polskich, bawiący na 
wycieczce w ZSRR, zwiedzali- 23 hm. sia 
cję maszynowo-trakterową w rejonie Ka- 
harłyckim pod Kijowem,

Kąhartycka stacja maszyno wo-irakto’  
cowa. ojbsługuje okoliczna kołchozy, wy^ 
kojaując. w mich 85 p;-oę. prac polnych ma 
snymi maszynami, Csi opi nasi oglądał' po 
raz pierwszy w życiu potężne kombajny 
zbożowe, kombajny da buraków cukro­
wych,, pługi talerzowe, brony kolczatko- 
we,, opielacze ifcp.

Następnie zwiedzono stccję doświadczał 
ną w- Nosówce (obwód czeR-rchoAskil. 
gdzie chłopi polscy zapoznał' się ą nową 
Cjdtni.aiią pszenicy, której rnoópa zebrać 89 
— 100 kwintali z hektara. Pszenica tą jest 
tworem nowoczesnej radzieckiej nauki a- 
grcnamieznej.

Postępujący krach gospodarczy ir Anglii 
groźne konfliktu tu obozie imperialistycznym
P l a n  M a r s h a l l a  z a w i ó d ł  — 

s t w i e r d z a  Ł i p p m a n
NOW Y JOGK. 2 i.O. (P .*P ). —  Wíeesskretarz sta»« USA cło

sprew gespedaresyrh Tiicrtr, prze mawfejso na zebraniu publicznym, 
prsranaS, że zaesłrzają się sprzeez nośei między mocarstwami impe- 
rfeHstyeznymi. Thorp cświaSenyf, żę „miodowy miesiąc okresu paw«* 
je anega w międsynarodowyeh sankach gospodarczych zbliża się 
cNecnie dc koi €f- i  przyrí ’oéé yr? y niesie znacznie cięższe próby w 

dzictfzin!e współpracy gospodarczej ,---—-— - -

Ż o r a E is le ra
uu iio p eu E ad ae

KO.Í ENH 5C \  24,6 (PAP)— Żoną Ger
kzrda. Ej&terą dępoftowaw, z USA przy
była w czwartek wieczorem z Londynu 
do Kopenhagi,, sk.ąj adąj« się do Warsza- 
iwjj,

pęszczeSólnych krajów“ .
A\4V zifCA W  -o» -X ^ • /-¿A

stronne um ow y hana low e, ośw iad­
czając, że s.ą one m etodą zagarn ia ­
n ia  ryn kó w .

N O W Y  JO R K , 24,6, (PAP}, —  Zna 
ny  pu b licys ta  am e rykańsk i W a lte r 
L jp p m a n  og łos ił a r ty k u ł, w  k tó ry m  
p rzyzn a ł, że p lan  M arsh a lla  zaw iód ł, 
Ł ip p m a n  podkreś la , ż,e plan, M a r­
sha lla  n ie  ty lk o  n ie  sprzyja, odrodzę 
n iu  hand lu  św ia tow ego , lecz w ręcz 
przeciwnie, k ręp u je  j'ego rozw ój. Do, 
woełem tego jes t in cyd e n t anglo-ame. 
ry k a ń s k i w  zw iązku  z ang lo -a rgen - 
ty ń s k im  uk ładem  hand low ym .

N O W Y JO R K , 24-6. (PAP). —  Jak  
w iadom o, p lan  M arsha lla  w  założe­
n iu  sw ym  p rz e w id y w a ł w zros t eks­
p o rtu  k ra jó w  m arsh a llow sk ich  do. 
S tanów  Z jednoczonych, aby w  ten 
sposób z redukow ać d e fic y t do la ro ­
w y  E uro py  zachodnie j. R ozw ój w y ­
darzeń po toczy ł się je dn ak  w  k ie ru n  
k u  w ręcz  p rzec iw nym . O to bow iem  
w  w y n ik u  p lan u  M arsh a lla  eksport 
k ra jó w  m arsh a llow sk ich  do S tanów  
Z jednoczonych c iąg le  się ku rczy . W 
k w ie tn iu  b. r .  eksport ten  przedsta­
w ia ł w a rtość 5,7,5 m ilio n ó w  do łą rów , 
podczas gd y  w  m a rcu  b. r .  -wynosił 

-on  80 m ilio n ó w  do la rów .

m o rozm o w y m in is tró w  finansów  
W ie lk ie j B ry ta n ii,  F ra n c ji j  B e lg ii 
W spraw ie  rozrachunków  m iędzy 
eu rop e jsk im i k ra ja m i m a rsh a llo w - 
sk im i. Na zeb ran iu  obecny b y ł w  cha 
rak to rze  obserw atora  H a rr im a n , w ę 
d ru ją c y  am basador p lan u  M arsha l­
la , P rzew od n iczy ł p re m ie r Spaak. 
R ozm ow y nie  da ły  w y n ik u , Ogłoszo 
n y  w  B ru k s e li k o m u n ik a t zap ow ia ­
da, że zostaną one w znow ione  w  Pa 
ry ż u  w  na jb liższą  środę. F ranc ja  
p rze ds taw iła  p lan  kom prom isu , ma 
ją c y  pogodzić rozbieżne poglądy 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  B e lg ii.

P A R Y Ż , 24.6. (PAP). Prasa p a ry ­
ska podaje pod w ie lk im i ty tu ła m i 
w iadom ość o  fia s k u  b ru kse lsk ie j kon 
fe re n c ji państw  m arsha llow sk ich . 
P rzedm io tem  k o n fe re n c ji b y ły  tru d  
ności finansow e pom iędzy W ie lką  
B ry ta n ią  a B e lg ią  pop ieraną przez 
S tany Zjednoczone,

B e lg ia  dom agała się uznania zasa­
dy, że k ra j w ie rz y e łe łs k i może p o k ry  
w ać swą należność n ie  ty lk o  w  k ra ju  
d łużn iezym , ale żądać, też k re d y tó w  
tow arow ych  w  in n ych  k ra ja ch  syste 
m u m arshałlow skiego, A n g lia , k tó ra  
jest, d łużn iczką B e lg ii obaw ia  się, że 
ten  system  w ie lostronnego regulow a 
n ia  należności tow a row ych  spowodu 
je  ucieczkę k ra jó w  m arsha llow sk ich  
ed fu n ta  co w  konsekw encji dopro 

ob ro tó w  ha nd lo w ych  z E u ro p ą w a d z i do- de w a lua c ji fu n ta  ang ie l- 
W schodnią i  w p row adzen ie  p ia n o - ; skiego. N a leży zaznaczyć, że S tany

S P O TK A N IE  N A  G R A N IC Y
„N a leży  om ów ić jeszcze jedno za­

gadn ien ie  — zeznaje da le j św iadek 
N o w iń sk i — a m ianow ic ie  zagadnie­
nie p ro w o k a c ji i  to p ro w o ka c ji p o li­
tyczne j, po ję te j w  ja k  najszerszym  
zakresie. M n ie j w ięce j w  193.7 roku, 
na g ra n icy  zachodnie j P o lsk i, nastą­
p iło  spo tkan ie  k i lk u  wyższych o fice­
ró w  R e ichsw ehry z m jr .  Żychoniem , 
ja ko  k ie ro w n ik ie m  w y w ia d u  po lsk ie­
go na tym  odc inku . B y li to delegaci 
A bw eh r A b te ilu n g , k tó rzy  zapropo­
n o w a li w y w ia d o w i po lsk iem u w spół­
pracę na od c in ku  w y w ia d u  p rze c iw  
Z w ią z k o w i Radzieckiem u.

O stopn iu  in f i l t r a c j i  w y w ia d u  n ie ­
m ieckiego i  jego w p ły w u  na d z ia ła l­
ność I I  O ddzia łu  może św iadczyć 
sprawa A le ksan d ry  T yszk iew iczow e j, 
k tó re j dzia ła lność szpiegowska znana 
by ła  I I  O ddzia łow i, a k tó ra  związana 
była  z osobą oskarżonego Doboszyn- 
skiego. Sprawa ta do w ybuchu w o j­
ny n ie  została an i zakończona, an i 
w yjaśn iona, gdyż brakow a ło  szeregu 
aktów , a sama sprawa została sk ie ­
row ana w  fa łszyw ym  k ie run ku .

P rzyk ładem  m etod p o k ryw a n ia  i 
tuszow ania tego rodza ju  spraw  przez 
O ddzia ł I I  może być rów n ie ż  us iło ­
w an ie  ogran iczen ia a fe ry  Sosnow­
skiego w y łączn ie  do jego osoby. Jego 
in s p ira to rz y  u s iło w a li wykazać, że 
je dyn ie  Sosnowski jes t w in ie n  i  że 
jedyn ie  on przez te k ilkanaśc ie  la t 
dezorganizow ał i  dem ora lizow a ł p ra ­
cę w yw iadow czą w  Polsce.

N IE M C Y  O D K R Y W A JĄ  K A R T Y

Ś w iadek cha rak te ryzu je  trz y  fazy 
stosunku w yw ia d u  n iem ieck iego  do 
w yw ia d u  polskiego. P ierw szą fazę, 
trw a jącą  od ro ku  1934, cha rakte ryzo­
wała dokonująca się w  ta je m n icy  
rozbudowa a rm ii n iem ie ck ie j. Cho­
dziło  w tedy  o to, aby ze 100 tys. 
R e ichsw ehry rozszerzyć a rm ię  n ie ­
m iecką ilośc iow o i  techniczn ie  do po­
ziom u nowoczesnej a rm ii eu rope j­
sk ie j. W tym  czasie N iem cy u k ry w a li 
w sze lk ie  isto tne dane wojskow e, in ­
sp iru ją c  fa łszyw e in fo rm acje . Druga 
faza następuje po ze rw an iu  w ięzów  
T ra k ta tu  W ersalskiego, gdy w zrost 
po tenc ja łu  wojennego N iem iec  b y ł 
już  ogóln ie  znany. Wówczas w yw iad  
n ie m ie ck i stara się przekonać Polskę, 
że je dyn ym  pa rtnerem  dla  n ie j są 
N iem cy, k tó re  razem  z Polską mogą 
pokonać Zw iązek Radziecki. W tym  
czasie dostarczają on i w y w ia d o w i 
po lsk iem u w szystkie  n iem al dane. 
obrazujące m ożliwości Rzeszy w  tym  
k ie ru n ku .

W  trzec ie j fazie, k ie d y  nastąp iło  
zaostrzenie stosunków  polsko-nie-

W tra kc ie  dalszych zeznań m jr .  No* 
w lńskiego , przew odniczący przedsta­
w ia  ś w ia d ko w i dwa dokum enty  w; 
celu s tw ie rdzen ia  autentyczności zna j;> 
du jących się na n ic h  pieczęci i  pod­
pisów. Jednym  z n ic h  jest a r ty k u ł 
p.t.: „ In ż . Adam  Doboszyński p rzed 
M yś le n ica m i’1, zam ieszczony w  k ro n i­
ce „P o lska  i Ś w ia t“  i  opa trzony  p ie ­
czątką „E kspo zy tu ra  N r  2. O dd z ia ł 
Sztabu Generalnego“ . D ru g im  d o ku ­
m entem  jest p ism o do szefa O ddz ia łu  
I I  Sztabu Generalnego. P rzew od n i­
czący zapytu je  św iadka, czy doku­
m en ty  te b y ły  w  ekspozyturze N r  2,

Po dokładnym  o b e jrzen iu  d o ku ­
m entów  św iadek stw ie rdza : „O b yd w a  
b y ły  w  ekspozyturze N r  2 Sztabu 
G łównego, a jeden w  ekspozyturze 
N r 3. Podpis m jr .  Ż ychon ia  je s t 
au tentyczny, a p ieczą tk i —  rów n ież  
autentyczne —  m ów ią  o tym , że 
sprawa osoby oskarżonego \b y ła  roz­
pracow yw ana przez o d dz ia ł' bydgo-i 
sk ie j ekspozytury N r  2 i  N r  3“ .

RODGW OD P O L IT Y C Z N Y  SZEFÓW  
I I  O D D Z IA Ł U

P ro ku ra to r zadaje następn ie p y ­
tan ie  dotyczące „rod ow o du “  lu d z i 
k ie ru ją cych  I I  Oddziałem . Ś w iadek  
zaczyna od w y liczen ia  nazw isk  w y ż  
szych o fice rów , k tó rz y  b y li w  Od­
dzia le I I ,  a lbo za jm ow a li tam  w yso­
k ie  stanow iska, przew ażnie szefów 
tego oddziału. ,,W c iągu la t  1930 —  
1939, stanow isko szefa I I  O ddzia łu  
za jm ow a li ko le jn o  p łk . Pełczyński* 
Dłk. Englisch, p łk . F u rg a ls k i i  p łk . 
Sm oleński. Poza w y m ie n io n y m i wyj 
sokie stanow iska w  I I  O ddzia le za}, 
m ow a li np. p łk . Beck. Szecel, M ie - 
dz łńsk i, W ien iaw a, H o łów ko, ludz ie , 
k tó rzy  po w y jś c iu  z I I  O ddz ia łu  za j 
m o w a li kluczow e stanow iska i  k ie ­
ro w a li życiem  p o lityczn ym  P o lsk i. 
To tłum aczy, że w  O ddzia le  I I  p rze­
prowadzano pewne szczególne żarnie 
rżen ia i  pewną po litykę , po ję tą na 
wyższym  szczeblu“ .

„Je że li chodzi o rodow ód całości 
te j g rupy, to w yw odz i się on z I  B ry l 
gady Leg ionów  P olsk ich . O parcie 1 
B rygady Leg ionów  o a rm ię  aus triac ­
ką n ie  ulega k w e s tii. L iczne  spra­
w y  ja k : Jaworskiego, Sokoln ickiegoi 
na te ren ie  K ongresów ki, K os tka - 
B iernackiego, je ś li id z ie  o ko n to w y  
w iad, wszystko to  św iadczy, że w y  
w ia d  ten  op ie ra ł się o w y w ia d  au ­
s tr ia ck i.

Po p ierw sze j w o jn ie  św iatowej,, 
grupa ta w  dalszym  c iągu p racu je  po 
te j samej l i n i i  w yw iadow cze j, cze­
go dowodem jest akc ja  POW. N a j­
ważnie jsza jes t tu  działa lność „K o ­
m endy Naczelnej N r. 3“ , k tó ra  obe j­
m ow ała swym  zasięgiem te ren  U k ra i 
ny i sięgała sw o im i m ackam i aż 
do M oskw y. Na te ren ie  U k ra in y  p ra  
cow a li wszyscy c i, k tó rz y  p ó ź n ie j' 'V  ’ 
okresie niepodległości, po lsk ie j b y l i  
szefam i O ddzia łu  I I ,  a  jeszcze póź­
n ie j za jm ow a li na jw yższe stanow i-

w yraźn ie  | ska w  Polsce Ekit>a ta  w r6 c iła  do 
P o lsk i i  stała się zaw iązkiem , faszy­
stowsko . sanacyjnej g rupy, k tó re j1 
fu n k c ją  sta ł się pow o jenny  I I  Od­
dz ia ł“ .

Na pytan ie  obrońcy, czym  tłu m a ­
czy św iadek fak t. że p łk . M a je r przez 
przeciąg 9 la t  b y ł stale na swoim  
stanow isku, pada odpow iedź m jr .  N o 
w ińsk iego : „P łk . M a je r został w y ­
sun ię ty  do spe łn ien ia  pew nej ro i ł 
i  p rzygotow any do je j spe łn ien ia  
w łaśn ie  przez grupę: M ie d z iń sk i, 
Beck, Szecel itd .“

*
W yjaśn ien ia  m jr. N ow ińsk iego do­

tyczące dzia ła lności szpiegowskie j w  
ło n ie  I I  oddzia łu  na e m ig ra c ji —  
złożone na wczorajszej rozp raw ie  po 
dam y w  numerze ju trze jszym . Rozo 
praw a została odroczona do ponie­
dz ia łku .

Warszawa siedzibą 
międzynarodowego departamentu 

pracowników w łókiennictwa
PARYŻ 24.6 (PAP) —  W  Lionie od­

była się konferencja organizacyjna mię­
dzynarodowego departamentu pracowni­
ków przemysłu włókienniczego i odzieżo 
wego. W  konferencji brało udział 40 de 
legatów z 11 krajów w tym 12 kobiet. 
Konferencja postanowiła, że siedzibą de­
partamentu będzie Warszawa.

przeszli do gróźb i  p ragnę li okazać 
Polsce całą swą is to tną potęgę m i l i ­
tarną. P odsuw ali wówczas w yw ia d o ­
w i po lsk iem u p ra w d z iw e  in fo rm acje , 
tym  ba rdz ie j, że wobec p rzy tła cza ją ­
cej przew agi a rm ii n iem ie ck ie j nad 
polską, nie mogło to w p łynąć n.a w y ­
n ik  zb liża jące j się w o jny , a nawet 
na przebieg poszczególnych operacji.

„N a w e t ca łko w ite  zdekonspirowa- 
n ie  n iem ie ck ich  przygotow ań do 
w o jn y  —  stw ie rdza św iadek —  łącz­
n ie  z  ilością, rozm ieszczeniem  i 
uzb ro jen iem  d y w iz ji zm otoryzow a­
nych n iem ieck ich , n ie  mogło im  za­
szkodzić. Sztab p o lsk i n ie  b y ł w  sta­
nie  p rzec iw dz ia łać  an i przez w y p ro ­
dukow anie sprzętu przeciw pancerne­
go, an i przez zorgan izow an ie  ta k ie j 
ilo śc i jednostek, k tó re  m og łyby  p rze­
c iw s ta w ić  się s iłom  n iem ieck im . Tak 
w ięc  Polska p rzys tą p iła  do w o jn y  zu­
pe łn ie  n ieprzygotow ana, n ieu zb ro jo ­
na, „Z as ługa “  tego leży rów n ież  po 
s tron ie  n iem ie ck ie j, k tó ra  um ia ła  
w łaśc iw ie  za insp irow ać I I  O ddzia ł 
p o ls k i“ . *,

Zeznania swoje na tem at d z ia ła l­
ności w yw ia d u  po lskiego w  okresie  
przedw ojennym , kończy św iadek No­
w iń s k i p rzypom n ien iem  słów  prze­
wodniczącego T ryb u n a łu  w  spraw ie 
Sosnowskiego —  p łk . audyto ra  Gó­
reckiego, k tó ry  pow iedz ia ł wówczas 
do k i lk u  o fice rów  I I  O ddzia łu: „A lb o  
w y  jesteście napraw dę stowarzysze­
n iem  ła jdaków , albo jesteście zgro ­
m adzeniem  skończonych d u rn ió w “ .

■Szczególnie d o tk liw ie  odczuła W. 
. , I B ry ta n ia  spadek swego eksportu

wał a w u - | s ta n ó w  Z jednoczonych. W. B ry ta  
n ia  ek po rto w a ła  w  m arcu  b. r .  to­
w a ry  .»arteści 22,8 m ilio n ó w  do la­
rów , podczas gdy w  k w ie tn iu  c y fra  
ta spadła do 14 m ilio n ó w  do la rów  
t j.  o 38 proc.

Ż IE L IA C U S  W Z Y W A  DO  OBRONY  
G O SPO DA RKI B R Y TY JS K IE J

L O N D Y N , 24,6. (PAP),. —  Niezależ
n y  la ibourzysta Z illiacus: w y g ło s ił w  
Londyn ie  przemówienie, ha. tem a t 
w zm aga jące j się ry w a liz a c ji;  ekono 
m ięsne j m iędzy W ie lką  B ry ta n ią  ą 
USA. P odkreś la jąc  zgubne następ­
stw a gospodarcze p o l i t y k i rządu  b ry  
ty js k ie g o  i  d o k ry n y  Thom asa, Z ił ł ia  
eus s tw ie rd z ił, że d la  A n g li i  je d y ­
nym  w y jśc ie m  z tru d n o śc i gospodar­
czych je s t z red uko w an ie  o po łow ę 
w y d a tk ó w  m ilita rn y c h , podw o jen ie

Moralność ,,ú la Bonniers”99
(Dokończenie ze str. 1-ej)

w « j gospodark i w  ce lu  o b ran y  przed 
zbliżającym , się k ryzyse m  am erykań. 
skim .

BEZSKU TEC ZN E O BRA DY
B R U K SELA , 24.8. (PAP). —  Jak 

ju ż  donos iliśm y, to c z y ły  s ię  tu  osta t

Zjednoczone i  B e lg ia  dom agają s ię  
ju ż  oddawaa de w a lua c ji fu n ta  szter- 
linga .

Prasa, pa ryska  stw ierdza, że konfe 
rencja  brukselska była. now ym  a ta­
k ie m  S tan ów  Z jednoczonych p rze c iw  
ko  fu n to w i ang ie lsk iem u.

rżane  ( ! ) .  Ic h  zam ieszczen ie  może 
w y w o ła ć  w ra żen ie , że red . N y c o p  
z a m ie ś c ił s w o je  re p o rta ż e  za zgo­
d ą  sw ych  p rz e ło ż o n y c h  ( H ) .  R edak 
t o r  N y c o p  n a d u ż y ł w ięc  z a u fa ­
n ia . . ."

W  ś w ie tle  te g o  a r ty k u łu  s ta je  
s ię  ja sne , ja k  „s h o c k in g “  p o s tą p ił 
red . N y c o p . „N a d u ż y ł z a u fa n ia “ , 
p isząc szczerze o ty m , co w id z ia ł 
„ z a  że lazną  k u r ty n ą “ . Z m u s ił p. 
T in g s te n a  do s u m ito w a n ia  s ię  
p rze d  k im ś  w yższym , iż  d o p u śc ił 
do zam ieszczen ia  ta k ic h  o k ro p n o ś ­
c i“ . P. Tin.gst.en ma, s łuszne p o w o ­
d y  do z m a r tw ie n ia  i  z ła tw o ś c ią  
m oże się s p o tka ć  z  z a rz u ta m i, że 
d o p u śc ił do  „d e m o ra liz a c ji“  sw ych  
p o d w ła d n y c h , z w ie d za ją cych  k ra je  
d e m o k ra c ji lu d o w e j, że d o p u ś c ił do 
teg o , iż  w y p a c z a ją  o n i l in ię  p o li­
ty c z n ą  s w y c h  p ism .

S tąd  ła tw y  ju ż  w n io s e k , .zna jdu­
ją c y  z re s z tą  p o tw ie rd z e n ie  w  co­
dziennej, p ra k tyce , m ie szcza ń sk ie j 
p ra s y  w  S zw e c ji, że „n ie n a d u ż y w a  
n ie  z a u fa n ia “  p. T ir .g s te n a  i  in -  
ny jch re p re ze n ta n tó w ; id e o lo g ii „ a

la  B o n n ie rs “ , lo ja ln o ś ć  w obec obo­
w ią z u ją c e j l in i i  p o lity c z n e j ty c h  
p ism , po lega  n a  s z k a lo w a n iu  k r a ­
jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j,  n a  od ­
rz u c a n iu  naoczn ie  s p ra w d z o n y c h  
w iado m ośc i, a p o s łu g iw a n iu  się 
k ła m s tw a m i. S ta ra  s ię  o n ie  cen­
t r a la  a m e ry k a ń s k a  i  p rz e s y ła  za  
p o ś re d n ic tw e m  u s łu ż n e j „ T T “ . S ta  
r a ją  się o to  z resz tą  z d ra jc y  n a ro ­
du p o ls k ie g o  czy czeskiego, p ra c u ­
ją c y  za  b r y ty js k ie  czy  a m e ry k a ń ­
s k ie  s re b rn ik i,  a m ile  w id z ia n i w  
po cze ka ln ia ch  re d a k c ji s z w e d z k ie j 
p ra s y  re a k c y jn e j,  a  n a w e t p rz y  
b iu rk a c h  re d a k c y jn y c h .

O s ta teczn ie  p o z o s ta je  jeszcze 
je d e n  sposób : zap łacen ie  p a ru  k o ­
ro n  ja k ie m u ś  w łóczędze, k t ó r y  m ia  
n u ją c  s ię  np . m a ry n a rz e m , p o w ra ­
c a ją c y m  z G d y n i czy  Szczecina, n a  
op o w ia d a  ty le  b z d u r i  o k ro p n o ś c i, 
że s ta rc z y  n a  t rz y s z p a lto w y  a r t y ­
k u ł.  T a k ie  in fo rm o w a n ie  o k r a ja c h  
d e m o k ra e ji lu d o w e j je s t  d o p ie ro  
„ w  s ty lu “ , im p o r to w a n y m  zza ocea 
n u . ,

W ITO LD NO W ICKI
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U  P R O G U  Ż Y C I A
PE L L E  in te re s o w a ł s ię  a b s o lu t­

n ie  w s z y s tk im  na  św iecie . N a - 
• s ta w ia ł swe sterczące uszy p rz y  
k a ż d e j rozm o w ie , lecz g d y  ro z m o ­
w a  zeszła n a  śm ie rć  —  z iew ał. 
Sam  n ig d y  do tąd  nie  c h o ro w a ł po ­
w a żn ie , a od czasu g d y  z m a rła  m u  
m a tk a  B e n g ta , śm ie rć  n ie  w d z ie ­
r a ła  s ię  w ię c e j do je g o  ś w ia ta  — • 
n a  szczęście, pon iew aż m o g ła  m u 
t y lk o  zab rać w sz y s tk o , n ie  pozo­
s ta w ia ją c  n ic :  P e lle  m ia ł bow iem  
ty lk o  ta tę  Lassego. D la  P e llego  
ja k b y  w ca le  n ie  is tn ia ła  be z lito sna  
ś m ie rć ; n ie  m ó g ł z rozum ieć, że też 
s ię  lu d z io m  chce k łaść , zad a rłszy  
nos do g ó ry , s k o ro  je s t  ty le  c ie ­
k a w y c h  rzeczy  dp po zna n ia  —  ju ż  
sam o m ia s to  d a w a ło  ty le  do ro ­
b o ty !

*

’ Z a ra z  p ie rw szego  w ie c z o ra  P e l­
le , w y b ie g łs z y  z dom u, począ ł szu­
k a ć  in n y c h  ch łopców , w ła śn ie  ta m , 
gdzie  s ię  od n ic h  ro i ło  n a jw ię c e j. 
P o  co czekać d łu że j ? P e lle  p rz y ­
z w y c z a jo n y  b y ł b ra ć  w o łu  za ro g i, 
to  te ż  p a ła ł chęcią um o cn ien ia  
w ś ró d  n ic h  swego a u to ry te tu .

—  Co to  za jeden , te n  sm oczek 
i—-pytano ob,stępując go.

—  Jes tem  P e lle  — - pow ie dz ia ł 
g łośno , k rz e p k o  w p a r łs z y  się no ­
g a m i w  ziem ię, p o ś ród  c a łe j g ro ­
m a d y  i  o g lą d a ją c  w s z y s tk ic h . —  
B y łe m  w  K a m ie n n y m  D w orze  od 
ósm ego ro k u  życ ia , a to  je s t  n a j­
w ię k s z y  d w ó r w  N o rd la n d z ie .

Wsunąwszy ręce do k ieszen i 
s p lu n ą ł o b o ję tn ie , g d yż  b y ło  to  
d ro b n o s tk ą  w  p o ró w n a n iu  z ty m , 
co p rz e c h o w y w a ł w  zapasie.

—  W ięc  jesteś ch łopem ? —  
rz e k ł jeuen , a in n i, zaśm ie li się. 
B y ł  w ś ró d  n ic h  i  R ud .

__ T a k  —  o d p a r ł P e lle— i p ró ­
bo w a łem  ju ż  n a w e t o ra ć  i  rżnąć 
s ieczkę d la  c ie lą t !

C h łop cy  s p o jrz e li po sobie. 
r —  W ięc  jesteś n a p ra w d ę  ch ło ­
pem ?

—  M a  się rozu m ieć  —  o d p a rł 
P e lle  zm ieszany  ; d o p ie ro  tę rą z  za­
u w a ż y ł, ja k i  n a c is k  k ła d ą  ©ni na  
to  s łow o.

T u  w szyscy  z a trz ę ś li s ię  od 
śm iechu .

Fragment  z powieści p t. »Pelle Zwycięzca«, która ukaże się 
w na j b l i ż szym  czasie nakładem Sp. Wyd. »książka i  Wiedza«.

—  A  ja k ie  t r a tw y  m a  n a  n o ­
gach, Jezu s ie ń ku ! P o k ry w a ją  po ­
ło w ę  p la cu  p o rto w e g o !

B y ła  to  a lu z ja  do kam aszy  
K o n g s tru p a , k tó re  P e lle  do p ie ro  
po w a lce  w e w n ę trz n e j w ło ż y ł na 
n o g i w  dz ień  pow szedni.

—  A  k ie d y  to  ucz tow a łeś  z p o ­
w o du  z m ia n y  s łu żb y  ?— p y ta ł trze  
c i;  b y ł to  p rz y ty k  do pe łnych , r u ­
m ia n ych  p o lic z k ó w  Pellego.

T u  P e lle  om a l n ie  s t ra c ił pano ­
w a n ia  na d  sobą; ją ł  rozg lą d a ć  się 
d o ko ła  siebie, szu ka ją c  b ro n i, by  
m óc na  n ic h  na trzeć . B ić  m u s ia łb y  
się te ra z  z całą chm arą. A le  to  n ic , 
d a w n ie j n ie ra z  m ia ł w s z y s tk ic h  
p rz e c iw k o  sobie.

N a ra z  w y s u n ą ł się nap rzód  ja k iś  
szczup ły , w y s o k i w y ro s te k .

—  A  s io s trz y c z k ę  m asz fa jn ą ?  
z a p y ta ł.

—  N ie  m am  a n i b ra c i, an i s ió s tr  
— u c ią ł Pelle .

—  A  to  szkoda. Czy um iesz się 
b a w ić  w  chowanego ?

Owszem, Pelle u m ia ł doskonale.
—  W ięc  s tó j na  m ie js c u ! —  D ry  

b las  nasuną ł m u  czapkę n a  oczy, 
po czym  o b ró c ił go tw t.rz ą  k u  pa r 
kan ow i. —  L ic z  do s tu !  T y lk o  bez 
oszukaństw a, u w a ż a j!

N ie , P elle  n ie  chce oszuk iw ać —  
og lądać się a lbo przepuszczać licz  
b y ; przecież od dobrego p o czą tku  
zabaw y ta k  w ie le  za leży. Za to  da l 
sobie s łow o n ie  ża łow ać nóg  i  po - 
w y ła p y w a ć  ic h  w s z y s tk ic h  co do 
jednego. S koń czy ł lic z y ć  i . zsuną ł 
czapkę z oczu —  a n i żyw ego d u ­
cha !

—  O dezw ijc ie  się— k rz y k n ą ł,  ale 
n ik t  się n ie  odzyw a ł.

I  P e lle  przez b ite  p ó ł go dz iny  
szuka ł ch łopców  m ię dzy  d e skam i i  
szopam i, po czym  p o w ló k ł się do 
dom u i  ru n ą ł spać. A  w  nocy  p rz y  
ś n iło  m u  się, że w s z y s tk ic h  po w y ­
ła b y  w a ł, za co c i o b ra li go w odzem  
po w s z y s tk ie  czasy.
K  . , i . , -Ji-, -Je. ,, ‘ > i ! ' i

M IA S T O  nie ro z w a r ło  doń sze­
ro k o  ra m io n , w  k tó re  P e lle  

m ó g łb y  się rz u c ić  z dz iec ięcą u f ­
nością . M ilczen iem  p o m ija n o  tu  
w s z y s tk ie  b o h a te rsk ie  czyny, k tó ­
re  g d z ie in d z ie j b y ły  d la  c z ło w ie ­
ka  im p u lse m  w  życ iu  —  tu  w y w o ­
ły w a ły  one ty lk o  śm iech i  d rw inę . 
P e lle  raz  po ra z  u s iło w a ł w ysunąć 
się naprzód  z czym ś no w ym , za­
wsze z czym ś n o w y m ! O dpow iedź 
w szakże b y ła  ty lk o  je d n a ! C h ło p ! 
C a ła  je g o  m a ła  is to ta  p łonę ła  do ­

b rą  . wolą,, tym czasem  odpychano  
go ra z  po raz.

P e lle  p rze ko n a ł się w k ró tc e , że 
całe je go  bo gactw o , k tó re  n a g ro ­
m adz ił, ta je  m u po p ro s tu  m iędzy  
pa lcam i, a całe uznan ie , k tó re  w y ­
w a lc z y ł sobie ta m  w e dw orze  swo 
ją  dz ie lnością  i sw ą d o b rą  w o lą —  
tu  b y ło  n iczym . T u  cen iono inne  
zas ług i, p a no w a ła  tu  in n a  g w a ­
ra ;  U b ierano się tu  inacze j i  nog i 
s ta w ia n o  in acze j. W s zys tko , co 
P elle  ce n ił ta k  w yso ko , w y ś m ie ­
w ano —  n ie  . w y łą c z a ją c  ś lic z n e j 
czapk i z w y s z y ty m i na  n ie j sno ­
p a m i i  n a rzęd z iam i ro ln ic z y m i. 
P rz y b y ł t u  ta k i  pe w n y  siebie, a 
z ro b ił c iężk ie  o d k ry c ie , że je s t  tu  
śm ieszną f ig u rą .  I le  ra z y  c h c ia ł 
w z iąć  w  czym  ud z ia ł, w yp ych a n o

g o ; n ie  m ia ł p ra w a  m ieszać się do 
ro z m o w y ; —  owszem , bądź pan 
ła s k a w  usiąść ta m , a le  w  ty le .

N ie  p o zos taw a ło  m u n ic  innego , 
ja k  t r ą b ić  na o d w ró t na  ca łe j l in i i ,  
aż ze jdz ie  na o s ta n i p lan . I  acz­
k o lw ie k  b y io  to  ba rdzo  c iężk ie  d la  
ch łopca  zdo lnego, pa ła jące go  chę­
c ią  w y c iś n ię c ia  na w s z y s tk im  swe 
go p ię tn a  —  P e lle  c o fn ą ł się, m oc­
no p rze ko n a n y , że w k ró tc e  znow u 
zacznie-sję., w dzierać; na- szczyt. M i 
m o w s z e M e  y r te r ro r ^ z o w a n it -  go, 
pozos ta ło  m u (;iip o re z .v w ^ j' poczucie 
w ła s n e j w a rto ś c i, k tó re g o  n ik t  n ie  
m ó g ł m u  odebrać.

P e lle  b y l św ięcie  p rze ko n a n y , że 
n ie  w  n im  osobiście t k w i  pow ód, 
lecz że ja k ie ś  n a le c ia łośc i czy p rz y  
w a ry  są p rz y c z y n ą  n iepow odze­
n ia , to  te ż  bez w y tc h n ie n ia  p rze - 
m y ś liw a ł, ja k b y  to  w yd o b yć  z s ie ­
b ie  now e w a rto ś c i, rozpacząć za­
c ie k łą  w a lk ę  z sam ym  sobą? Po 
ka ż d e j porażce n ie  z ra żo n y  n iczym  
w y d a w a ł sam  o sobie sąd, b y  n a ­
stępnego w ieczo ra  —  o ty le  bo ga t

szym  w  dośw iadczenie —  iść zno­
w u  w  s z ra n k i i  doznaw ać k lę s k i na 
n o w ym  od c in ku . A le  chc ia ł z w yc ię ­
żyć bez w zg lęd u  n a  o f ia ry ,  k tó ­
ry c h  w a lk a  m o g ła b y  w y m a g a ć ! 
N ie  w y o b ra ż a ł sobie n ic  b a rd z ie j 
w span ia łego  na d  tę tn ią c y  m arsz  
u lic a m i, w  spodn iach , w puszczo­
n ych  w  c h o le w k i s ta ry c h  b u tó w  
Lassego — bo to  b y ł w y łą c z n y  a - 
t r y b u t  m ęskości.

A le  P e lle  b y ł o ty le  m ężczyzną, 
że p o t r a f i ł  w y rz e c  się i tego , s k o ­
ro  te n  sposób noszen ia  się uw aża­
no tu  za ch ło p s k i. O w ie le  t r u d ­
n ie j b y ło  s t łu m ić  w  sob ie p rze ­
szłość: ta  b y ła  ta k  n ieod łączn ie  
zw iązana z ta tą  Lassem , że ze rw a  
n ie  z n ią  odczuw a ł ja k o  zdradę 
wobec o jca . W y jś c ia  je d n a k  n ie  
b y ło ; s k o ro  chce w y b ić  się —  m u ­
s i p rzys to so w a ć  się, zm ie n ić  sw o ­
je  p rze kon an ia , swe p rzesądy. Za 
to  p o p rz y s ią g ł sobie w s z y s tk o  to  
cisnąć im  w  tw a rz , gd y  ty lk o  do­
s tan ie  się na szczy t!

N a jb a rd z ie j g n ęb iło  P e llego  je ­
go rzem ios ło , że w  ta k  m a ły m  b y ­
ło  poszanow aniu . Choćbyś n ie  w iem  
ja k , cz łeku, w y s i la ł się —  szewc 
b y ł i  będzie kon ie c  ko ń có w  ty lk o  
b ied ak ie m  z gębą w ysm a ro w a n ą  
sm o lą  i  n ie p o m ie rn ie  w ie lk im  zad­
k iem . N a  n ic  się z d a ły  w s z y s tk ie  
osob is te  z a le ty , n a jle p ie j b y ło :  ja k  
n a js z y b c ie j ra to w a ć  się  ucieczką 
do innego  fachu .

T a k  czy  ow a k  je d n a k  P e lle  prze 
b y w a ł w  m ieście  i  b y ł je d n y m  z 
je go  m ieszkań ców  —  teg o  ju ż  w  
żaden sposób n ie  m ożna m u b y ło  
odebrać. M ia s to  d z ia ła ło  nań  pod 
n ieca jąco  i  u roczyśc ie , m im o  iż  n ie  
u s p ra w ie d liw ia ło  ty c h  fa n ta s ty c z ­
n y c h  po jęć, ja k ie  m ia ł o n im  P e l­
le w ów czas, g d y  z o jcem  lą d o w a ł 
na w ysp ie . W iększość m ie szka ń ­
ców chodz iła  w  ś w ią te czn ym  u b ra ­
n iu , in n i znów  z d o b y w a li p ie n ią ­
dze ja k im iś  n ie p o ję ty m i sposoba­
m i. Z b ie g a ły  się tu  w s z y s tk ie  d ro ­
g i, m ia s to  w c h ła n ia ło  w s z y s tk o : i 
p ro s ię ta  i  ^ iań nć  i- iu d z i —  p rędze j 
C?y p ó ź n ie j w s z y s tk o  tu  t ra f ia ło .  
M ie s z k a ła  i s to  » „M a c io ra “  z R udem , 
k tó r y  b y ł na  nauce u m a la rza , i 
b liź n ię ta  też  tu  b y ły ;  A  ra zu  pe­
w nego u jr z a ł P e lle  ros łeg o  ch ło p a ­
ka , k tó r y  s ta ł k o ło  b ra m y  z tw a ­
rz ą  z a k ry tą  rę k a m i i  p ła k a ł, po d ­
czas g d y  k i lk u  m a lców  w a liło  w  
n iego , ile  się da ło . B y ł to  P e te r 
.P łaksa, k tó r y  ja k o  k u c h c ik  o k rę ­
to w y  je ź d z ii n a  s ta tk u  żag lo w ym . 
;W szyscy  tu  śc iągnę li.

T y lk o  ta t y  Lassego n ie  b y ło !

(P rz e ło ż y ł Józe f M o n d sch e in ).

Martin Andersen Nexo

1 : .
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obchodzi dzisiaj 80-ią rocznicę uro dżin

Sylinetka Wielkiego Duńczyka
j W  80-tą rocznicę urodz in  M art ina  Andersena  JVexo \

Z" 1 dy podczas Kongresu Wrocławskiego 
pewna mala dziewczynka podeszła na 

sali restauracyjnej do M artina Andersen- 
Nexb, pisarz zapytał jej:

—  „A  czy wiesz, dziecko, jak ja się 
nazywam“ ?

„  Nie wiem —  odrzekła szczerze dziew 
czynka — ale na pewno jest pan wielkim 
człowiekiem“ .

Od postaci sędziwego pisarza duńskie­
go, którego 80 rocznica urodzin mija 
właśnie 26 b. m. —  bije istotnie niezwy­
kła dobroć, dostojeństwo i siła ducha. 
Ktokolwiek zetknął się osobiście z Nexo, 
zostawał na długo pod urokiem tego 
znakomitego twórcy, którego prozę sta­
wia’’ się dziś w jednym rzędzie z dzie­
łami Dickensa i Gorkiego.

M artin Andersen-Ncxó, wielki artysta 
duński, jeden z czołowych powieściopisa- 
rzy proletariackich naszego wieku, urodził 
się w 1869 roku w najbiedniejszej dziel­
nicy Kopenhagi. Ojciec jego, z zawodu 
kamieniarz, pochodził z rodziny chłopów 
hornhcCmskich; przez całe życie borykał 
się z piętrzącymi się wciąż trudnościami 
w utrzymaniu rodziny, złożonej z żony i 
11 dzieci. Swe ciężkie, bogate w przeży­
cia dzieciństwo, odtwarza szczegółowo 
Nexti w 4-tomowej ¡powieści— autobiogra­
fii, którą zalicza się dziś do klasycznych 
utworów duńskiego piśmiennictwa.

Okres od 8 do 14 roku życia mały 
Martin spędza na wyspie Bonnholm, gdzie 
zątmńię Się wypasaniem Jjyolá 4-r w wol- 
iĘj/tli, ża l cłtMJącfi ipoęffTańia ijwhwyBó-;

. dziesiątki popularnych, tanich, potnie-, 
ści. Potem koleie losu zmieniają się jak 
w kalejdoskopie. M artin pracuje na roli, 
terminuje u szewca, wreszcie zdobywa 
kwalifikacje murarza. Wejście w środo­
wisko robotników miejskich zbiega się u 
niego z poznaniem podstawowych zasad 
nauki socjalizmu.

Usamodzielnienie się materialne i po­
moc ze strony przyjaciół umożliwiają przy 
sziemu pisarzowi wstąpienie do szkoły 
średniej w Rónne, a następnie odbycie 2- 
letnicb studiów w słynnym zakładzie na­
ukowym w /skov. Tutaj kiełkują jego 
pierwsze, młodzieńcze jeszcze utwory. W  
1893 r. Nexo otrzymuje posadę nauczy­

ciela ludowego w Odenso, lecz po krótko* 
trwałym okresie pracy zapada na gruźlicę 
i wyjeżdża do Hiszpanii. Pobyt w  tym 
kraju nauczył go, że „nędza jest m iędzy 
narodowa“ . Wrażenia z tej podróży opi* 
sał w powieści „Soldage“  (1903).

W  latach następnych w pisarzu k r y  
stalizuje się w sposób ostateczny świado* 
mość bojownika o wyzwolenie mas ludo* 
wych, obrońcy ofiar przemocy i niespra* 
wiedliwości. Z  chwilą wybuchu Rewolucji 
Październikowej Nexo wstępuje do duń* 
skiej partii komunistycznej, przez co rzu* 
ca otwarte wyzwanie ustrojowi, w którym 
żyje. Owocem podróży do ZSRR w latach 
dwudziestych jest piękny ,płomienny re* 
portaż o kraju socjalizmu. W  swej o jczy- 
źnie —  Danii —  Nexo nie szczędzi w y  
siików w walce o czystość ideologii Ida* 
sy robotniczej, kierując głównie ostrze 
swego pióra przeciw t. z w , socjal-demo* 
kratom, zamaskowanym obrońcom in te * 
resów burżuazji.

•—  O n sam  s ię  p rz y z n a je  do te ­
g o !  I  po w ia da , że je s t  ze dw o ru , 
c z y li że je s t  n a jw ię k s z y m  gospo­
da rzem  w  c a ły m  k r a ju !

—  N ie , g o spo da rz  n a z y w a ł się 
K o n g s tru p  —  rz e k ł P e lle  s k ro m ­
n ie  —  a  ja  b y łe m  u  n iego  ty lk o  
p a s tu ch e m  k ró w .

W s zyscy  zno w u  p a rs k n ę li śm ie ­
chem .

—  O n te g o  n ie  rozum ie , on je s t 
n a p ra w d ę  n a jw ię k s z y m  ch łop sk im  
g łą b e m !

P e lle  n ie  t r a c i ł  g ło w y , a że po ­
s ia d a ł w  zapasie c iężką a r ty le r ię ,  
p o s ta n o w ił zadać o s ta tn i cios.

•—  I w  ty m  m a ją tk u  b y ł p a ro ­
bek , k tó re g o  n a zyw a no  E ry k ie m . 
B y ł  o n  ta k  s iln y ,  że m óg ł w y -  
m łó c ić  trz e c h  m ężczyzn, ale pan 
a d m in is t ra to r  b y ł jeszcze m o c n ie j­
szy, b o  ta k  o b ił E ry k a ,  że z ro b ił z 
n ieg o  id io tę .

—  H o !  P ow iedz  nam , ja k  on to  
z ro b ił?  A lb o  m ożna ch łopa  obie 
ta k ,  że m u  się w  g ło w ie  p rz e k lę ­
c i?  K tó ż  w ię c  c ieb ie  p rz e m ie n ił w  
id io tę ?  —  p y ta n ia  te  ja k  g ra d  spa 

d ły  na  P e llego .
P e lle  p o dsu ną ł s ię  b lis k o  do e- 

go, k tó r y  za d a ł m u  to  o s ta tn ie  p y  
ta n ie  i  w p ił się w z ro k ie m  w  jego  
oczy. A le  n a p a s tn ik  c o fn ą ł się.

—  N ie  n iszcz le p ie j swego nie

dz ie ln eg o  u b ra n k a  —  za^ a Z 
śm iechem  —  i  n ie  m ię to ś  ta k  m a

P e lle  m ia ł pod k u r tk ą  w y p ra n ą  
n ie b ie s k ą  k o p u lę ,  k tó re j w y ło  i

« « •
się w ła śn ie  c z e p ia li!

Rzym, w  czerwcu.

S M U K Ł Y , p rzys to jny  mężczyzna, o 
palących po łudniow ych oczach, o 

skórze k c lo ru  o liw kow ego. „S ignore  
de lla  S ic ilia “  — „P an S y c y li i“  —  na 
zyw a li go w  jego stronach, a obec­
nie ju ż  we Włoszech całych. Kores­
pondenci zagran iczn i m arzą o w y ­
w iadzie z n im ; jedna korespondent­
ka  skandynaw ska rosła, ładna b lon ­
dynka, spędziła z n im  „ t rz y  d n i i  
trzy  noce“ , a gdy ją  potem  p o lic ja n  
c i zaaresztowali, G iu lian a  (o n im  tu  
bow iem  m owa), przestrzegał ich, by  
uw ażali, żeby a n i jeden w łos n ie  
spadł je j z g łow y..._
G iu liano  w yuczy ł się w  Am eryce 
kunsztu  gangsterskiego: w  Chicago, 
N ow ym  Jorku , Teksasie... Z końcem  
w o jn y  w ró c ił zw yk łą  ¿rogą ja ko  pa 
sażer n a  statku,, do swej o jczyzny 
(F B I n ie  s taw ia ła  m u p rzy  w y je z - 
dzie tych trudn ośc i co Eisleroxvi). 
G iu lian o  p rz y b y ł do  W łoch razem z 
planem  M arsha lla  i  na  w zó r tego 
ostatn iego nas ią kn ię ty  b y ł do k tryn ą  
T rum ana, ty lk o  że s ta ra ł się ją  re ­
alizować na sw ój sposób.

„M Ą Ż O PATRZNO ŚCIO W Y“

G dy ty lk o  postaw ił stopę na lą ­
dzie syc y lijs k im , zb ieg li się doń, ja k  
do zbawcy feuda łow ie  te j wys.py, 
w łaśc ic ie le  kop a lń  s ia rko w ych  i  in ­
n i „s ig n o ri“ . B y ł im  p iln ie  po trzeb­
ny: upadek faszyzm u i  wojn.a „prze­
w ró c iły  chłopom  w  g ło w ie “ ; o rgan i­
zow a li się on i na g w a łt w  „L igach  
C h łopskich“  w  Zw iązkach Zaw odo­
wych, w  pa rtiach  po lityczn ych  rós ł 
ruch „zdobyw ania  g ru n tó w “ , szerzy 
łv  się s tra jk i.  O bszarn ików  sy-cylij- 
¿kich ra z ił i  gn iew a ł ten n o w y  stan 
rzeczy. N ic podobnego nie dz ia ło  się 
na ich  s tarożytne j z iem i an i za daw 
nvch czasów, pod panow aniem  arab 
sk im  za B urbonów  h iszpańskich z 
pewnością nie i  pod św ia tłym  pa­
nowaniem  W ik to ra  Em anuela z d y ­
na s tii Sabaudzkie j w szystko rów nież 
iiakoś się dobrze uk łada ło . ,
J W yn a ję li w ięc G iu liana, k tó ry  
p rzys tą p ił w ne t do „p ra c y “ W c ią ­
gu k i lk u  m iesięcy zginęło lu b  zn ik ło  
Żywcem k ilk a  dz ies ią tków  dzia łaczy 
zw iązków  zawodowych, _ organ izato­
ró w  ch łopskich  i  robotn iczych. Bom 
bv  i  g ra na ty  ręczne zaczęły w y b u - 
ehać w  loka lach p a r t i i  kom unistycz 
ne i’ i  w  k lubach  p a r t i i dem okra tycz 
nych w  ogóle. W d n iu . 1-ym m a ja  
1947 r  gdy w ie lka  masa chłopska

„ IL  SIGNORE DELLA SIC ILIA”
Od własnego hoiespondenta ,,Rzeczypospolitej“

zebrała się w  d o lin ie  um a jone j z ie ­
len ią , by  św ięcić dzień pracy oraz 
swe ostatn ie zw yc ięs tw a w  re w o lu ­
cy jn e j a k c ji „za jm ow a n ia  g ru n tó w " 
i  s tra jk ó w  ro lnych , odezwało się na 
raz z za pagórków  gęste tra jk o ta n ie  
ka ra b inów  m aszynow ych i  po  c h w i 
l i  ju ż  siedem tru p ó w  ch łopsk ich  le ­
żało na z ie lone j m uraw ie . Daleko, 
na l i n i i  ho ryzon tu  w id a ć  by ło  sy l­
w e tk i cw a łu jących  na m ałych  k o n i­
kach sycy lijsk ich  bandytów  „m a f ii“ . 
Do dzisiejszego dn ia  n ie  ukarano n i 
kogo z n ich.

M A F IA  D Z IA Ł A
G iu liano , bezpośredni spraw ca te j 

zbrodn i, ja k  i  dz ies ią tków  in nych  po 
dobnych do n ie j pod względem  swej 
treśc i społecznej, n ie  po trzebow ał 
wcale bać się kog oko lw iek . P rzec iw  
n ie : z b ieg iem  czasu s ta ł się sp rzy­
m ierzeńcem  nie ty lk o  obszarn ików  
sycy lijs k ich , ale całego reż im u 
chrześcijańsko -  dem okratycznego. 
Z b liża ła  się kam pan ia  w yborcza  do 
pa rlam entu  w łoskiego, a reakc ja  nie, 
zadaw ala ła  się m adonnam i pocący­
m i s ię  k rw ią , lu b  p rzew raca jącym i 
oczyma, chc ia ła  nastraszyć biedne, 
przygnębione nędzą m asy ch łopskie  
fa lą  te rro ru , chcia ła  on ieśm ie lić ich 
budzącą się świadomość klasową 
przez przemoc i bezpraw ie. G iu liano  
św ie tn ie  s ię  nadaw a ł do ta k ie j „ ro ­
b o ty “ . W  b ia ły  dz ień z ja w ia ł się ze 
swą „m a fią “  na w iecach w y b o r­
czych, s trze la ł w  t łu m  i  w  m ów ców  
robo tn iczych  w reszcie  odda la ł się, 
m ruga jąc oczyma k u  bezczynnym  ka 
rab in ie ro m . Na w ysp ie  ca łe j szemra 
ło  s ię  w te d y  o tym , ja k  herszt ¿ma­
f i i "  G iu liano  jeździ w ieczoram i do 
pałacu gube rna to ra  a lbo też do sie­
dz iby  b isku p ie j w  Palerm o, W szyst­
ko  szło g ładko; m iędzy „m a fią “ , ob­
sza rn ikam i s y c y li js k im i oraz p o lic ją  
porozum ien ie  b y ło  kom ple tne.

D op ie ro  po w yb o ra ch  18 k w ie tn ia  
1948 ro k u  zaczęły się p ierw sze ta r ­
c ia  m iędzy ag ra riuszam i chadeckim i, 
a hersztem  bandy. Ten osta tn i żądał 
bow iem  w y p e łn ie n ia  przyrzeczeń, a 
posłow ie chadeccy w y b ra n i p rzy  je ­
go ¡pomocy, zaczęli obaw iać się kom  
p ro m ita c ji i  n ie  s tosow ali się ściśle 
do zawartego uk ład u “ . F a k t is tn ie -

n ia  ta jn y c h  stosunków  m iędzy G iu - 
lianem  a w ładza m i chadeck im i po­
tw ie rd z ił zresztą sam m in is te r Scel 
ba w  parlam encie w łosk im , przed 
k tó ry m  c h w a lił się, że p rzy je ch a li 
dcń, do Rzym u, parlam entariusze 
bandyty , ty lk o  że n ie  chc ia ł ich  p rzy  
jąć.

T a k i b ra k  dżentelm eństwa ze s tro  
ny sw ych pa rtn e ró w  rozw ścieczył 
herszta (należy przypuścić, że szło 
tam  i  o  p ien iądze), k tó ry  zaczął w o ­
bec tego strzelać ju ż  nie ty lk o  do 
ch łopów  i  do g ó rn ik ó w  z ko p a ln i 
s ia rko w ych , ale naw et i  do p o lic ja n  
tó w  Scelby.

N IE U C H W Y T N Y  GANGSTER

A le  w ładze w łosk ie  n ie  zdecydo­
w a ły  się pom im o to  w yp le n ić  raz  na 
zawsze plagii m a fii z  ziem i s y c il i j-  
sk ie j. Rząd ce n tra ln y  w ys ła ł tam  co- 
p ra w d a  k i lk a  p u łk ó w  p o lic ji i k a ra  
b in ie ró w , k a ra b in y  maszynowe, czół 
gi, a naw et samoloty, ale wszystko 
to  m ia ło  racze j cha rak te r opere tko­
w y . O bszarn icy sycy lijs cy  i  k a p ita ­
liś c i ta m te js i w  ogóle po trzebu ją  
G iu lia n a  ja k  pow ie trza  do oddycha­
nia, dlatego też p a ra liżow a li z góry 
ja k ą k o lw ie k  akc ję  zw róconą prze­
c iw  niem u. I  n ie  obchodziło to ich  
wca le, że ta k i sposób postępowania 
ośmieszał coraz ba rdz ie j ic h  m in i­
s tra  Scelbę i  ca ły  jego roz ro śn ię ty  
do m aks im um  apara t p o lic y jn y .

Pom yśleć ty lk o : tys iące p o lic ja n ­
tó w  uzb ro jonych  od stóp do g łów , 
wyposażonych w  czołg i, ra d io  i  in ­
ne nowoczesne ś ro d k i operacy jne  u -  
ga n ia ją  się przez cale tygo dn ie  i  
m ięsiące za bandytą  i  po d łu g ic h  t ru  
dach i  zabiegach uda je  im  się  aresz 
tować... jego starą matkę... A lb o  in ­
n y  w ypadek: k i lk a  p u łk ó w  okrąża 
m iasteczko i  oblega je  w  c iągu k i l ­
k u  dn i... R ad io  ju ż  się przechw ala , 
że ty m  razem  ry b a  n ie  w y m k n ie  się 
z sieci... A  za ledw ie  w  k ilk a  godzin 
potem  G iu lian o  a ta k u je  posterunek 
p o lic j i w  odległości 60 km . od ob lę­
żonej m ie jscowości, za b ija ją c  dw óch 
po lic ja n tó w . A lb o  znów  w ypadek 
w spom n iane j ju ż  d z ie n n ik a rk i 
szw edzk ie j: n iez liczona ilość p o li­
c ja n tów  przetrząsa n ieus tann ie  w s ie

i  m iasteczka sycy lijsk ie , przegląda 
ja s k in ie  i jam y, ta jn i agenci dz ia ła ­
ją  po całej w ysp ie  —  wszystko to 
celem w y k ry c ia  m ie jsca poby tu  ban 
d y ty . Sceiba w yznaczy ł na w e t nagro 
dę w  wysokości 20 m ilio n ó w  (!) l i ­
ró w  dla  tego, k to  nap row adz i na je 
go ślad. A  oto Szwedka, żądna w ra  
żeń egzotycznych, p row adz i sobie 
na jsp o ko jn ie j w  św iecie rom ans z 
bandytą , spacerując od czasu do cza 
su do jego k ry jó w k i,  zna jdu jące j się 
n ieda leko Palerm o. Całe W łochy 
śm ia ły  się do rozpuku .

K ilk a  d n i tem u z jecha ł na S ycy lię  
sam nacze ln ik  p o lic ji w ło s k ie j, by 
położyć kres, ja k  się tu  m ów i, „ t r a ­
g iko m e d ii k tó re j na im ię  G iu lia n o “ . 
O gląda ł to i owo, kaza ł wysadzić w 
pow ie trze  w szystk ie  ja s k in ie  skalne 
otaczające M onte lepre, powąchał 
a tm osfe rę sycy lijs ką  (czuć ją  zdege 
ne row anym  feuda lizm em  i  reakc ją ) 
i ozna jm ił na m ie jscu otaczającym  
go dz ienn ika rzom , że spraw a G.iulia 
na nie  m a n ic  wspólnego z p o lity k ą ,

G IU L IA N O  CZEK A
G dy ośw iadczenie takiie rozeszło 

się po k ra ju , podn ios ły  się pro testy 
ze w szystk ich  s tron : „A  p a k ty  w y ­
borcze m iędzy m a fią  i  C hrześcijań­
ską D em okrac ją?“ , „A  konszachty 
G iu lian a  z pa łacem  gu be rna to rsk im  
i  siedzibą a rcyb isku p ią  w  P a le r­
m o?“ , „a  pa rlam enta riusze  u  Scel­
by?“ .

Cała sprawa G iu lia n a  n ie  p rzyczy 
n iła  się oczyw iście  do podn iesien ia  
pres tiżu  Scelby u W łochów. G dy m i 
n is te r sp raw  w e w nę trznych  sta je  
przed parlam entem , by przechwalać 
się —  ja k  to  je s t w  jego zw ycza ju  
— s iłą  sw e j p o lic ji,  przedrzeźn ia  go 
się ze w szystk ich  s tron : „G iu lia n o ! 
N iech no p róbu je  w p ie rw  schwytać 
G iu lia n a !“ .

A  G iu liano? Zacza ił się gdzieś w  
je dn e j z jask iń , u k ry te j w śród  w u l­
kanów  sycy lijsk ich  i  nie bierze po­
w ażn ie  op e re tk i m in  Scelby. Czeka 
może na nową okazję, w  k tó re j da­
nym  m u będzie postaw ić sieb ie  oraz 
dowodzoną przezeń m afię  do dyspo­
z y c ji „s p ra w y “ . A m e ryka n ie  kręcą 
się te raz  po S y c y lii z p lan am i baz 
stra teg icznych. Może uda m u się zro 
b ić in te res  z n im i?  A lb o  może sama 
Chrześcijańska D em okracja  będzie 
go znowu w k ró tce  potrzebow ała? 
Jest c ie rp liw y  i  czeka.

A. K A M IE N N Y

M . Andersen Nexo w  karykaturze  
Jctesa

Po wkroczeniu Niemców do, Kopenhagi 
w 1940 r. Nexo zostaje aresztowany, 
jako „niebezpieczny komunista“ . N a  sku* 
tek interwencji króla, okupanci zwalnia­
ją go, po czym uchodzi za granicę. W  
ciągu pięciu łat emigracji pisarz przeby­
wa w niezmiennie ciężkich warunkach 
osobistych ,aby wreszcie po wyzwoleniu 
powrócić w triumfie do kraju. 150 tysię­
cy obywateli manifestowało w 1945 roku 
na ulicach Kopenhagi swą radość z po­
wrotu znakomitego pisarza. Przyjazd jego 
obchodzono powszechnie jak wielkie świę­
to narodowe.

Do najcelniejszych dziel Nex6, które 
przyniosły mu międzynarodową sławę, na 
■leży przede wszystkim „D itta “  —  5 tomo 
wa powieść o dzieciństwie i dojrzewaniu 
ubogiej duńskiej dziewczyny z proletaria* 
tu.

„Jedna z półtoramiliardowego tłumu 
ludzkości jest dzieckiem ludzkim, którego 
oznaką są ręce, zawsze szorstkie od pra­
cy" — tak oto charakteryzuje autor swą 
bohaterkę.

Dzieje kształtowania się charakteru i  
poglądów człowieka z nizin społecznych 
przedstawia Nexó w 4 tomowym eposie 
„Pelle Erobren“ . Nieuświadomiony najem 
nik Pelle na skutek wielu bolesnych do­
świadczeń, dochodzi stopniowo do przeko 
nania, że kapitalizm wykorzystuje wspa 
niałe rozwinięte środki produkcji, aby o j  
bierać milionom ludzi prawo do chieba i  
egzystencji. Staje więc na czele strajku, 
wygrywa go, a następnie organizuje wraz 
z towarzyszami wolną spółdzielnię robot 
niczą.

Książki Nexo, peine gniewu, siły, a jed 
nocześnie szlachetnego humanitaryzmu, 
czytane są od 30 lat na obu półkulach z 
niesłabnącym zainteresowaniem. O ich 
artystycznej wartości świadczy choćby 
fakt, że przełożono je na dziesiątki języ­
ków. Książki te głoszą pochwalę pracy i  
pokoju; pomimo mrocznych niekiedy obra 
zów świata ucisku, tchną jednak w całości 
potężną wiarą w lepsze jutro człowieka. 
Dzięki niezwykle wysokiemu poziomowi 
literackiemu, spełniają one ogromne zada 
nie wychowawcze, szczególnie jeśli chodzi 
o oddziaływanie na młode pokolenie.

„Jeżeli chcemy pokoju musimy dzia­
łać, a działać, to znaczy pracować. Praca 
w czasie pokoju winna przemienić świat 
z takiego, jakim jest dzisiaj, w taki, ja ­
kim powinien być Praca w czasie po­
koju. musi odrodzić D iekno  i musi zlikwi 
icwcć cc , - jJ z ilo  zło“  —
powiedział Nexo w Hali Ludowej we 
Wrocławiu latem uh. roku.

W  zdaniach tych wielki pisarz, dziś 
sędziwy jubilat, zamknął w skrócie za­
sadniczy cel i sens swego żyda.

(A. Z.)
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„■Ta to muszę dokładnie obliczyć“

Klucz spręży nowy ir  15 godzin 45 minut
W rocław, w  czerwcu.

t /  cńczy się ro k  szkolny w  Państwo 
_ w ym  G im nazjum  i  L iceum  Mecha 

n icznym  przy  ul. Jem io lcw e j we Wroę 
ła w iu . O dbyw ają się w łaśn ie  ostatn ie 
egzam iny czeladnicze dla  uczniów, 
kończących g im nazjum . 99 tokarzy, 
ślusarzy, k o w a li i  spawaczy wzm ocni 
k a d ry  nsszego przem ysłu, jednocześ­
n ie  16 absolwentów, k tó rzy  pozosta­
w a li pod op ieką PK P , zdaje egzamin 
czeladniczy w  warsztatach ko le jo ­
w ych . Ci powiększą k a d ry  fachow ­
ców  kom un ikacy jnych . L ice u m  koń­
czy v / tym  ro ku  31 uczniów . Połowa 
z n ich  w yb ie ra  się na wyższe s tu ­
d ia  na P o litechn ice  W roc ław sk ie j, a 
po łow a obejm ie k ie row n icze  stano­
w iska  z ty tu łe m  techn ika  w  Państwo 
w e j Fabryce Wagonów. W y tw ó rn i 
Sprzętu K om un ikacy jnego  na Psiem 
Polu, we W roc ław sk ie j Fabryce Urzą 
dzeń Technicznych.'

—  I w  stoczniach — dodaje z uśmie 
chem  oprow adzający nas po w ie lk im

. gm achu szkoły je j d y re k to r inż. Ste 
fa n  M odrze jew sk i. Nasza m łodzież 
techniczna rw ie  się do lo tn ic tw a  i 
m a ryn a rk i. Z w o lenn icy  lo tn ic tw a  mo 
gą pozostać w e W roc ław iu , in n i pój 
dą na Wybrzeże. Nasza szkoła w  ro ­
k u  1947 oddała P o litechn ice  i  p rze­
m ys ło w i 12 a b itu r ie n tó w , w  ro k u  1948 
ju ż  27, a w  tym  ro ku  31...

— A  przyszłość?
—• Przyszłość to  P la n  Sześcioletni, 

k tó ry  będzie budow any ręka m i tych 
chłopców, k tó ry c h ' tu  kszta łc im y. 
N iech pan spo jrzy  na ten  o lb rzym i 
gmach rem ontow any w  gorączkowym  
tem p ie  przez WDO. O trzym a liśm y  na 
ten  rem ont 8 m ilio n ó w  k red y tu . To 
je s t gw arancja naszego rozw o ju . Tu 
w  tym  starym  b u dyn ku  d u s im y  się z 
b ra k u  m iejsca. M am y 392 uczn iów , a 
gdy przeprow adzi się rem ont tego 
wspaniałego gmachu o w ie lk ic h , trzy  
dz iestu  salach, będziem y 'm o g li otwo 
rzyć 20 now ych k las po 40 uczniów, 
c zy li stan naszej szkoły w zrośn ie  o 
200 proc. A  jesteśm y ważną p laców ­
ką, gdyż tu  pow sta je  ośrodek m etody 
k i  szkolenia w  w arszta tach na całym  
D o lnym  Śląsku. O rgan izu jem y też 
ośrodek badań psychotechnicznych.

E G Z A M IN  C Z E L A D N IC ZY
U da jem y się do sal w arszta tow ych, 

gdzie odbywa się egzam in cze ladn i­
czy. 99 absolwentów  o trzym a ło  drogą 
losow ania zadania do w ykonan ia . Wy 
dano im  narzędzia, m a te ria ł, rysunek, 
udzie lono ob jaśn ień i  p racow a li przez 
t rz y  d n i po 8 godzin. P rzy ję to  bo­
w iem , ja ko  zrwykłą norm ę w y k w a li­
fikow anego rzem ieś ln ika  24 godzin 
na w ykonan ie  poszczególnych narzę­
dz i, ja k  np. k lucz  sprężynowy do 
ru r , g w in to w n ik i,  szczypce gazowe, 
szczypce p łask ie  wydłużone^ itćl.

W łaśn ie absolwent Kończak oddaje 
p ro f. M aternow sk iem u, k ie ro w n ik o ­
w i zajęć praktycznych, w ykonany pre 
cyzy jn ie  k lucz sprężynowy do ru r. 
Czas pracy 22 godziny.

—  Skąd pan pochodzi? — pytam y 
m łodego ucznia.

—  Z  Jaw orzyny Ś ląskie j. M ó j o j­
ciec je s t p rzodow n ik iem  p racy  w  w a r 
sztatach ko le jow ych . Jest także ślusa 
rzem, ja k  ja.

W głosie młodego człow ieka brzm i 
duma.

—  Jak ie  pan ma dalsze plany?
—  C hcia łbym  da le j kszta łc ić  się — 

L iceum , potem  P o lite c h n ik a . '
—  Jak  pan w yko na ł swą pracę?
—  A  no otrzym ałem  żelazo kute  ja 

ko  m a te ria ł i  narzędzia. W ylosowa­
łem  ten oto klucz. Żelazo by ło  g ru ­
be, n ie fcrem ne. Zacząłem od płaśz- 
czyn, potem w ytrasow a łem  ksz ta łt 
k lucza, przeprow adziłem  osie, z rob i­
łem  p u n k t na o tw ór, a po ty m  p rzy ­
s tąp iłe m  do dokładne j cb ro bk i.

S to jący obok nas kolega po fachu 
rozm aw ia  z in n y m  uczniem, k tó ry  
jeszcze n ie  ukończył swej pracy.

—  Jak długo pan już  pracuje?—pyta 
go.

Od wtasnego koresoondenta „ RzeczyposDolitej”

Uczeń bierze ołów ek i  poczyna, l i ­
czyć.

— No ale  ta k  m n ie j w ięcej?...
M łc d y  te c h n ik  spo jrza ł nań z pew

ną dozą, pow iedz ia łbym  naw et po­
gardy.

—- U  nas n ie  ma „m n ie j w ię ce j“ . Ja 
to  muszę panu dokładn ie  obliczyć.

Oto nauczka ja ką  da ł ten  m łodzie 
n ieć nam  starym , k tó rzyśm y nie  w y  
ro ś li w  dyscyp lin ie  c y fr  i  dokładnoś 
ci w  setkach m ilim e tra .

A le  oto na jw iększa  rew e lac ja  egza 
m in u : M ieczysław  Popowicz, syn ro ­
b o tn ika  W y tw ó rn i Sprzętu K o m u n i­
kacyjnego z Psiego Pola, w ięc ró w ­
nież z rod z in y  technicznej.

—  Popow icz w yko n a ł k lucz  spręży 
no w y  do r u r  w  c iągu 15 godzin 45 m i 
nut... S tary, w y k w a lif ik o w a n y  rze­
m ie ś ln ik  n ie  dokonałby tego.

— Jaka jest wartość m ate ria łu?
—  Nas kosztu je ko lo  40 zło tych, a 

ten oto k lucz  w a r t jest 1300 złotych. 
Sprzedajem y nasze w y tw o ry  C e n tra li 
H and low ej P rzem ysłu M etalowego.

D ru g ie  m iejsce w  egzam inie czelad 
n iczym  za ją ł A nd rze j Żo łn ie rczyk, 
k tó ry  w y k o n a ł k lu cz  sprężynowy w  
17 godzin 45 m in u t.

W A R S ZTA T, K U Ź N IA , S TO LA R N IA

Ob. K o łod z ie jsk i oprowadza nas po 
wzorow o urządzonym  w arsztac ie  me­
chanicznym .

— W łaśnie o trzym a liśm y  w spania­
ły  okaz — struga rka  poprzeczna z 
B ie lska.

O glądam y w ie r ta k i kolum nowe, 
s z li f ie rk i narzędziowe, 9 tokarek, s tru  
g a rk i podłużne, nowoczesne ob rab ia r 
k i,  p ilę  taśm ową do m e ta li, p iłę  ra ­
m ową hyd rau liczną, freza rk i.

W arsztat huczy pracą. Z w ija ją  się 
m łodz i uczniow ie, Z p rzy leg łe j kuź­
n i rozlega się h u k  m łc tów .

K uźn ia  o 5 ogniskach kow a lsk ich  
na k tó rych  żarzy się ogień, posiada 
doskonałe w a ru n k i h ig ien iczne. N ie 
czuć w o n i gazów. M łodz i kow ale  ku  
ją  m ło ta m i rozżarzone do czerwoności 
żelazo.

— M am y tu  prasę hyd rau liczną o 
s ile 4 ton,

Przechodzim y dale j do s to lam i, za­
spakaja jące j po trzeby szkoły.

Na dziedzińcu w id z im y  garaż, w  
k tó ry m  zna jdu ją  się 2 samochody. 
Wszyscy w ychow ankow ie  szkoły prze 
chodzą ku rs y  szoferskie.

W SPÓ ŁZA W O D N IC TW O

W szkole is tn ie je  jedyne w  swoim .. 
rodzaju w spółzaw odnictw o m iędzy- 
klasowe, polegające na kom b in ac ji 
ccen postępów w  nauce i p u n k tu a l­
ności. Nad ty m  dzia łem  czuwa spec­
ja ln y  szkolny ko m ite t w spółzawodni 
ctwa.

Oto oglądam y w ykres  postępów w 
nauce k lasy Ib  L iceum . 6 proc. ba r­
dzo dobrych, 20 proc. dobrych, 53 p ro  
cent dostatecznych, 21 proc. niedosta 
tecznych. D ru g i w ykre s  ukazuje nam  
ilość opuszczonych, n ie u sp ra w ie d li­
w ionych  godzin, ilość odbytych le k c ji 
itd . K lasa, k tó ra  ma najlepsze w y n i­
k i w  nauce i n a jm n ie j straconych go 
dż in  uzysku je  p ierwszeństwo. Ueznio 
w ie  sami czuw ają nad w a lk ą  z absen 
c je m i i  zdarza się, że św iadectw o u - 
sp ra w ie d iiw ia ją ce  opuszczenie dn ia 
n a u k i uznane przez nauczyciela by­

w a unieważniane przez ko legów  z K o ­
m ite tu  W spółzawodnictwa. K o m ite t 
ten też do pewnego stopnia „d o p in ­
gu je“ . w yk ładow ców , aby n ie  m ieć 
straconych godzin. T ak w ięc  nauczy 
cie l, k tó ry  w  jednym  tygo dn iu  opuś­
c i w y k ła d  byw a zachęcany przez 
swych uczniów , by w  następnym  ty ­
godn iu oddał b raku jącą  lekcję, gdyż 
inaczej dostaną p u n k ty  u jem ne we 
w spółzaw odn ictw ie .

P R ZY C ZY N Y  LE N IS TW A  
UC ZN IÓ W

Nad zdrow iem  czuwa w ie lk i p rzy ­
jac ie l m łodzieży dr. A dam iak. W szko 
le  prowadzone są także c iekaw e bada 
n ia  psychiczne, p rzy  czym w  przysz­
ły m  ro k u  p ro je k tu je  się zaproszenie 
do w spó łp racy w y b itn y c h  psycholo­
gów z U n iw e rsy te tu  W rocławskiego. 
M ia no w ic ie  przystąp iono tu  do bada 
nia  przyczyn ob jaw ów  len is tw a , w y ­
stępujących u  chłopców w  okresie 
do jrzew an ia. Badania leka rsk ie  i od 
pow iedn ia opieka rodzic ie lska —  ja k  
oblicza dyń. M od rze jew sk i może ura 
tować cona jm nie j 30 proc. tych  ucz­
n iów , k tó rzy , p rze ryw a ją  naukę, n ie  
mogąc podciągnąć się do poziomu 
przecię tnych wym agań.

Zajęcia  w  szkole trw a ją  do godzi­
n y  w p ó ł do 17-ej. To też urządzono 
tu  s taran iem  K o m ite tu  Rodzicie lskie 
go kuchn ię , w yda jącą ob iady o w a r­
tości odżywczej 1300 k a lo r ii.  Is tn ie je  
św ie tlica , gazetka ścienna, ko ło  spor 
tlowe, b ib lio te k a  licząca ok. 1000 to ­
mów, koło' ZM P, TPPR (bardzo czyn 
ne), TPŻ, P C K  i  LM .

Zaprowadzona jest ja k  w  każdej 
fab ryce „S k rz y n k a  pom ysłów “ , do 
k tó re j uczn iow ie  sk łada ją  swe p ro ­
je k ty  ulepszeń rac jona liza to rsk ich . 
O dbywa się też współzawodnictwo 
m iędzyklasow e w  zakresie z b ió rk i od 
padków.

—  Jak ie  jes t pochodzenie społecz­
ne uczniów? — pytam y.

— 102 uczn iów  to synow ie rob o tn i 
ków , 149 synow ie chłopscy. 129 po­
chodzi ze sfer p ra cow n ikó w  um ysło­
wych. 12 to s ie roty.

Opuszczamy tę szkołę, m ając w  u - 
szach hu k  m ło tów  w  kuźn i, is k ry  sy­
piące się z kow adeł i  b łysk  w  oczach 
chłopców, k tó rzy  ju tro  wzm ocnią na 
szą w ie lk ą  a rm ię  P lanu  Sześcioletnie 
go. Spotykać się będziem y z n im i w  
ls.tach, k tó re  idą — spotkam y się z 
n im i w  stoczniach, fab rykach  lo tn i­
czych i  setkach innych  w ie lk ic h  w a r 
sztatów pracy, k tó re  wyrosną na zie­
m i naszej.

Z B IG N IE W  G RO TO W SKI

Mickiewicz i Maryla

MSt
M a ry la  ty i:  

w
(do recenzji poniżej)

a Castor i)  i Poeta (Z y g m u n t Iięstc-ws&i). Scena z \7¡í .ü-  
iśa pt. „M ic k ie w ic z “  na scenie te a tru  krakow sk iego .

(fot. Nowicki)

Z sal koncertowych

Zamknięcie sezonu w Filharmonii
„Gdy słowiki milkną, nastaje pora 

wirtuozów i w ślad za nimi śpieszących 
sprawozdawców, których chłód jesienny 
z bezwzględnych wielbicieli w krytyków 
przemienia".

Tymi słowami Władysława Żeleńskiego, 
rozpoczęliśmy w październiku ub. r. spra-

Z  teatrów krakowskich

„Mickiewicz“ w  teatrze im. Juliusza Słowackiego
T T O Ł D  tw órczości Wieszcza w  roku  

M ick iew iczow sk im  złożyła scena 
im . S łowackiego w  K ra k o w ie  w ysta ­
w ia ją c  m ontaż tekstów  M ick iew icza 
ułożonych w  całość dram atyczną. Jak 
że trudne  to zadanie — dać syntezę 
te j w span ia łe j s y lw e tk i duchowej, nie 
śm ie rte ine j twórczości i  m yś li, zw ią 
zanej zawsze z losem narodu i  spra-

clużo cho reo g ra fii— zwłaszcza rozpo­
częcie przedstaw ien ia  zbyt długo 
trw a ją cym  m enuetem (fragm ent I I  
części „D z iadów "), Ładne to, ale zbyt 
w idow iskow e, wypacza lin ię  przedsta 
w ien ia , k tórego s ł o w o  pow inno  
być początkiem . Polonez w  dalszej 
części przedstaw ien ia w iąże się z 
tekstem  i jest kon iecznym  dope łn ie-

ogó lno ludzk im i. M ic k ie w ic z -1 n iem  te j sceny „Pana Tadeusza“ . Pan
poeta, M ick iew icz -p ie lg rzym , M ic k ie  
w icz-trybun... Dać w ła śc iw y  obraz i 
n ic  n ie  u ro n ić  z w ie lkośc i, ideo logo ii
i p iękna słowa. Do tego w łaśc iw ą  dro
gą jes t p rosto ta i  powaga —  i  tą dro 
gą w łaśnie poszło p rzedstaw ien ie  na
scenie krakow sk iego  teatru .

S tan is ław  W ito ld  „B a lic k i,  au tor 
dram atycznego uk ładu  tekstu, jako  ba 
zę w z ią ł „O dę do m łodości“ , k tó re j 
s tro fy  p rze w ija ją  się przez całość 
przedstaw ien ia , aż do końcowego 
ako rdu  — apoteozy: „W ita j ju trz e n ­
ko swobody...“  M ic k ie w ic z  wobec 
spe łn ionej w iz ji tw órcze j, wolności i 
b ra te rs tw a ludów , w yzw o len ia  z uci 
sku społecznego. — oto pom nikow y, 
m onum entalne zakończenie' przedsta­
w ien ia . „O da, do m łodości“  ja ko  
m otto je s t słusznie w yb rana  — nada 
je przeds taw ien iu  poetyckość i ża r­
liwość. to co po ryw a  w yobraźn ię  ą r ty  
styczną. „W ie lk a  im p ro w iza c ja “  jest 
f ila re m  kom pozycy jnym  m ontażu i 
o tw ie ra  część drugą. Po ty m  w y b u ­
chu — punkc ie  zw ro tn ym  twórczości 
poety — poprzez łańcuch dobrze do­
branych scen i tekstów  — dochodzi 
do M ick iew icza -rew o lu c jo n is ty , M ic ­
k ie w icza  trybuna  i wodza.

M cntaż ten, op a rty  na na jbardzie j 
ogólno ludzkich m otyw ach twórczości 
M ick iew icza , jes t p iękną  i  mądrą 
kom pozycją. W yrazem  p ie tyzm u dla 
Wieszcza jest oparc ie  się ty ik o  i w y  
łącznie na tekstach o ryg ina lnych , bez 
żadnych obcych w staw ek łączących 
poszczególne sceny. Łą czn ik : stano­
w ią  m uzyka i św ia tła , bardzo dobrze 
zastosowane. Natom iast jest może za

tom im a na początku, trak tow ana  jako 
coś w  rodza ju  pro logu, budzi pewien 
sprzeciw.

Jedyne to bodaj zastrzeżenie, jeśli 
chodzi o inscenizację, s tarannie i  in ­
te lige n tn ie  dokonaną przez B ro n is ła ­
wa Dąbrowskiego. P ow iązanie scen 
lirycznych , dram atycznych, p u b lic y ­
stycznych, ugrupow anie  i insceniza­
cja scen zb iorow ych, z chó ra lnym  po 
dawaniem  tekstu — ogromna skala to­
na c ji tych  dia logów, m onologów i 
n a rra c ji z różnych dz ie ł 1 fo rm  a r ty ­
stycznych — to trudnośc i z k tó rych  
w yjść zwycięsko m ógł ty lk o  tak w y ­
tra w n y  reżyser.

A rc h ite k tu ra  sceny jest arcydzia- 
łem, którego . autorem  jest A ndrze j 
Pronaszko., Nie można: sobie w yo b ra ­
zić lepszego rozw iązan ia  w  swej 
surow ej prostocie, powadze i p iękn ie , 
ja k  jedna ko lum na na t le  da jącym  
wrażen ie da le k ie j pe rspektyw y, bez 
żadnych dekoracji.

Obsada dobrana by ła  n iezw yk le  
s ta rann ie  — nawet a rtyśc i o znanych 
nazw iskach g ra li m ałe ró lk i epizody­
czne albo s ta tys tow a li. Poetę g ra ł 
Zygmunt Kęstowicz (na prem ierze w 
d ru g ie j części — B r. D ąbrow ski, k tó ­
rego, niestety, n ie  w idzia łam ). Gra 
Kęstow icza by ła  trochę n ie rów na  — 
pierwsze s tro fy  „O d y  do m łodości“ 
b rz m ia ły  raczej blado, nie by ło  w 
n ich  natchnionego po ryw u . O w ie le  
m ocn ie j w yp ad ły  końcowe. Bardzo 
p iękn ie  w ypad ła  za to scena liryczna  
i  recy tac ja  po pożegnaniu z M ary lą . 
W scenach końcowych, podczas czy­
tan ia  tekstów  z „T ry b u n y  L u d ó w “ ,

w ykonan ie  m ia ło  cechy do jrza łośc i i 
powagi.

Recytacja tekstów  o treści p u b licy ­
stycznej wym aga specja lnej u m ie ję t­
ności a k to rsk ie j — nie, każdy nawet 
dobry a k to r to p o tra fi. Trzeba tu 
specja ln ie podkreś lić  wyrazistość, do­
brą dykc ję  i prostotę Alfreda Szymań 
skiego, Władysława Sheybala, Adama 
Hanuszkiewicza, Czesława Łodyńskie 
go (F ila rec i), k tó rzy  n ieskaz ite ln ie  
podaw ali tru d n y  tekst. Na dobro in - 
scenizatora zapisać trzeba um ię ję tne 
przeplatan ie  ż yw ym i obrazam i — 
stąd pow sta ł p lastyczny obraz ideolo 
g ii Wieszcza i jego spe łn ionych ma­
rzeń: ks iążk i, k tó re  zaw ędrow ały pod 
strzechy, p iękn y  obraz Zosi z Panem 
Tadeuszem, uwłaszczających %wloś- 
cian.

Należałoby w ym ien ić  caiy d ług i 
afisz, gdyż wszyscy w ykonaw cy u- 
trz y m y w a li się na dobrym  poziom ie, 
na specja lne w yróżn ien ie  jednak za­
sługują E. Fu lde jako  Dziedzic, T a­
deusz K on d ra t re cy tu ją cy  p iękną dyk 
cją. ponadto wykonaw ca p iosenki
,,iNie aft&m,’ ja ka  spadnie’  k a ra ..“  Zł 
w ie lk im  w dzięk iem  i subtelnością' re 
cytow a ła  w ie rsz  „P ie rw io sn e k “ Lud  
w ika Castori jako  M ary la . B y ła  w zru  
szająca i  prosta.

O pracowanie muzyczne Witolda 
Krzemieńskiego dobrze harm onizow a­
ło z tekstem , specja ln ie w osta tn ie j 
części, . rew o lu cy jn e j, ilu s tru ją c  nara 
stanie napięcia aż do tryum fa lnego  
wybuchu. U k ład  taneczny poloneza i 
menueta Danuty Kwapiszewskiej. Pod 
k re ś lić  trzeba doskonałe operowanie 
św ia tłem , k tó re  w  przeds taw ien iu  od 
gryw a dużą ro lę  — techniczn ie jest 
zasługą Edwarda Ksyka.

Całość ro b iła  duże wrażenie. To b y ­
ła przem yślana kom pozycja a r ty s ty ­
czna, c h w ila m i poryw ająca, c h w ila m i 
wzruszająca — a zawsze tra fna . N ic 
z M ick ie w icza  nie zostało w  n ie j za­
tracone.

H A N N A  P IE C ZA R K O W S K A

»Ogoniok« o St. Moniuszce
Popularne czasopismo radziedkie „Ogo 

niok“  zamieszcza artykuł o twórczości 
Stanisława Moniuszki. Pismo podaje życio 
rys wielkiego kompozytora polskiego, pod 
kreślając, iż Moniu&zno, który wielokrot 
nie przebywał w Rosji, zaznajomił się bli 
sko z Glinką, Dorgomyskim i Sierowem, 
•wielkimi kompozytorami rosyjskimi. M o­
niuszko byi jednym z najwybitniejszych 
kompozytorów, ilustrujących muzycznie 
twórczość Adama Mickiewicza. Kompo­
nował też muzy.kę do utworów poetów 
rosyjskich: Kozłowa, B-enediktowa, Niiki- 
tina.

„Ogoniok" przypomina, iż „Halka", 
która ma wejść do repertuaru Teatru 
Wielkiego w Moskwie, była po raz pierw 
szy wystawiona w Petersburgu w r. 1870, 
a „Straszny Dwór“  byl grywany przez 
zespól operowy Rosyjskiego Towarzystwa 
Teatralnego.

E ron ika  p lastyk i polskie j
O twarty w Sopocie 11-gi Festiwal Sztuk 

Plastycznych zwiedziło w ciągu pierw­
szych dziesięciu dni ponad 6.000 osób in 
dywidualnie, ponadto 55 wycieczek o łącz 
nej ilości 4.500 uczestników, w tym 41 
■wycieczek szkolnych.

, *W  galerii obrazów w Krakowie odbyło 
się otwarcie wystawy mistrzów malarstwa 
włoskiego, holenderskiego i flamandzkie 
go X V I i X V II w. Wystawione obrazy 
.pochodzą ze zbiorów Muzeum Narodo­
wego. Najbardziej cenną pozycję stanowi 
kilka obrazów z pracowni Rubensa.

*
■ Gdańskie T-wo Miłośników Muzeum 
Kaszubskiego zorganizowało w Muzeum 
w Kartuzach wystawę kaszubskiej sztuki 
łutlowej. Wystawa obejmuje eksponaty z 
zakresu malarstwa, wycinanek, garncar­
stwa, rzeźby, zabawkarstwa, koronkarstwa

Czy zwykła kawa, którą pijemy ^  „
codziennie na śniadanie, może się " ' I g a W f ł l  Z  U  iV  A  
siać środkiem nacisku przy podej­
mowaniu decyzji politycznej o du­
żym znaczeniu? Na pierwszy rzut 
oka wydaje się to raczej niepraw ­
dopodobne, ale ostatnią sesja Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów Zjed  
nocznnych w Nowym Jorku w yka­
zała, że w  świecie dyplomatycznym  
zdarzają się tego rodzaju wypadki.
Oczywiście tylko wówczas, gdy w 
grę wchodzi odpowiednia ilość ka­
wy.

K A W A  ZA  14 M IL IO N Ó W  
D O L A R Ó W

pro testanck ich  w  B u łg a r ii i  sprowa 
dza samclc tem  dwóch w yb itn ych  du 
chowrtych —  ka to lick iego  i protestan 
ckiego, by m og li się naocznie przeko 
nać o jego re lig ijn ośc i.

Ostatecznie spraw,a M indszen ty ‘ego 
zakończyła się bez większego hałasu. 
Uchwalono ogóln ikow e „.potępienie“

■miał rzuc ić  swój głos — doszło do m i ju ż  drogam i. L iczono na uchwale i  n ic  w ięce j. W czasie debat,, delega 
dram atyczne j sceny. M u rzyn  załam ał n ie  rezo lu c ji o w y s ła n iu  k o m is ji ba o'.a am erykańska czyn iła  w ie le  n ieo - 
się. K aw a  za 14 m ilio n ó w  dolarów' dawczej typu  ba łkańokiego n,a W ę- f ic ja ln y c h  p ropozyc ji pod adresem 
nie pomogła. P rzedstaw ic ie l H a it i g ry , o zastosowaniu sankc ji wobec te k ra jó w  dem okrac jj ludow ej, b y  na - 
w y g ło s ił wzruszające przem ów ien ie  o go k ra ju  itd . Dyskusja jednak poto- k ło n iły  W ęgry do złożenia jak iegoko l 
swych zw iązkach z A fry k ą , o ko lon ia  czyła się to rem  —  ze zrozum ia łych "w iek przeproszenia, chociażby n a j- 
Jiźm ie, o m ocarstwach im p e r ia lis ty -  w zg lędów  n iep rzy jem nym  d la  S tanów  Słabszego, żeby ty lk o  w y jść  z te j 
■cznych, k tó re  dzie lą m iędzy siebie Zjednoczonych. Poruszono proces 12 spraw y z honorem , 

propozycją b ry ty js k ą  na tem at b. ko w ie lk ie  te reny czarnej A f ry k i.  „R zu  kom unistów , lynche na M urzynach,
Jon“  w łosk ich . P ropozycja ta w  p ra k  cenie głosu za propozycją b ry ty js k ą  k tó re  a k u ra t p rz y b ra ły  wówczas na D U Ń S K I B E K O N
tyce pozostaw iała ko lon ie  pod adm i- by łoby  zaprzeczeniem w szystk ich  zą- sile, segregację i  dyskrym inac je  czar O ile  W łochy szantażowały H a it i 
'n is b£,yty j£11^’ .P rzew idu jąc w  sad, ja k ie  w yzna ję  —  pow ie dz ia ł nych i  w ie le  innych  jeszcze spraw , 'kawą o ty le  A n g lia  w o la ła  zastosować
w ypadku  T ry .p o lita n ii po w ie rn ic tw o  -la ita n czyk , 1 oddał g łcs p rzeciw ko P onadto sama B o liw ia , k tó ra  w ystą  bekon. Dania, ja k  w iadom o, głosowa 
w łosk ie . O p ie ra ła  się na uk ładz ie  re zo lu c ji delegata angie lskiego. p i ła  jako cham pion swobód obyw a- ła  przeciwko rezo lu c ji peruw iańsko-.
m ię  zy b ry ty js k im  m in is tre m  spraw  te lsk ich , zna jdu je  się bardzo daleko b ra z y lijs k o -b o liw ijs k ie j k tó ra  anu-
za g ran i cznych B evinem  a jego ko le  Rezolu-  cć. idea łu. W idz ia ła  to naw et sama io w a ła ' w  p ra k tyce  rezo luc ję  polską
A n m  1 h ra b ią  Sforza W io - nJ y y Jd ł a ,w’raz z delegacja am erykańska: jeden z je j o w yco fan ie  am basadorów z M adry tu ,
e ro m  zależało na każdym  głosie w  “ ją  przepadła zasada, k tó ra  oddawna cz łonków  pow iedz ia ł w  p ryw a tn e j A n g lia  k tó ra  ze w zg lędów  fc rm a l-  
K o m is ji:  m e przepuśc ili też żadnej “ m aM ie  * 1 ^  - z m o w ie :  „W ła śc iw ie  to  m ^ i  ju ż  nych  wstrzyma“  fd l ło . s o w T n L

^  .P—sbem i i  g roźbam i za- - .JJ “„m ó w  d° SC cale,j te i aPra w 5r- J,ak może Bo* zaczęła nam aw iać Danię, k tó ra  głoso
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TA z ia ło  się to w  K o m is ji P o lityczne j 
Zgrom adzenia w  głosowaniu nad

SZA N TA Ż K A W O W Y
m i. cna sama stinks to h igh  hea- do podobnego k roku . Gdy D an ia  ed-

arn i ar r\rirl r»?ckKn“ tir: to_*.__• __ ___ven — śm ie rdz i aż pod n iebo“ . m ów iła , W ie lka  B ry ta n ia  zagroziła.
o • , . . , . . . , , , N acisk na m niejsze k ra je  cz łonków  o k r f g  w y R n u r / y  n n  » j ™ ,  że n ie  z'aku p i w  ro k u  bieżącym, duń-

m cpokc jący b y ł delegat w  ONZ n ie  zawsze p rzyb ie ra  fo r  “ ® V A T TA  Ł.,
re p u b lik i m urzyńsk ie j — H a it i.  I  
A n g lic y  i  W łosi w ie d z ie li, że ja ko  
M urzyn  n ie  zechce on głosować za 
pow ro tem  a d m in is tra c ji m ocarstw  
ko lon ia lnych  na te reny A f r y k i.  Zda 
rzy ło  się aku ra t, że H a it i  m ia ła  do-

skie,go bekonu stanowiącego podstą­
pię  kaw y. Czasem jest to  presja  zu- D ru g im  ta k im  cham pionem  swofoo wę eksportu  tego k ra ju . A m erykan ie  
pe łn ie  n iew idoczna, chociaż ijej s ku t- re l ig i i  okazał się przewodniczący w y w a r li podobny nacisk na Costa 
k i aż nadto są widoczne. T a k  by ło  w  Zgrom adzenia Ogólnego, a u s tra li js k i R ikę  i  Kubę, k tó re  rów nież głosowa- 
czasie dysku s ji nad sprawą „sw.pbód m in is te r spraw  zagranicznych d r  H e r i y  w  K om ite c ie  Bo-Iitycznym prze- 
cz łow ieka“ , „w o lno śc i re l ig i jn y c h “  ‘b e rt E va tt. E v a tt jest a te istą  — w  o- c iw k o  rezo lu c ji b ra z y lijs k ie j. Gdy 
itd . Chodziło, ja k  ła tw o  Się dom y- « iem nastych la tach b y ł naw et p rze - zbliżało się głosowanie w  Zgrom adze-

w y  w a rtośc i 14 m ilio n ó w  do la rów . 
„M oże pan n ie  glosować za rezo luc ją  
—  pow iedz ia ł Sforza do delegata 
(hsitańskiego. —  A le  W łochy n ie  k u ­
p ią  w te d y  ka w y  pana k ra ju “ .

Delegat h a ita ń s k i g łosow ał za re ­
zolucją b ry ty jską .

/.̂ y,anJ U o ś l e ć ,  o ka rd yna ła  M indszenty. B o li-  w odn iczącym  jakiegoś ate istycznego n iu > USA zaa la rm ow ały przez swe po- 
i - w -a Wyg tąp j}a z w n iosk iem  o zbada »towarzyszenia.. Teraz nagle z m ie n ił »elstwa rządy obu k ra jó w , by  naka-

n ie  te j sp raw y przez ONZ. Prasa ‘s id zupełnie. Co m ogło tę zm ianę za ły  delegatom głosowanie za rezo- 
am erykańska n ie  u k ryw a ła  wówczas w yw ołać? lu c ją . A le  obaj delegaci b y li an ty -
-swego zadowolenia, an i ro li,  ja k ą  o- K a lendarz  w yborczy A u s tra lii oka ira n k is te m i. _ P on iew aż n ie  m og li się 
degra ła  tu  delegacja S tanów  Z je d - zu .je sto bardzo pom ocny w  ro z w ią - p rzec iw s taw ić  o tw a rc ie  sw ym  rzą- 
noczonych. Żeby ju ż  w szystko b y ło  zan iu  tego problem u. O kręg d r  E vat- dom  zna leźli w  dosłow nym  znaczeniu 

_  , . , , , . dostatecznie jasne, p rzy  stole obrad ta zam ieszkały jes t przez k a to lik ó w  inne w y jśc ie . W czasie glosowania
Rezolucja przeszła do Zgrom adzenia obolc de legacji b o liw ijs k ie j s iedzia ł 1 * * pro testantów . M us ia ł on w ięc spo- w y sz li z sali.
go nego.. u ju z  n ie  w ystarcza ła  osobisty doradca ka rdyna ła  Spellm a- P olaryzować się  w  ja k iś  sposób O czyw iście w szystk ie  te szczegóły

zw yk ła  większość. Tu każda rezo lu ; na_ w śród swych w yborców . A le  sprawa są zaledw ie drobnym  u łam k ie m  za-
w - Si t C - *,+ • a , , w ęg ie rska  n ie  mogła obsłużyć obu od ku liso w e j g ry  w ie lk ic h  m ocarstw  za-

się obow iązującą. W łochy i  W ie lka  I  tutaij d la  A m eryka nó w  sprawa w y  ła m ów  eva ttow sklego okręgu. T rze - chodn ich w  O NZ-ecie. N ie k ie d y  dzie
.> » ło if i  zac iera ł^  r ^ ce: ^praw a by~ dawała się zupełnie jasna, D ysponu- ba było  znaleźć sposób uzyskania gło k i  n iedyskrecjom  delegatów, możną
ła w łaśc iw ie  czysto fo rm alna . M ożna ją c  większością glosow, delegacja sów i od te j d ru g ie j strony — p ro te - się o n ich dowiedzieć. Częściej —
by ło  ze spokojem  oczekiwać w y n ik u . S tanów  Z jednoczonych była zupełn ie stamekiej. D r  Ey.att w nosi w iec na znają je  ty lk o  zain teresow ani
I  nagle, w  c h w ili gdy de legat H a it i pewna, że sprawa potoczy się u ta rty  porządek obrad kw estię  14 pastorów  z Br

wozu an i e z otwarcia II sezonu Filharmo­
nii Stołecznej.

Żałobnym dzwonem „Oświęcimów“  Kar 
łowicza sezon ten się otworzy! i na trai“ 
gedii byronowskiego „Korsarza1 f w dn, 
17 b. m. się zamknął. To zaś, co pomię­
dzy tymi dwiema tragediami zdołało się 
zmieścić, nie zawrze potrafiło nam swym 
poziomem zaimponować, a co najgorsze, 
stanowiło pewien krok wstecz wobec pier­
wszego sezonu, przed którym piętrzyły się 
trudności największe.

Nie chcemy już artystycznemu kie­
rownictwu Filharmonii Stołecznej doku­
czać, gdyż i tak czyniliśmy to na tym 
miejscu wytrwałe przez caiy ten sezon, 
zresztą jesienne chłody zastąpiła już uro 
cza wiosna, pora wirtuozów koncerto­
wych ustąpiła już wobec boskiego śpię* 
wu słowików, a więc i kamienne zazwy­
czaj serca sprawozdawców, biją nieco ży­
wiej i jakby z pewnym wyrozumieniem 
i współczuciem dla niedoskonałości ludz­
kich poczynań.

Niebawem zapomnimy już, że zamiast 
40 przewidzianych koncertów ,odbyło się 
ich tylko 36, w czym zaledwie 16 posia­
dało program zgodny z planem. Zapo­
mnimy i o sporze w sprawie porankowego 
„d itto “ , i notorycznego braku chóru, i 
samego poziomu niektórych koncertów.

Pisaliśmy, jak to wyglądała u nas IX  
symfonia Beefhovena ,czy pozbawione 
„Wiekuistej tęsknoty" —  „Odwieczne Pie 
śnii", czy wreszcie ów hindemithowski 
„.Mathis malarz“ ,, składający się tylko z 
„Koncertu Aniołów“ , trwającego jednak 
tak dalece krótko, że zanim zaczęliśmy 
się cośkolwiek o r ie n to w a ć  w  utworze 
aniołowie; swój koncert .niestety, jtiiós,koń­
czył i.

Zapomnimy wreszcie, że zamiast „Veni 
Creator“ , odśpiewano nam „.Requiem“ , 3 
obiecanej IV symfonii Czajkowskiego, 3 
nawet „Olimpijskiej Symfonii“ ,' nie usły­
szeliśmy wcale. Zapomnimy, naraz - co- 
prawda, o zepsuciu akustyki sali „Roma", 
ale to się nam napewno nieraz jeszcze 
przypomni.

Możliwe zresztą, że część winy leży 
również i poza zasięgiem dyrekcji Filhar­
monii. Wiadomo, że na całym świecie 
kwitnie , motoryzacja", a w muzyce „mo- 
toryczność". Ta „motoryczność“  tkwi w 
obecnej twórczości, tkwi i w całym ż)rciu _ 
muzycznym.

Każdy, jak dotąd, sezon —  to przede 
wszystkim zmiany personalne. Wciąż 
ktoś odchodzi, wciąż ktoś przychodzi, 
ażeby odejść i, żeby znowu ktoś przy­
szedł, aby też sobie pójść. Od tego nie*

. potrzebnego odchodzenia i niepotrzebne­
go przychodzenia, poziom muzyczny na* 
pewno się tak odrazu nic podniesie.

W  zeszłym roku odszedł Maklakiewicz, 
w tym roku tracimy Teodora Zalewskiego. 
W  zeszłym roku odszedł W ilczak, w tym 
zaś odchodzi Latoszewski, a może i M ie 
rzejewiski. Wszystko to przypomina tro­
chę tytu ł starej opery F.ioravantiego 
„Virtuosi Amtnilanti“ , granej u nas za 
czasów Chopina pod nazwą „Opera wło­
ska w podróży".

Artyści więcej myślą o podróżach, niż
0 sztuce. Może te podróże wykształcą ich 
w turystyce, ale chyba nie wykształcą 
sztuki i poświęconych jej instytucji. Sa­
ma „motoryczność" i ciągłe scherzando, 
pozbawione dłuższej frazy i spokojnego, 
pełnego głębi oddechu i myśli adagio, to 
przecież dopiero cząstka muzyki, o czym 
powinni dobrze pamiętać wszyscy kom­
pozytorzy.

Zgodnie z tradycją ostatni koncert 
symfoniczny poświęcony był muzyce pol­
skiej. W  centrum programu figurował 
Chopin (koncert F-mofll), a po obu jego 
stronach widzieliśmy naszych współczes­
nych: młodszych (Lutosławski, Bacewi- 
czówna) i starszych (Rytel).

Zarówno „Wariacie symfoniczne" Luto- 
słńwskiego, jak i III koncert skrzypcowy 
Bacewiczówny, są nam już znane, jako 
kompozycje poważne i „dobrze urodzone", 
Nie znaliśmy natomiast poematu symfo­
nicznego Piotra Rytla. Aczkolwiek „K o r­
sarz" liczy już sobie bez mała czter­
dziestkę, gratulować mu można wielkiej 
żywotności, której życzyć by tylko na­
leżało utworom młodszej naszej, kompo­
nującej generacji.

Grażyna Bacewiczówna wykonała wła­
sne swe dzieło z kunsztem doskonałej
skrzypaczki.

Koncert Chopina grał Henryk Sztomp- 
ka bez efektów, a może nawet z pewną 
monotonią barwy, aiłe zato z wielką in­
teligencją, muzykalnością i kulturą.

Dyrygowało dwóch kapelmistrzów, na 
których —  obok orkiestry spoczywał ca­
ły ciężar minionego sezonu: Mieczysław 
Mierzejewski i Zygmunt Latoszewski.

Publiczność z wyjątkowo szczerą ser­
decznością żegnała obu tych dyrygentów
1 orkiestrę, Sztompkę zmusiła nawet do 
małego recitalu nad program, a Rytkw i 
zgotowała długotrwałą, zasłużoną owróę,

M . BORZĘCKI ‘
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Z b ro d n ic zy  p ro je k t h itle ro in s k i 
p rze s ie d le n ia  50 m ilio n o m  Słom ian

Plan irygnania 20 min. Polakom na Syberię
M o n s t r u a l n y  pian wygna­

nia na Syberię — przesiedle­
nia tam 50 milionów Słowian, w 
tym 18 do 23 milionów Polaków, 
przez Niemców w celu stworzenia 
terenów kolonizacyjnyćh dla osad­
ników hitlerowskich został ogło­
szony drukiem przez Główną Ko­
misję do Badania Zbrodni Niemiec­
kich. *)

Plan ten opracowany przez dr. 
E. Wetzla szefa głównej placówki 
doradczej przy Urzędzie do spraw 
politycznych i rasowych NSDAP, 
został wysłany do Himmlera 27 
kwietnia 1942 r. jako poprawka do 
generalnego planu „wschodniego“ , 
opracowanego pod kierownictwem 
naczelnego dowódcy SS.

Imperializm hitlerowski skaza! 
na wysiedlenie 50 milionów Pola­
ków, Rosjan, Białorusinów, Ukra­
ińców’, Czechów i innych narodo­
wości, przy czym przede wszyst­
kim Polacy musieliby opuścić swe 
ziemie.

Dr. Wetzl ocenia w swym me­
moriale Polaków jako najbardziej 
niebezpieczny element dla niem­
czyzny.

„Są oni — pisze dosłownie zbro­
dniczy praktyk rasizmu — naj­
bardziej wrogo usposobieni w sto-! 
Sunku do Niemców, liczebnie naj­
silniejsi a w skutkach tego naj­
niebezpieczniejsi ze wszystkich ob- 
coplemieńeów, których wysiedlenie 
plan przewiduje. Są narodem, któ 
ry  najbardziej skłania się do kon­
spiracji.“

Wetzl konstatuje następnie, że 
„z rasowego punktu widzenia“ 
„znajdujemy w Polakach zasadni­
czo te same prawie elementy raso­
we co w narodzie niemieckim, ty l­
ko, że stosunek poszczególnych ras 
jest inny niż w narodzie niemiec­
kim.“  Wetzl w długim wywodzie 
opisuje cechy rasowe Nienlców i 
Polaków, stwierdzając — fakt nie 
pozbawiony pikanterii — że polska 
ludność okolic Łodzi „częściowo 
była rasowo lepsza niż Volksdeut­
sche“ .

Wetzl polemizuje z planem Him­
mlera ,który przewidywał wysie­
dlenie 80 — 85 proc. Polaków tj. 
16 — 20,4 milionów. Uważa on, że 
należy wysiedlić mniej Polaków, 
szczególnie zaś pozostawić na tere 
nach przeznaczonych dla skoloni­
zowania — większą liczbę chłopów 
„zdolnych do zniemczenia“ .

„Chłopi — pisze Wetzl — mogą 
pozostać na swoich gospodar­
stwach jeżeli istnieje tam dosta­
teczna liczba Niemców albo innych 
Germanów .Myśl, że mogą ewentu­
alnie utracić gospodarswo, może 
ich uczynić skłonnymi do zniem­
czenia. Przynajmniej następna ge­
neracja może być zniemczona pod 
warunkiem, że otoczenie będzie 
głównie niemieckie. W każdym ra­
zie Polacy, nadający się do zniem 
czenia, którzy pozostaną na da­
wnych polskich obszarach albo w 
starej Rzeszy, muszą być przymu-

sowo zniemczeni. Liczba ich zresztą 
będzie musiała już choćby dlatego 
być wyższa, niż to przyjmuje Ko­
misarz Rzeszy dla umocnienia nie­
mieckiej narodowości, ponieważ 
będziemy potrzebowali w ciągu 
wielu jeszcze lat sił roboczych w 
starej Rzeszy i na obszarach osad­
niczych.“

„Załatwiwszy“ w ten sposób sa­
mą sprawę wysiedlenia milionowe­
go narodu z ojczyzny, dr. Wetzl 
zastanawia się nad skutkami poli­
tycznymi, jakie mogą z tego wy­
niknąć na terenach, dokąd Polacy 
mają być wywiezieni — na Sybe­
rii.

„Przymusowe osiedlenie około 20 
milionów Polaków w zachodniej 
Syberii w zwartej masie oznacza 
niewątpliwie stałe, skondensowane 
niebezpieczeństwo dla syberyjskiej 
przestrzeni, ognisko ciągłego bun­
tu przeciwko niemieckiej władzy... 
—pisze czołowy doradca Himmle­
ra — musimy więc starać się jąk­
ną jbardziej Wzmocnić żywioł sy­
beryjski, już choćby dlatego, aże­
by przez to zapobiec wzmocnieniu 
się Rosjan. Syberyjczycy muszą 
mieć poczycie, że są narodem z 
własną kulturą.“

Wobec inteligencji polskiej, Wetzl

okazuje się bardziej „humanitar­
ny“ . Naśladując fantastyczny pro­
jekt Baty przesiedlenia ludności 
czeskiej do Patagonii, Wetzl pisze: 

„Należy moim zdaniem osiągnąć 
taki stan rzeczy, aby po zawarciu 
pokoju polskie warstwy „mniej 
lub więcej intelektualne“ a częścio 
wo także inne warstwy polskiego 
narodu, których zniemczenie nie 
wchodzi w rachubę ze względów 
rasowych i politycznych, wyemi­
growały do Ameryki Południowej, 
a ewentualnie także do Ameryki 
Północnej i Środkowej. Brazylia 
ze swą pojemnością 1.200.000.000 
potrzebuje gwałtownie ludzi. Prze­
niesienie milionów najbardziej dia 
nas niebezpiecznych Polaków w 
drodze emigracji do Ameryki Po­
łudniowej, a w szczególności do 
Brazylii, nie wydaje się niemożli­
we. Można by przy tym ewent. 
spóbować sprowadzić drogą wymia 
ny południowo amerykańskich 
Niemców, a w szczególności Niem­
ców z południowej Brazylii i  osie­
dlić ich na nowych obszarach osad 
niczych: w Taurii i na Krymie, 
ewent. w luku Dniepru... Rozprze­
strzenienie się Polaków v/ Amery­
ce Południowej, szczególnie, gdy 
emigracja odbywać się będzie do

Brazylii, nie powinnoby oznaczać 
większego politycznego niebezpie­
czeństwa, ponieważ fanatycznemu 
katolickiemu klerowi w Brazylii 
powinno się udać stosunkowo ła­
two wynarodowić Polaków katoli­
ków.“

Memoriał Wetzla kończy się ta­
kim „humanitarnym“  akcentem:

„Gdyby Europa posiadała znaj­
dujący się pod je j protektoratem 
rezerwat osiedleńczy na Syberii, 
nie musiałoby ginąć wielu ludzi, 
którzy giną dotychczas, a którzy 
w przyszłości, ze względu na plan 
wielko- azjatycki będą pilnie po­
trzebni.“

Taki byłby los Polaków i innych 
Słowian w razie zwycięstwa Niem 
ców, — a i to tylko wówczas, gdy 
by memoriał Wetzla odniósł sku­
tek. Plan Himmlera i Hitlera był 
zupełnie inny — cały naród miał 
iść do komór gazowych, a tylko 
część zdrowych i  silnych fizycznie 
pozostałaby jako siła robocza u 
niemieckich „kolonizatorów.“

Plany niemieckie spaliły na pa­
newce, a memoriały ich pozostały 
tylko jako świadectwo najbardziej 
barbarzyńskiej ideologii, jaka kie­
dykolwiek zrodziła się w umysłach 
ludzi.

Uzdrowiska muszą leczyć nudę
O d specjalnego w ys łann ika  „ Rzeczypospolite j“

* )  B iu le ty n  G łów ne j K o m is ji Ba- 
ia n ia  Z b ro d n i N iem ieck ich . W yda­
w n ic tw o  K o m is ji,  1949 r.

V  K G JA  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w a  na 
i *- wczasach pozostaw ia w ie le  do ży 
czenia. W ykazała to ank ie ta  przepro 
wadzona na ten tem at przez „R ze­
czypospo litą “ , p o tw ie rd z iły  to  obser 
w ac je  dz ienn ika rzy, b io rących  ud z ia ł 
w  wycieczce do zd ro jo w isk  P o lsk i 
C en tra lne j, zorgan izow anej w  po ło ­
w ie  czerwca przez P. P. „P o lsk ie  
U zd row iska “ .

W la tach 1946-47 n ie  zw raca ło  się 
na te sp raw y specja lne j uw agi. Je­
d y n y m i p lacó w kam i k u ltu ra ln o -  
o św ia to w ym i b y ły  k ina , ob jazdowe 
te a trz y k i i  o rk ie s try . Te osta tn ie 
g ry w a ły  przew ażn ie  na dancingach. 
Często do ko n yw a ły  „n a lo tó w “  na 
zd ro jo w iska  d w u  czy t rz y  osobowe 
zespoły akto rów , pragnących do­
brze zarobić a p rzy  ty m  dobrze spę­
dzić sezon le tn i.

P rog ram  „a rty s ty c z n y " tych p rzy ­
padkow ych g ru p  a k to rsk ich , n ie  róż 
n i ł się zby tn io  ód poziom u n a jg o r­
szego ga tunku  k a b a re c ikó w  noc­
nych. K urac jusze  z b ra k u  in n ych  
ro z ry w e k  tłu m n ie  zap e łn ia li sale 
zdro jow e. Jednych p rzyc iąga ła  tam  
nuda. in nych  nazw iska „a k to ró w “  i  
„a k to re k “ . T rzeba przyznać, że przed 
sl©biorczym  p io n ie ro m  „s z tu k i“  nie 
b ra kow a ło  pom ysłów . N a g łó w k i a f i­
szów, zapow iada jących w ystępy w  
rodza ju : „N a jw ię k s z y  u lub ien iec
W arszaw y“ , „K o b ie ta  w aż“  lu b  „L i la  
s ło w ik “  — b y ły  na po rządku dz ien­
nym .

W ro k u  ub. D y re k c ja  „P o lsk ich  
U zd ro w isk “  pos tanow iła  skończyć 
d e f in ity w n ie  z tego rod za ju  p a r ty ­
zan tką „k u ltu ra ln o -o ś w ia to w ą “ . M. 
in . zwrócono się do istn ie jącego pod 
ówczas C entra lnego B iu ra  K o n ce r­
towego i  Z w . Zawodowego A k to ­
rów . Nasi a rtyśc i n ies te ty  n ie  zrozu 
m ie li in te n c ji „U z d ro w is k  P o lsk ich “  
i  w idoczn ie  b ledn ie  o c e n ili ro lę  spo 
łeczną ja k ą  się w yznacza a k c ji k u l­
tu ra ln o -o ś w ia to w e j na wczasach.

Po pierwsze postaw iono zbyt 
w ygórow ane w a ru n k i, na k tó re  zdro 
jo w is k a  uboższe, m n ie j uczęszczane, 
n ie  m og ły  sobie pozw o lić , po d rug ie

— tam , gdzie te w a ru n k i zosta ły 
p rzy ję te  —  po dyk tow ano  „s w ó j“  pro 
gram . P rog ram  ten '  n ies te ty  nie 
m ógł być p rzy ję ty . Fo p ro s tu  n ie  pa 
sow ał do środow iska kurac juszów , 
w zgl. n ie  m óg ł spe łn ić te j r o l i  spo­
łecznej ja ką  akc ja  ku ltu ra ln o -o ś w ia  
tow a, w  ca łym  znaczeniu togo s ło­
wa. ma do spe łn ien ia .

Prow adzono na ten tem at per.trak 
tacje , a le  ak to rzy  oka za li się n ieu ­
s tęp liw i. L e ka rzo w i, prowadzącem u 
rozm ow y z ra m ie n ia  P. P. „U zd ro ­
w iska  P o lsk ie “ , odpow iedziano do­
s łow nie : „P an , n ie w ą tp liw ie  może
oceniać czystość u b ik a c ji,  ale progra 
m y a rtys tyczne  to z pewnością n ie “ . 
Koniec. K ro p k a !

Wobec tak ie go  stanow iska „U zd ro  
w is k a  P o lsk ie “  po s tano w iły  w  roku  
bież. rozw iązać p ro b lem  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow y na wczasach w łasnym i si 
ła m i i  ś rodkam i, k tó re , n ies te ty  ja k  
dotychczas są bardzo skrom ne. A k ­
cja  w  poważnie jszych rozm ia rach  o- 
g ran icza się do w iększych  ośrodków 
ku ra c y jn y c h , gdzie p la n u je  się stwo 
rżenie tzw . „D om ów  k u l tu r y “ . G od­
ny  pochw a ły  je s t fa k t, iż  p laców k i 
te n ie  będą zam knięte, przeznaczone 
ty lk o  dla w yb ra n ych . Na rów nych  
praw ach korzystać z n ich  będzie mo. 
g ła  oko liczna ludność. W yda je  się, 
że pom ysł tw o rze n ia  p rzy  z d ro jo w i­
skach „D o m ów  k u l tu r y “  je s t szczęś­
liw y m  rozw iązan iem  tego ważnego i  
aktua lnego prob lem u, ja k im  jes t w 
c h w ili obecnej akc ja  K u ltu ra ln o -  
ośw ia tow a na wczasach.

Z  próbą radzen ia sobie w ła sn ym i 
s iła m i na ty m  „zachw aszczonym “  od 
c in ku , ze tknę liśm y się w  u zd row isku  
C iechocinek. Z organ izow ano tu  pod 
k ie ro w n ic tw e m  m ie jscow ego nauczy 
cie lą  o rk ie s trę  w  k tó re j g ra ją  ucz­
n iow ie  szkoły podstawowej. Częste 
konce rty , pogadanki, w ys tęp y  „a r ty  
s tó w -a m a to ró w “ , re k ru tu ją c y c h  się 
spośród ku rac juszów , Jub m ie jsco­
w e j ludności, ściągają do ś w ie tlic y  
sporo ludz i. W y tw arza  się  swoista 
atm osfera rodzinna. W  ta k ic h  w y ­
padkach śm iech je s t częstym  goś­

ciem , a o to zda je się m. in ,  chodzi.
Rzeczą wskazaną jest, by re p e r­

tu a r osób b iorących p rzypadkow o 
udz ia ł v / „w ie czo rka ch  ś w ie tlic o ­
w ych “  b y ł p rzyn a jm n ie j p rze jrzany 
przez k ie ro w n ik a  ś w ie tlic y  lu b  zdro 
jow ego re fe re n ta  ośw iatowego. U n ik  
nę łoby się w ie lu  „n iespodz ianek“ . k tó  
re z w y k le  p rzyp a d ko w y  „a k to r “  za­
chęcony do b isow an ia , w ytrząsa ' z 
kieszeni swego ubogiego program u.

Nasuwa się tu  rów n ie ż  uw aga pod 
adresem re fe re n tó w  ośw ia tow ych. 
U znając w  ca łe j p e łn i ic h  tru d n ą  i  
odpow iedzia lną pracę, m am y p ra w o  
— ze w zg lędu na ic h  odpow iedz ia l­
ne stanow iska i  ro lę  społeczną, jaką  
m a ją  do spe łn ien ia  —  wym agać, by 
nie zam ęczali ku ra c ju szów  stek iem  
s low  często n iez ro zum ia łych “ d l ii o- 
sób, re k ru tu ją c y c h  się że Ś rćddw i- 
ska w ie jsk ieg o  lu b  m n ie jszych  eśród 
k ó w  m ie jsk ich . Po co m ęczyć lu d z i 
„ ła c in ą “  swego chow u! M ożna to sa 
mo w y łożyć  ludz iom  w  ro d z in ne j 
m ow ie. S zp ikow anie  z w y k łe j poga­
da nk i w y ra z a m i obcym i, b y n a jm n ie j 
n ie  dodaje „uczcnośc i“  p re legen tow i.

P rzyk ładem  dobrze pom yślanego 
„D om u k u l tu r y “  może być obszerna 
św ie tlica  w  z d ro jo w is k u  K ry n ic a . 
W praw dzie  i  ta  p laców ka zna jd u je  
się dopiero w  s tad ium  o rg an izac ji, 
k le stosunkow o p rezen tu je  się n a j­
lep ie j. P o m ija ją c  ju ż  dogodne w a ru n  
k i loka lne , św ie tlica  rozporządza 
kom p le ta m i p ism , b ib lio te k ą , kom ­
p le ta m i g ie r ś w ie tlico w ych  i  dosko­
nale urządzoną salą do g ry  w  sza­
chy. M ie jsco w y  k ie ro w n ik  na p ra w ­
dę dużo w k ła d a  tru d u , by  tę p la ­
cówkę uczyn ić b liską  kuracjuszom .

Z  in fo rm a c ji N aczelne j D y re k c ji 
PP „U z d ro w is k a  P o lsk ie “  w y n ik a , 
że na cele a k c ji k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w e j p re lim in u je  się zbyt m ałe fu n ­
dusze. W  n ie k tó ry c h  w ypadkach  po 
zw a la ją  one je dyn ie  na zaprenum e­
ro w a n ie  k i lk u  d z ie n n ikó w  lu b  ty ­
godn ików . A  z b ib lio te czka m i to  już  
p ra w d z iw a  rozpacz.

W ŁA D Y S Ł A W  M IL C Z A R E K

Krynica dla śimata pracy

Luksusowe zdrojowisko w  Krynlicy zostało udostępnione szerok im  rze - 
saom pracujących zarówno z miast ja k  i  ze wsł. Na zdjęciu Różycki 
Józef t  Ptaszyński Bolesław, pionierzy s Fabryki Przyrządów Precyzyj­
nych lim. gen. Świerczewskiego, przebywający na kuracji w  K ryn icy, 
(do korespondencji obok) (fot. A P Ij

Z teatrów  warszawskich

« T r z y  s i o s t r y ”

Sztuka Czechowa w  wykonan iu  teatru krakowskiego

T eatr im . Ju liusza Słowackiego za­
w ita ł do W arszawy na gościnne 

w ystępy. U jrz e liś m y  dz ięk i tem u 
„T rz y  s io s try “  A . Czechowa, sztukę, 
k tó ra  ma sw oją usta loną wysoką po­
zycję w  lite ra tu rz e  ro sy jsk ie j i  św ia 
tow e j . oraz tra d yc ję  znakom itych 
p rzedstaw ień w  Teatrze S tan is ław ­
skiego.

Sztuka z powodzeniem  m ogłaby 
m ieć ty tu ł „P o r tre ty  rozczarowa­
nych “ . U kazu je  nam  p ro w in c ję  rosy j 
ską- z d ru g ie j p o ło w y  ubiegłego s tu ­
lecia, w  k tó re j życie pe łzn ie  w o lno 
ja k  rzeka po m u lis ty m  dn ie  stepo­
w ym . T rzy  siesitry, c ó rk i zm arłego ge 
nerała, wspom inają, ja k  to za życia 
ojca po p iędz ies ięc iu  o fic e ró w  byw a­
ło  na przy jęc iach, a teraz o t! k ilk a  
osób zaledwie. M arzenia o bu jnym  
życiu , p racy  naukow ej d la  bra ta , ja ­
k ie jś  zm ianie , w iążą  się u n ich z w yo 
brażeniem  M oskw y. P ow rócić  do Mo 
skw y! —  wzdycha ją, lecz życie coraz 
s iln ie j p rzyw iązu je  je  do p ro w in c jo ­
nalnego pa rtyku la rza .

Najstarsza siostra  je s t nauczycie l­
ką, zmęczoną, k tó ra  w b re w  w o li zo- 
staje przćlożoną pensji; D ruga wyszła 
ża mąż za pcczciwego pó łg łupka  i, roz 
poetyzowana, szuka pocieszenia w  ra 
m ionach filozo fu jącego  o fice ra . Ów 
o fice r przeżył zawód m iłosny, gdyż 
ożenił się n ieszczęśliw ie i  cpow iada 
o ty m  chętn ie , że jego żona systema 
tyczn ie  się tru je . T rzecia  siostra, p ię k  
na Iry n a , decydu je się wreszcie bez 
m iłośc i w y jść  za mąż za brzydkiego 
barona, lecz n ie  zdążyła go uniesz- 
częśliw ić, gdyż baron g in ie  w  po je­
dynku. Z ab ija  go ry w a l, zgryw ający 
się na Lerm ontow a.

Pe.za ty m  w id z im y  jeszcze b ra ta  
trzech sióstr, k tó ry  chc ia ł być p ro fe  
sorem un iw e rsy te tu , gra na skrzyp­
cach... a w pada w  ręce zachłannej, 
chc iw e j N a ta lk i. W id z im y  starego le ­
karza wojskowego, k tó ry  głośno w yz 
na je, że n ic  n ie  um ie, p i je  i  t łu m a ­
czy, że „w szystko  jedno“ .

To w  rzeczyw istości św ia t nudy. 
B ezw iedn ie  p raw ie  z us t na jm łodsze j 
I r y n y  w y ry w a  się k rz y k : P racy! Pra 
ćy! Je j późnie jszy narzeczony baron 
Tuzenbach w yzna je  w te d y  dość n a iw  
nie, że n ig d y  n ie  pracow ał.

Ó w  św ia t, ukazany nam  w  p ie rw  
szym akc ie  z całą w yraz is tośc ią  w ie l 
k iego  ta len tu , n ikogo  dziś n ie  w z ru ­

sza. F ilo z o fia  boha te rów  sz tu k i je s i 
p ły tka , uczucie jest czułostkowością, 
patos zam ienia się we frazesy.

Praca jes t d la  tych  lu d z i ucieczką, 
od w łasne j p u s tk i ideolog icznej, d la ­
tego też ta praca n ie  da je  im  zado­
w o len ia . O druchy diobroci i  serdecz­
ności w y n ik a ją  z przesytu , k tó ry  n ie  
lu b i kon tra s tu  k rzyw d y , dlatego da ja  
ja łm użnę p ien iędzy czy uczucia. To 
św ia t lib e ra lizu ją ce j in te lig e n c ji, . k tó  
ra  n ie  w ie, o co chce walczyć i  m a­
rzy. Za dw ieście, trzys ta  la t... będzie 
le p ie j —  pow iada. Samo s ię  z rob i w  
ich  m n iem an iu .

Ta kom edia obyczajow a je s t p o r­
tre tem  n ied a le k ie j przeszłości. W szy 
scy m a rz y li ongi o ja k ie jś  sw o je j ,,Mo 
skw ie “ , k tó ra  by w y rw a ła  ich  z pust 
k i.  Gdybyście się w  n ie j zna leź li —• 
tezonu je  jeden z boha te rów  sz tuk i —  
n ie  zauw ażylibyśc ie  tego. To słuszne. 
N ie  ma ra tu n k u  d la  lu dz i, k tó rz y  w  
p rzypadkow ym  św iecie  poza sobą szu 
ka ją  rozw iązan ia  p ro b le m a ty k i życia. 
N ie  so lida ryzu jem y się z boha te ram i 
sz tuk i i  dlatego ich  los nas n ie  w z ru  
'sza....

T ea tr k ra k o w s k i w y s ta w ił „T rz y  
s lcs try “  z n iezw yk łą  starannością. Re 
żyser B ro n is ła w  D ąbrow sk i, jeden z 
n a jw yb itn ie jszych  tw ó rcó w  sceny po i 
sk le j, ukazał W arszaw ie sw ój n iepo­
spo lity - ta lent.

Ś w ie tn i ak to rzy  te a tru  k rako w sk ie  
go ukaza li nam, co p o tra fią . Ce lina 
N iedźw iedzka, Z o fia  R ysiów na i  H a­
lin a  M iko ła jska  ja ko  t rz y  s io s try  s two 
rz y ły  trz y  typy , t rz y  cha rak te ry , k tó  
re  ja k b y  autom atycznie m u s ia ły  spro 
w ekow ać pow stan ie dokoła n ich  ta k ie  
go w łaśn ie  środow iska. B u rn a tow icz  
b y ł ty m  niedołężnym  bratem , skaza­
n y m  z gó ry  na o fia rę . Znany w  W ar 
szawie z okresu przedw ojennego So­
la rs k i pog łęb ił swój ta lent. Jako 
K u ły g in  u m ia ł zarówno denerwow ać 
g łupotą, ja k  późnie j wzruszać n ieza­
radną dobrocią. O p a liń sk i ja k o  le ­
ka rz  w o jsko w y  b y ł doskonały. M n ie j 
'barwne ro le  W ierszyn ina, dowódcy 
b a te rii, barona Tuzenbacha, podpo­
ru c z n ik ó w  F ie d o tik a  i  Rodego oraz 
demonicznego Solonyja, zna laz ły  do­
b rych  od tw órców  w  osobach Szyrnań 
skiego, K ondra ta , Cebulskiego, Shey- 
ba la i  Fuldego.

Dekoracje  i  ko s tiu m y  A . S topk i dflj 
s ta ły  brawa. ZA S T. ;

Sptawnilc mógłby właściwie obejść się bez tych pouczeń, sądzę, że 
bardziej pokorne twarze niż twarze chłopów Charłowa w ogóle nie 
istnieją w świecie. Odziani w nędzne, cienkie kaftany i podarte kożuchy, 
ale bardzo mocno ściśnięci pasami, jak to bywa przy uroczystych 
okazjach, chłopi stali nieruchomo, niby skamieniali i  gdy sprawnik 
przerywał jakimś powiedzonkiem w rodzaju „Słyszycie, czarty! Rozu­
miecie, diabły zatracone!“ , wówczas wszyscy razem zaczynali się nagle 
Kłaniać, jak na komendę; każdy z „czartów i diabłów“ mocno trzymał 
swoją czapkę obiema rękami i nie odrywał spojrzenia od okna, w któ­
rym, widniała postać Martyna Pietrowicza. Tak samo nieśmiało zacho-. 
wywali się świadkowie.

, — Czy znane są wam jakiekolwiek przyczyny — zawołał do nich 
komisarz — któreby przeszkodziły we wprowadzeniu w stan posiadania 
jedynych i prawnych spadkobierczyń i córek Martyna Pietrowicza 
Charłowa?

Wszyscy świadkowie natychmiast jakby się nastroszyli.
— No, co, są wam znane? czorty jedne! — wykrzyknął znowu 

sprawnik.
_ Nic, wielmożny panie, nam nie wiadomo — mężnie odpowiedział

ospowaty staruszek, z przystrzyżoną brodą i wąsami, były żołnierz.
_ Ale śmiały chłop z tego Jeremeicza! — mówili rozchodząc się

świadkowie.
Pomimo prośby sprawnika, Charłow nie zechciał wyjść wraz z cór­

kami na ganek. ■
— Moi poddani i bez tego będą posłuszni mojej woli! — odparł.
Po wypełnieniu aktu darowizny ■ Martyna Pietrowicza jakgdyby

ogarnął smutek. Jego twarz znów pobladła. Ten nowy, nieobjawiający 
s:ę dotąd wyraz smutku tak bardzo nie odpowiadał szerokim, grubym 
rysom twarzy Martyna Pietrowicza, że nie zupełnie wiedziałem, co mam

0 tym myśleć. Czy to przypadkiem nie melancholia? — Chłopi zapewne 
ze swej strony również byli zakłopotani. I rzeczywiście: „Dziedzic przecie 
żywy — o, stoi tu, i w dodatku co za dziedzic —- Martyn Pietrowicz!
1 nagle przestaje nad nimi panować... Dziwy, dziwy!“

Nie wiem, czy Martyn Pietrowicz odgadł, jakie to myśli snuły 
w głowach jego „poddanych“ , czy też zechciał poraź ostatni zaznaczyć 
swoją władzę, dość, że nagle otworzył lufcik, wsunął głowę w otwór 
i krzyknął gromkim głosem: „Słuchać się!“ Potem zatrzasnął lufcik. 
Zakłopotanie chłopów oczywiście nie minęło ani się nie zmniejszyło. 
Skamienieli jeszcze bardziej i nawet jakgdyby przestali patrzeć. Grupa 
dworskich (wśród nich znajdowały się dwie zdrowe dziewki w krótkich 
spódnicach z perkalu i z1 takimi łydkami, że podobne widzieć można 
chyba tylko na straszliwym Sądzie Ostatecznym Michała - Anioła, był 
także jeszcze jeden zupełnie już zgrzybiały, a nawet osiwiały ze sarości, 
półślepy człowiek we włochatym, bajowym płaszczu— mówiono, że za 
czasów Patiomkina był trębaczem pułkowym — hajduczka Maksymkę 
Charłow zatrzymał przy sobie), ta grupa okazywała więcej ożywienia 
niż chłopi, przynajmniej poruszała się w miejscu.

Nowe dziedziczki trzymały się sztywno, zwłaszcza Anna. Zacisnąw­
szy swoje suche wargi, uporczywie patrzała w  ziemię... jej surowa po­
stać niewiele dobrego obiecywała dworskim ludziom. Eulampia również 
nie podnosiła oczu, raz tylko odwróciła się i  jakgdyby ze zdziwieniem 
ogarnęła powoli wzrokiem swojego narzeczonego, Żytkowa, który za 
przykładem Słetkina również uznał za stosowne, by zjawić się na ganku. 
„A  ty tu jakim prawem?“ — zdawały się mówić piękne, wypukłe oczy 
Eulampii. Co do Słetkina — to ten zmienił się bardziej riiż inni. W całej 
jego postaci przejawiało się niespokojne ożywienie, jakgdyby ogarnął go 
apetyt, ruchy głowy i nóg pozostały nadał pokorne — jak przedtem, ale 
zato jak zwinnie rozprostowywał ręce, jak niespokojnie poruszał łopat­
kami! wreszcie -— zdawał się mówić — dorwałem się! _

Zakończywszy „procedurę“ wprowadzenia w stan posiadania, spraw­
nik, któremu w miarę zbliżania się pory zakąski ślina aż rozdymała 
policzki, zatarł ręce w  ten osobliwy sposób, jaki zazwyczaj poprzedza 
„wlanie w siebie“ pierwszego kieliszka; ale okazało się, że Martyn Piet­
rowicz chciał przedtem odprawić mszę ze święceniem wody. , .

Pop włożył starą, ledwie trzymającą się sutannę, ledwie trzymający 
się na nogach diak wyszedł z kuchni, z trudem rozdmuchując kadzidło

tlące się w starej, miedzianej kadzielnicy. Msza się rozpoczęła. Charłow 
wzdychał co chwila; bić czołem o ziemię wskutek swojej tuszy, oczywiś­
cie nie mógł, ale czyniąc prawą ręką znak krzyża i pochyliwszy głowę, 
wskazywał palcem lewej ręki na podłogę. Sletkin promieniał, a nawet 
zaczął płakać. Żytkow wytwornie, po wojskowemu, poruszał ledwie pal­
cami między trzecim i  czwartym guzikiem swojego munduru, Kwiciński 
jako katolik został w sąsiednim pokoju, za to sprawnik modlił się tak 
gorliwie, tak współczująco wzdychał wraz z Martynem Piotrowiczem, 
z taką szczerością szeptał i  poruszał wargami, wznosząc oczy ku niebu, 
że patrząc na niego rozrzewniłem się i także zacząłem się żarliwie modlić,

Po ukończeniu, mszy i  poświęceniu wody, przyczyni wszyscy obecni, 
nawet ślepy patiomkinowski „waltornista“ , nawet Kwiciński, zwilżyli 
oczy święconą wódą, Anna i Eulampia raz jeszcze, na polecenie Martyna 
Pietrowicza, dziękowały, kłaniając się do ziemi; i wtedy dopiero nastą­
piła wreszcie chwila śniadania! Potraw było mnóstwo, wszystkie — nad 
zwyczaj smaczne, najedliśmy się strasznie. Zjawiła się nieunikniona 
butelka dońskiego wina. \

Sprawnik, jako człowiek lepiej znający od nas obyczaje wykwintne­
go towarzystwa, no i  oczywiście jako przedstawiciel władzy, pierwszy 
wygłosił toast za zdrowie „pięknych właścicielek“ . Potem zaproponował 
nam toast za zdrowie najczcigodniejszego i najwspaniałomyślniejszego 
Martyna Pietrowicza! Przy słowie „najwspaniałomyślniejszv“ Sletkin aż 
pisnął i  rzucił się, by ucałować swojego dobroczyńcę...

—- No, dobrze, dobrze, nie trzeba — mruczał Charłow jakgdyby 
z przykrością, odpychając Słetkina łokciem...

Ale w tej chwili wydarzyło się coś niezbyt przyjemnego.

X IV

TO, co się zdarzyło: Suwenir, który od chwili gdy zasiedliśmy do 
'  śniadania p ił bez przerwy, podniósł się nagle z miejsca, czerwony 

lak burak, i  wskazując palcem na Martyna Pietrowicza, zaniósł się su­
chym, złym śmiechem.

—  Wspaniałomyślny! Wspaniałomyślny! — zazgrzytał — a my 
jeszcze zobaczymy, jak mu ta wspaniałomyślność posmakuje, kiedy go, 
sługę bożego, nago... i  na śnieg! . f

( I W  (D c. n.)
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Zasady systemu finansoirego iu spółdzielczości
U chw ała  K o m ite tu  Ekonom icznego i p lanu kosztów w łasnych, 2) p lanu wy 

Rady M in is tró w  z dn ia  12 k w ie t
n ia  1949 r. rozciąga zasady systemu 
finansowego, obow iązujące w  przed­
s ięb io rs tw ach państw ow ych na Cen­
tra le  spó łdz ie ln i i  spó łdzielnie .

Zgodnie z w ytyczn ym i uchw a ły  — 
działalność produkcyjno - handlowa 
spółdzielczych jednostek gospodar­
czych opiera się na planach finanso­
wych, sporządzanych przez te jedno­
stki.

P la n  finansow y składa się z nastę 
pu jących  p lanów  szczegółowych: 1)

Sukces cem entowni
»Groszowice«

W  dniu 15 bm. o gocta. 18,30 przo­
downicy pracy zam eldow a li dyrekcji 
cementowni ,,Groszowice“ o wykona­
niu planu 3-letniego. Sukces ten osiąg 
nięto, dzięki m asowej i właściwej 

organizacji współzawodnictwa pracy 
iw zakładzie.

309.000 ha 
now ych lasów

W  związku z zakończeniem 
3-letniego planu zalesień, m i­
nister Leśnictwa — B. Pode- 
dworny, w  w ywiadzie udzielo 
nym przedstawicielowi Pol­
skiej Agencji Prasowej PAP, 
zobrazował trzyletnie osiągnię­
cia adm inistracji lasów pań­
stwowych w  tej dziedzinie. 
R ok bieżący jes t os ta tn im  ro ­

k ie m  3 -le tn iego  p lanu gospodar­
czego. Tegoroczne .w yn iik i prac 
zalesien iow ych i  odnow ieni»- 
w ych  w  Polsce, ja k  rów n ież  re ­
zultaty uzyskane w  te j dz iedzin ie  
w  la tach poprzednich — są po­
w ażnym  osiągnięciem  gospodar­
czym  pow o jenne j a d m in is tra c ji 
lasów , państw ow ych, pow iedz ia ł 
m in is te r B. Podedworny.®

W  ty m  ro ku  p lanow a liśm y za­
lesić obszar o pow ie rzchn i 122.350 
ha. P lan ten  w ykonano w  128.9 
proc., zalesia jąc obszar o pow ie rz 
chn i 157.726 ha.

T ak znaczne przekroczenie te­
gorocznego p lanu  zalesień za­
wdzięczam y przede w szystk im  u - 
lepszeniu środków  i  metod prac 
zalesieniowych oraz upowszech­
n ie n iu  w spó łzaw odn ictw a pracy 
w  te j dz iedz in ie  gospodarki. Na 
szczególne podkreślen ie  zasługu­
je - fa k t.  że zalesienia dodatkow ej 
pow ierzchn i 35.376 ha ponad plan, 
dokonano bez przekroczenia p re li 
m inow anych w  p lan ie  in w es ty ­
cy jn ym  kredy tów . F a k t ten nale 
źy uważać za równoznaczny z 
zaoszczędzeniem w  ro ku  bieżą­
cym  ponad 700.000.000 z ł„  w  sa­
m ym  ty lk o  dz ia le  zalesień.

W c iągu 3 osta tn ich la t  powo­
jennych za les iliśm y ogółem w  
Polsce obszar o pow ie rzchn i 
308.166 ha, w yko nu jąc  tym  sa­
m ym  w  114,3 proc. 3-let,ni plan 
zalesieniowy. W arto podkreślić, 
że w  om aw ianym  okresie zalesi® 
liś m y  roczn ie przecię tn ie  ok. 
103.Ó00 ha, zaś przed w o jną  za­
lesien ia  w y n o s iły  w  lasach pań 
s tw cw ych  p rzec ię tn ie  ty lk o  ok. 
21.100 ha rocznie.

n iko w , 3) p lanu zapotrzebowania i 
pokryc ia  środków  finansowych, 4) 
p lanu sfinansow ania in w estyc ji.

Działa lność gospodarcza przedsię­
b io rs tw  spółdzielczych uregulowana 
powyższym i p lanam i, w iąże się w  ten 
sposób bezpośrednio z państwowym  
planem  finansow ym .

Przy w yko nyw a n iu  zadań zakreślo­
nych p lanam i gospodarczo -  finanso­
w ym i — centra le  i spółdzie ln ie m o­
gą korzystać z k red y tó w  bankowych, 
o ile  n ie  posiadają odpow iedn ie j iloś 
c i w łasnych środków  obrotowych, 
podlegając w  tym  w ypadku bezpośred 
n ie j k o n tro li banku finansującego.

Centrale i spółdzielnie — czytamy 
w  pu nkc ie  trzecim  wspomnianej u- 
chw a ły  — mogą korzystać z kredytów  
bankowych pod warunkiem:

a) gospodarowania w ramach za­
twierdzonych przez odnośne władze 
nadrzędne planów gospodarczo - fi" 
nansowych,

b) przestrzegania obowiązujących 
w  sektorze uspołecznionym zasad dys 
cypliny finansowej,

c) przestrzeganie ustalanych norma 
tywów zapasów towarowych, materia 
łowych, pogotowia płatniczego, w y­
sokości kosztów obrotu oraz zasad po 
działu czystej nadwyżki,

d) poddania się kontroli finansowej 
banku,

e, oparcia swej działalności o za­
sadę rentowności.

Własne środk i obrotow e jednostek 
spółdzielczych pow sta ją  na drodze 
gromadzenia funduszu udzia łowego 
(z w p ła t członków  udzia łow ców), two 
rżenia funduszu zasobowego (z op ła t 
wpisowego i części zysku) oraz £un.du 
szów celowych.

Uchwała określa m in im u m  p o k ry ­
cia ogólnej sumy środków  obroto­
wych, potrzebnych p rzedsięb iorstw u 
do w ykonyw ania  no rm alnych czyn­
ności gospodarczych, środkam i w łas­
nym i — na 15 proc. w  spółdzielniach

W ięce j obuwia
W dniach 17 i  18 czerwca br. w  sie 

dz ib ie  Ś ląskich Zakładów  O buw ia w  
Otmęcie odbyła się ogólnokra jow a na 
rada techniczna, zorganizowana przez 
C entra lny Zarząd P rzem ysłu Obuwia 
nego.

P lan p ro du kc ji na ro k  1950 przew i 
du je w yp rodukow an ie  ogółem 11.685 
tys. pa r obuw ia różnego rodzaju, z 
tego, na Ś ląskie Zakłady Obuwia, p rzy  
pada 4.378 tys. par, na Z ak łady w  
Chełm ku 3,634 tys. p o r obuw ia , na 
Radom skie Z ak łady  O buw ia 2 209 
tys. pa r obuw ia  wreszcie na P om or­
skie Z akłady O buw ia 1.104 tys. par 
obuw ia.

N o ta tn ik  ro ln ika
P om im o późnego rozpoczęcia Za­

s iew ów  , spowodowanego d łu g o trw a ­
ły m i opadam i ,plan w iosennych za­
s iew ów  w  w o j. w arszaw skim  wykona 
no w  100 proc. Do pom yślnego i  te r­
m inowego w yko na n ia  zasiewów p rzy ­
c z y n ili s ię przede w szyskim  sann 
ch łop i, k tó rz y  s tarann ie j u p ra w ia li gle 
bę, używ a jąc s ie w n ikó w  rzędowych 
i  n ie ś li w yd a tną  pomoc w  siewach 
b iedn ie jszym  ro ln ik o m , n ie  posiadają 
cym  własnego sprzężaju.

W  czasie w iosenne j kam p an ii siew 
t le j zaorano w  w o j. w arszaw sk im  oko 
Jo 6.000 ha odłogów. Do zaorania 
pozostała jeszcze nieznaczna ilość 
odłogów , k tó ra  będzie ostatecznie 
z lik w id o w a n a  na jes ien i b r.

*
Z ak ła d y  podległe Z jednoczeniu 

P rzem ysłu S urogatów  K aw ow ych  i 
N am iastek Spożywczych zakończyły 
os ta tn io  kon tra k to w a n ie  c y k o r ii na 
ro k  bież. P lan w ykonano w  118 
proc., osiągając 7.350 ba p lan tac ji. 
Obszar ten jest dw ukro tn ie  w iększy 
od przedwojennego oraz p ra w ie  dw u 
k ro tn ie  w iększy  od zakontraktow ane­
go w  ufo. roku .

W p lan ie  6-le tn im  przew idziane 
jest dalsze pow iększenie obszaru plan 
tacyjnego oraz powiększenie w y d a j­
ności z 1 ha do 150 q.

Należy nadm ien ić, że w  r. 1949 P° 
raz p ie rw szy  dokonano obsiewu P lar? 
ta c ji c y k o r ii nasionam i p rodukc ji 
k ra jo w e j, w yp ie ra ją c  drogie nasiona 
be lg ijsk ie .

*
N ap ływ ające z terenu całego w o j. 

śląskiego m e ld u n k i zapow iadają ° 
bre z b io ry  bu rakó w  cukrow ych, zoo- 
ża, siana i  z iem n iaków . Specja lm e 
brze zapow iada się zb ió r kornczy  • ’ 
k tó re j p ie rw szy  pokos ze wzgjf? 
dobrą pogodę rozpoczął si? o d bjeJ  
godn ie wcześnie j m z ^  lą tacn umeg 
łych . P rzew idu je  się zb ió r p y
30 q z ha łą k i.  . „ńw nipż

Dobrze zapow iadają się 
z b io ry  zboża, p rzecię tn ie  _
16 q z  ha pszenicy ozimej 
12 q z ha pszenicy ja re j. P -

Przemyśl wyrobów masowych 
wykona) plan trzyletni

Zakłady Wytwórcze Przemysłu Wy 
Jobów Masowych podległe Centralne 
mu Zarządowi Przemysłu Metalowe­
go wykonały w  dniu 14 czerwca br. 
3-letni wartościowy plan produkcji. 
Ogólna wartość wyprodukowanych 
wyrobów wyniosła 55.018.900 zł., wed 
ług cen z 1937 r.

Do wykonania planu 3-letniego 
brzez Przemysł Wyrobów Masowych 
w  znacznym stopniu przyczyniła się 
ofiarna postawa załóg fabrycznych 
«raz dobrze zorganizowane współza­
wodnictwo i racjonalizatorstwo w  po 
szczególnych zakładach pracy.

Przem ysł W yrobów  M asowych sku­
p ia  obecnie 77 fab ryk . Zakres produk 
■eji jest bardzo szeroki. Poza podsta 
w ow yrn i a rty k u ła m i, (jak im i są. ru ry  
wodociągowe, kanalizacyjne, w anny 
emaliowane, od lewy san itarne oraz 
gospodarcze naczynia żeliwne, k tó re  
stanow ią zarazem poważny odsetek 
naszego eksportu -  Przem ysł W yro ­
bów' Masowych w ytw arza m- in .. bla 
szany sprzęt gospodarczy, ,odow^ o 
m aszynki do mięsa, piece kuchenne 
i  kuchenk i gazowe.

hand low ych i na 25 proc. w  spółdzie l 
niach w ytw órczych  i  usługowych.

Poszczególne spó łdz ie ln ie  lub  ich 
centra le  o trzym u ją  k re d y t na uzupei 
nieinie w łasnych środków  obrotow ych 
do wysokości usta lonej w  plan ie  ,,za­
potrzebowania i  pokryc ia  środków  
finansow ych". Poza ty m  Narodowy 
B ank P olsk i został upow ażniony do 
zorgan izow ania w  ram ach spó łdzie l­
czości zasad inkasa bankowego, k tó rę  
obow iązuje w  przedsiębiorstwach pań 
stwow ych.

Szczególny nacisk k ładz ie  uchwała 
na rozgraniczenie działalności eksplo­
atacy jne j od inwestycyjnej. N iedo­
puszczalne jest zużywanie środków 
finansow ych przeznaczonych na inwe 
stycje d la  ceiów obrotow ych, eksploa 
tacyjnych.

Czysta nadw yżka powstała w  orga 
nizacjach spółdzielczych z tysku  na 
p ro d u kc ji tow arow ej (różn ica m iędzy 
ceną sprzedaży a kosztem w łasnym  
w ytw arzan ia ), z zysku na obrocie to 
w arow ym  lu b  też pochodząca z in ­
nych,; dochodów operacyjnych i  poza 
operacyjnych, dzielona jest w  następ 
pu jący sposób:

a) n ie  m n ie j n iż 50 proc. służy na 
powiększenie funduszu zasobowego,

b) n ie  m n ie j n iż 10 proc. obraca się 
na w yrów naw czy fundusz in w es ty ­
c y jn y

c> pozostałą część czystej nadw yż­
k i może być przeznaczona np. na fu n
dusz szkolen iow y, na Zw roty dla 
członków, na fundusz w yrów naw czy 
itp .

W m yśl postu la tu  oparcia d z ia ła l­
ności gospodarczej o rgan izac ji spó ł­
dzielczych na zasadzie ren tow ności— 
zysk brutto przedsiębiorstw produk­
cyjnych, handlowych oraz usługo­
wych, w inien pokryć wszystkie w y­
datki osobowe (fundusz płac, św iad­
czenia socjalne fundusz nagród i 
prac zleconych, fundusz akc ji socja l­
nej itp .), wydatki rzeczowe i finanso­
we oraz całość potrzeb operacyjnych 
i nadzwyczajnych.

U tw orzony w  ramach spółdzieiczoś 
ci fundusz a k c ji socjalnej, p o w ię k ­
szany co m iesiąc kw o tą  5 proc. fu n ­
duszu płac, służyć ma jako źród ło po 
k ryc ia  w yda tków , ponoszonych na za 
kładanie w  przedsięb iorstw ach żłob­
ków , św ie tlic , p rew entoriów , na orga­
n izow anie wczasów pracowniczych 
stołówek itp .

Na fundusz nagród i prac zleco­
nych ma być przelewana co m iesiąc 
kw ota  w  wysokości 2 proc. funduszu 
płac, ; .v -\ u h

W celu pokryc ia  s tra t powstałych 
w  w y n ik u  , dzia ła lności ..gospodarczej 
spó łdzie ln i, u tw o rzony  zostanie spe­
c ja lny  rachunek w yrów naw czy.

F inansow an ie  in w e s tyc ji w  spół­
dzielczości różni się nieco od zasad 
obow iązujących w  przedsiębiorstwach 
państwowych.

Inwestycje powyżej 5 mil. zł. mu­
szą wchodzie w skład Państwowego 
PJanu Inwestycyjnego i będą finanse 
wane ze środków zwrotnych lim ito­
wanych i ze środków własnych nieli 
miłowanych.

Inw estyc je  w artości od 1 do 5 m il. 
zł. n ie  będą objęte Państwow ym  Pla 
nem Inw e s tycy jnym  F inansowanie 
te j g rupy  in w es tyc ji dokonywać się 
będzie ze środków  w łasnych n ie l im i­
towanych. D la tego rodzaju in w es ty ­
c ji zostanie opracowany przez posz­
czególne cen tra le  specja lny dodatko-

Rejestracja belgijskich  
papierów  wartościow ych

Narodowy Bank Polski zawiadamia, że 
ostateczny termin zarejestrowania bel- 
|giiiskildh papierów państwowych Upły­
wa z dniem 30 czerwca 194? r. i nie 
będzie przedłużony. INiezarejestrowane 
do tego terminu papiery wartościowe 
stracą swą wartość. Narodowy Bank 
Polski, Departament Zagraniczny, W y­
dział Walutowy, Warszawa, Fredry |8 
przyjmuje zgłoszenia tych papierów do 
rejestracji do dnia 28 czerwca 1949 
roku. 1

w y  plan in w e s tyc ji, k tó ry  za tw ie r­
dzi w łaściw e m in is te rs tw o .

Inw estyc je  poniżej 1 m il. zł., nie 
objęte P aństw ow ym  Planem Inwesty­
cy jnym , finansowane będą rów nież 
ze spodków w łasnych n ie lim ito w a ­
nych.

D la w y jaśn ien ia  podać należy że 
środk i zw ro tne są to  k re d y ty  banku 
finansującego inw estycje , spłacane 
zgodnie z planem  um orzen ia z fundu  
szów am ortyzacyjnych Ś rodk i w łas­
ne n ie lim itow ane  tworzone Śą zasad­
niczo z dwóch źródeł: z części czystej 
nadw yżk i (10 proc.), oraz z sum y u - 
m orzenia sk ła dn ików  m a ją tku  trw a ­
łego (amortyzacja).

Omówiony system finansowy spół­
dzielczości stanowi dalszy krok na 
polu utwierdzania zasad gospodarki 
planowej. S. S.

Masowy ruch współzawodnictwa 
Z E O Ł

(Ve W spółzaw odn icy->  pracv uczę 
st-ńczy Ś3 proc. p racow n ików  Z;edno 
czeftia Energetycznego O kręgu Łódz­
kiego.

Do zasadniczych elem entów współ­
zaw odnictwa m iędzy podokręgam i i 
e lek trow n ia m i należą m. in . dyscyp li 
ną i  bezpieczeństwo pracy, rea lizacja  
p lanu rem ontu  ko tłó w  i turbozespo­
łów . przeprowadzanie inkasa, e lek try  
fikac ja  w s i oraz akcja  k u itu fa ln o - 
ośw iatowa.

Wśród e le k tro w n i na czoło wysuwa 
się e lek trow n ia  łódzka, k tó ra  współza 
wodnicząc z e lek trow n ią  warszawską, 
prow adzi n iep rzerw an ie  od jesien i 
1947 r. Dobre w y n ik i osiąga rów nież 
e lek trow n ia  N r  2 w  Częstochowie we 
w spó łzaw odn ic tw ie  z E le k tro w n ią  
Pruszkowską. W p ie rw szym  kw a rta le  
r.b. E le k tro w n ia  Częstochowska uzy­
skała przewagę 54 p u n k tp w  nad F lek 
tro w n ią  Pruszkowską. We współza­
w o dn ic tw ie  m iędzy podokręgam i p ro  
w adzi podokręg (pędow y N r 2 w 
Częstochowie.

Uczestnicy współzaw odnictw a p ra ­
cy m ają poważne osiągnięcia. M. in. 
Ipkasent e le k tro w n i łpdzk ie j F  a.i bp w 
ski Józef w yko n a ł 175 ppoe norm y, 
p rzew idziane j regulam inem . W zakre 
sie na p raw y i monta.żu s iln ik ó w  w y ­
ró ż n ili się m onterzy e le k tro w n i łódź 
k ie ł C za jkow ski Tadeusz — 194 proc. 
i P ie trzak Adam  — 155 proc. norm y. 
W e le k tro w n i N r  2 w  Częstochowie 
najlepsze w y n ik i m ają: starszy maszy 
n i sta B udzanow ski A nd rze j i  tokarz 
K rzew sk i Józef.

Krajoiua Narada Rybacka
-«\ t G d y n i od b y ła  się I I  K ra jo w a  j su g e ro w an ych  przez różne re s o r -  
* ’  N a ra d a  R ybacka , w k tó re j tv  m in is te r ia ln e . B y ło b y  w ię c  ko

u c z e s tn ic z y li p rze d s ta w ic ie le  w ładz, 
in s ty tu c j i  i  p rz e d s ię b io rs tw  ry b a c -

nieczne d e f in ity w n e  sp re cyzo w a ­
nie zakresu p ra c y  l  k o m p e te n c ji

k ic h  o ra z  sam i ry b a c y  i p ra c o w n i j ta k , aby m iędzy  M U R -e m  i  w s z y s t 
cy b ra nż  pom ocn iczych . W  prze - I k im i p rz e d s ię b io rs tw a m i p o ło w o - 
c iw ie ń s tw ie  do p o p rze d n ie j N ą ra -1 w y  m i i po m o cn iczym i w s p ó łp ra c a  
dy , k tó ra  zebra ła  się przed ro -  j n ie  n a tra f ia ła  na tru d n o ś c i. Is to tn ą  
k ie m  w  K o ło b rze g u , obecna u t r z y -  I tu  rzeczą będzie d o p ro w a d ze n ie  
m ana b y ła  w  duchu  k o n s t ru k ty -  do końca b u do w y  w spó lnego  do m u  
w n e j k r y t y k i  i  re a lizm u , w y k lu -  w  G d y n i d la  w s z y s tk ic h  k o m ó re k

Morze i W ybrzeże
W d n iu  22 b m . o d b y ła  siq p rób a  te ch ­

n iczna  m o rs k ie g o  p a ro w ca  S,'S ..Panna 
W o d n a “ , w y re m o n to w a n e g o  i p rz e b u d o ­
w anego  p rz e z  s to c z n ie  gdańsk ie . Jest to  
n a js z y b s z y  s ta te k  nasze j ż e g lu g i p r z y ­
b rz e ż n e j. ro z w i ja ją c y  szybkość  od 16 do  18 
w ę z łó w  na g od z in ę . „P a n n a  \V q d n a “  po- j C y. 
siada 4 lu k s u s o w o  u rząd zo n e  s a lo n y  i  ob ­
liczo n a  je s t n? 950 m ie js c . Część s a lo n ó w  
m oże b y ć  za m ie n io n a  na k a b in y  S-S ..Fsn  
ną W o d n a “  e k s p lo a to w a n a  będzie  w  że- 
g i ud ze p rz y b rz e ż n e j.

cza jącego fa n ta z je  i  p la n y  „z  su ­
f i t u “ . Je ś li pod adresem  n ie k tó ­
ry c h  p rz e d s ię b io rs tw  ry b a c k ic h  
p a d a ły  z a rz u ty  —  to  b y ły  one u- 
m o tyw o w a n e  i  na jczę śc ie j s łuszne ; 
w  w ie lu  w y p a d k a c h  zeb ran i m ie li 
m ożność w  to k u  d y s k u s ji znaleźć 
ro z w ią z a n ie  za g a d n ie n ia  lu b  u s ta ­
lić  now ą. m e todę  w s p ó łp ra c y  m ię ­
dzy  c z y n n ik a m i z a in te re s o w a n y m i.

YV ca łod z ien nych  ob rad ach  p o ru  
szono w s z y s tk ie  o d c in k i p ra c y  w  
dz iedz in ie  ry b o łó w s tw a , a w ięc  z 
kon ie cznośc i w  ra m a c h  s p ra w o ­
zda n ia  o g ra n ic z y ć  się m u s im y  do 
p o d a n ia  w n io s k ó w  N a ra d y  co do 
poszczegó lnych zagadn ień.

P rzede w s z y s tk im  z rea sum ą w a- 
no do tychczasow e  o s iąg n ię c ia  r y ­
b o łó w s tw a  b a łty c k ie g o  i  d a le k o ­
m orsk ie g o , p o d k re ś la ją c , że u z y ­
skane  w y n ik i z a ró w n o  w  o d b u d o ­
w ie  ta b o ru  ja k  i  w  e fe k ty w n y c h  
po łow ach , zaw dzięczać na le ży  n o ­
w em u s y s te m o w i p ra c y  o ra z  cen­
t r a l iz a c j i  i  u p a ń s tw o w ie n iu  p rzed - 
s ię b o rs tw  ry b a c k ic h . D z ię k i uspo­
łe czn io n e j gospodarce p la n o w e j i 
w y n ik a ją c y m  z n ie j m e to d o m  p ra  
cy ju ż  te raz , po 4 la ta c h  odbudo­
w y , cąłe nasze ry b o łó w s tw o  s to i 
na w yższym  po z io m ie  od tego, k tó  
r y  zap ew n ia ła  m u  go sp o d a rka  k a ­
p ita lis ty c z n ą  po 20 la ta ch  d z ia ła l­
ności. M im o , że po łow y' p lan ow a ne  
są z n a jw ię k s z ą  m o ż liw ą  d o k ła d ­
nośc ią  —  co je s t z resz tą  zawsze 
ry z y k o w n e  ze w zg lędu  na zm ienne 
w a ru n k i n a w ig a c y jn e  i  po łow ow e 
—  p la n y  są s y s te m a tyczn ie  p rze­
k ra c z a n ie  d z ię k i o rg a n iz a c ji w s p ó ł-  
zaw odn jc jw a^ ęrąz_ _ powszechnego 
oszczędzania. 1 w  ro k u  bieżącym , 
u w z g lę d n ia ją c  naWfet zgo ła  p rz e ­
c ię tne w a ru n k i po łow ow e o ra z  less: 
cze ś c iś le j oznaczony p lan  od łow u, 
ry b a c y  zob ow iąza li się w yko n a ć  
roczne zadan ie w c iągu 11 m ies ię -

D o p o r tu  g d y ń s k ie g o  z a w in ą ł d u ń s k i 
s ta te k  „C a r l K la u s e n "  p rz y w o ż ą c  z D a p ii 
200 to n  ¡mięs? w ie p rz o w e g o  d la  C e n tra li 
M ię sn e j,

*
W  d n iu  24 bon. w y p ły w a  r. G dańska  M /S  

„G e n  W a lte r*  na sz lak  n o w e j 14-ej z k o le i 
p o ls k ie j l in i i  re g u la rn e j.

'N ow ootw a rt-a  l in ia  łą c z y  poraź, p ie rw s z y  
b ezp o ś re dn io  p o r ty  p o ls k ie  z p o r ta m i 
In d ii  i  P a k is ta n u , tra fia  je j  p rze b ie g a  p rzez 
A n tw e r-p ię . G enuę,’  N ea p o l. P o r t  Said. 
Suez. D ż ib u t i.  K a ra s h i, L e m b a y , K o lo m -  
bo  i  K a lk u ta . IPodróż „G e n . W a lte ra “  b ę ­
d z ie  t rw a ła  o k . 4 m ie s ię c y , a je g o  p o w ró t 
p rz e w id z ia n y  je s t w  p o ło w ie  p a ź d z ie rn ik a  
b ieżącego  ro k u .

C z ę s to tliw o ś ć  re js ó w  na te j l in i i  u t r z y ­
m ana  b ędz ie  w  odstępach  d w u m ie s ię c z ­
n y c h . N a s tę p n y  s ta te k  do I n d i i  i  P a k is ta ­
n u  M /S  . .K i l iń s k i “  w y c h o d z i w  m o rz e  22 
s ie rp n ia  b r .

*
W  p o rc ie  g d y ń s k im  p ro w a d z o n e  są n a ­

d a l p ra c e  zw ią za n e  z  oczyszczan ie m  i  p o ­
sze rzen ie m  w e jś c ia  p ó łn o c n e g o  d o  p o r tu .  
R o b o ty  na ty m  o d c in k u  p o r tu  ro zp o czę ­
to  w  ty m  ro k u  w  k w ie tn iu  i  p ro w a d z i się 
je  w  za leżnośc i od s ta n u  p o g o d y . Posze­
rz e n ie  w e jś c ia  p ó łn o cn e g o  w  G d y n i n a ­
le ż y  d o  n a jw a ż n ie js z y c h  p ra c  p o d w o d ­
n y c h , ja k ie  w  p o ls k ic h  p o r ta c h  p ro w a d z i 
P rz e d s ię b io rs tw o  R o b ó t C z e rp a ln y c h  i 

P o d w o d n y c h .

Jest to  zobow iązan ie  poważne, 
W ym aga jące usun ięc ia  w s z y s tk ic h  
c z y n n ik ó w  h a m u ją c y c h  w  ca łym  
aparac ie  ry b o łó w s tw a  —  od u rz ę ­
dów  i in s ty tu c j i  poeząwszy a k o ń ­
cząc na s p ra w ie  p rz e rw y  ob ia do ­
w e j ro b o tn ik ó w  w y ła d u n k u , P rócz

ry b o łó w s tw a . D om  te n  s to i pod  
dachem  i b ra k  m u ty lk o  w y k o ń ­
czenia, a ponad 10 ró ż n y c h  in s ty ­
tu c j i  p ra c u je  w ró żn ych  p u n k ta c h  
m ia s ta .

N astępna s p ra w a  —  to  zaopa­
trz e n ie  ry b o łó w s tw a  d o k o n y w a n e  
obecnie p rzez M o rs k ą  C e n tra lę  
H a n d lo w ą , M o rs k ie  Z a k ła d y  R yb n e  
o ra z  n ie k ie d y  n a d m ie rn ie  ro z b u ­
dow ane d z ia ły  z a o p a trz e n ia  p o ­
szczegó lnych  p rz e d s ię b io rs tw . Scen­
tra liz o w a n ie  z a o p a trze n ia  je s t 
n ieodzow ne . P rz y c z y n i s ię  to  d o  
u s p ra w n ie n ia  g o s p o d a rk i m a g a z y ­
n o w e j i  w y k o rz y s ta n ia  re m a n e n ­
tó w , g ro m a d z o n y c h  „n a  w s z e lk i
w y p a d e k “ , ja k  ró w n ie ż  d o  o d c ią żę  
n ia  a p a ra tu  a d m in is tra c y jn e g o  
p rz e d s ię b io rs tw . Z a g a d n ie n ie  to  o - 
b e jm u je  ró w n ie ż  sp raw ę  z c e n tra li­
zo w a n ia  p ro d u k c ji s iec i, sko m a so ­
w a n ia  s o la m i o ra z  w y e lim in o w a n ia  
z p rz e d s ię b io rs tw  ry b a c k ic h  f a ­
b ry k  beczek i  s k rz y ń , k tó re  p o w i­
n ien  ro b ić  p rz e m y s ł d rz e w n y .

R ó w n ież  n ie  w y d a je  się s łuszne , 
ja k  s tw ie rd z ił s e k re ta rz  S e k c ji R y  
ba ck ie j Z. Z. T ra n s p o rto w c ó w  W ó jt  
k o w ia k , b y  p rz e d s ię b io rs tw o  o t y ­
pie C e n tra l i R y b n e j p ro w a d z iło  w a  
w ła s n y m  za k re s ie  ha nd e l d e ta lic z ­
n y , w y m a g a ją c y  spe c ja ln e g o  a p a ­
ra tu ,  podczas g d y  m o g ły b y  zad a ­
nie  to  spe łn iać  p rz y g o to w a n e  ju ż  
in s ty tu c je  ta k ie  ja k  P D T  i  s p ó ł­
dz ie ln ie  spożyw ców .

Is to tn y m  re z u lta te m  po w yższych  
u s p ra w n ie ń  p o w in n a  b y ć  ta k ż e  —. 
zw iązana  z n im i —  a n a liz a  k a lk u ­
la c j i  k o s z tó w  o b ro tu  to w a re m . D y  
s p ro p o rc ja , k tó ra  is tn ie je  obecn ie 
m ię dzy  ceną p łaconą  ry b a k o w i,  a 
ceną d e ta liczn ą , k tó rą  p ła c i k o n s u ­
m en t, je s t  ta k  duża, że w p ły w a ć  
może n ie k o rz y s tn ie  n a  ry n e k  z b y ­
tu .

W  u c h w a lo n e j re z o lu c ji N a ra d y  
zg łoszono w ie le  zobow iązań  oszczęd 
no śc io w ych  za ró w n o  w  d z ie d z in ie  
a d m in is tra c ji ja k  też  p o ło w ó w  i  
p rz e tw ó rs tw a . O p a rto  s ię  p rz y  
ty m  n a  do tych cza so w ych  d o ś w a d - 
ezeniach, k tó re  d o p ro w a d z iły  do  
w n io sku , że n a le ży  do ko n a ć  pe w ­
nych  p o p ra w e k  p la n ó w  oszczędno-

w ie lk ic h  sukcesów  ry b o łó w s tw a , i śc iow ych , a nas tępn ie  k o n t ro lo
N a rada  w y k a z a ła  i lic z n e  n iedoc ią  
gn ięoia .

N a p ie rw s z y m  m ie jscu  na leża ło ­
b y  p o s ta w ić  zagadn ien ie  k o o rd y ­
n a c ji p ra c  p rz e d s ię b io rs tw  ry b a c ­
k ic h , u rzę dó w  i in s ty tu c ji ,  k tó ry c h  
fu n k c jo n a ln e  i s t ru k tu ra ln e  po w ią  
za n ia  są n ie k ie d y  z b y t  lu źne  lu b  
też  z b y t sz tyw ne . M o rs k i U rząd  
R y b a c k i n ie  p a n u je  d la te g o  ąd - 
m in is tra c y jn ie  n a d  p o d le g ły m i so­
bie  k o m ó rk a m i a p a ra tu  ry b a c k ie g o  
a n i e k s p lo a ta c y jn ie  na d  ca łym  
p o rte m , a każde z p rz e d s ię b io rs tw

rzą d z i s ię  „n a  w ła s n y m  p o d w ó r­
k u “ , w e d łu g  zasad u s ta la n y c h  lv b

Przemysł iręgloiuy realizuje plan 3-letni
jedną  z zasadniczych podstaw planu

J  trzyletniego jest rozwój produkcji 
przemysłu węglowego. N ic też dziwnego, 
że temu właśnie przemysłowi poświęcamy 
szczególnie dużo ¡uwagi, że pilnie śledzi­
my jego prace i osiągnięcia.

Zadania postawione przemysłowi węglo­
wemu w planie trzyletnim są duże i nie­
łatwe zwłaszcza jeśli uprzytomnimy so­
bie trudności z jakimi trzeba było wal- 
rzyć i które t.rzebs było przełamać, aby 
te badania móc zrealizować. W  1946 ro­
ku  Ogólne wydobycie węgla wynosi 47,3 
mi! ton, w 1949 — ostatnim roku planu 
trzyletniego ma przekroczyć 74 mil. ton.

Przemyst węglowy wychodzi zwycięsko 
„  Swei wielkiej próby. Więcej -  przodu­
je innym przemysłom. To pmeciez w prze­
myśle węglowym narodził się szlachetny 
ruch współzawodnictwa pracy; to właśnie 
górnik Pstrowski rzucił hasło, które pod 
chwyciły setki tysięcy.

W  pierwszym roiku planu przemys wę

z b ió r owsa i  jęczm ienia z  ha w  roku  ^  *w pr0.d„kcn węgla 
b ieżącym  wahać się będzie od 14 ,
13 q.

głowy wydobyciem 59,1 nul. t. węgla ka- 
mlennego wykonał swoje zadania protfuk- 
eyine w 103 proc. W  1948 rdku uzyskano 
t/Ó 3 mil. ton, przekraczając p an o
proc. Miesięczna ProdAcia/ I ' g' 30 I ZT  
sła z 5.218 tys. t. w grudniu 1947 do 
5 959 tys t. w ostatnim miesięcu uh. r. 
Wydajność robotniko-dniówlci wzrosła w

7oku tym czasie z 1147 kg. do 1232 kg. W y  
roku  - ' rodukcii węgla odpowiadały

sukcesy na odcinku .produkcji węgla bru­

natnego (w 1948 r. —  5 mil. t.), koksu 
(w 1948 r. —  3228 tys, t.), brykietów 
(716 tys. t.).

Wykonanie zadań ostatniego roku pfla* 
itu trzyletniego rozpoczął przemysł wę­
glowy wydobyciem w styczniu 6.025 tys. 
ton węgla kamiennego, t. zn. o 56 tys. 
ton więcej, aniżeli w ostatnim miesiącu 
1948 r. Ponadto w m. styczniu wydobyto 
440 tys. ton węgla hrunadnego (116,0 
proc. planu) oraz wyprodukowano 55 tys. 
ton brykietów (111,5 proc. planu) i 296 
tys. ton koksu (108,0 proc. planu).

W  lutym przemysł węgłowy wykonał 
plan produkcji węgla kamiennego w 100,5 
proc. wydobywając ogółem 5.652 tys. ton 
węgla kamiennego. Produkcja węgla bru­
natnego wyniosła 347 tys. ton (95,6 proc. 
planu), brykietów 52 tys. ton (109,5 proc. 
planu), koksu 274 tys. ton (107,5 proc. 
planu).

Miesiąc marzec przyniósł znaczny 
wzrost produkcji we wszystkich działach.. 
W'ęgla kamiennego wydobyto 6.401 tys. 
toin, t. j. o 750 tys. ton więcej aniżeli w 
lutym. Plan został wykonany w 101 proc. 
Produkcja węgla brunatnego wyniosła 391 
tys. ton, brykietów z węgla kamiennego 
61 tys. ton (109 proc. pianiu) oraz koksu 
295 tys. ton (108 proc. planu).

W  ciągu trzech pierwszych miesięcy 
b. r., dzięki dalszemu usprawnieniu pro­
cesów produkcyjnych w oparciu przede

wszystkim o stale rozwijające się współ­
zawodnictwo — nastąpił znaczny wzrost 
produkcji. Zwiększyła się również znacz­
nie wydajność pracy; przeciętna wydaj­
ność roboto.(dniówki osiągnęła w marcu 
1248 kg. Na czoło wysunęło się tu Zjed­
noczenie Chorzowskie, w którym przecięt­
na w3'dąjność wzrosła do 1512 kg., przed 
Katowidkim i Bytomskim. Poważnym osią­
gnięciem było także wydatne zmniejsze­
nie procentowego udziału miału oraz za­
nieczyszczeń w ogólnej ilości wyproduko­
wanego węgla.

Pod względem wykonania planu w po­
szczególnych miesiącach wysunęły się na 
czoło następujące Zjednocznia; w stycz­
niu — Jaworznicko-Mikołowskie (104,0 
proc.) przed Rybnickim i Zaibrskim, w lu­
tym —■ Gliwickie (104,5 proc.), przed Ryb 
nickim i Jaworznicko-Mikolowskim, w 
marcu —  Rybnickie (105,1 proc.) przed 
Gliwickim i  Jaworznicko -  Mikolowskim.

Pierwszy miesiąc drugiego kwartału mi­
nął pod znakiem realizacji „Czynu 1 -ma­
jowego“ . Hasło indywidualnego współza­
wodnictwa rzucone przez górnika Aprya- 
sa znalazło szeroki o "dźwięk.

W  miesiącu kwietniu wydobyto ogółem 
5.933,601 ton węgla kamiennego, co rów­
na się wykonaniu miesięcznego planu w 
100,1 proc. Najwyższe przekroczenie ©- 
siągnęlo ponownie Rybnickie Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego (105,8 proc. planu)

przed Jaworznicko - Mikolowskim i Dą­
browskim.

W  porównaniu z marcem wydajność 
pracy górników wzrosła przeciętnie o 2 
proc., przekraczając średnio 1273 kg. na 
jediną robotoiko-dniówke. Na czoło wy­
sunęło sie tu Zjednoczenie Katowickie.

Dalszy wzrost produkcji przynosi mie­
siąc mai. W  ciągu 25 dni pracy przemysł 
węglowy wydobył ponad 6.182 tys. ton 
węgla kamiennego, wykonując 100 proc. 
planu. Najwyższe przekroczenie planu o - 
siągnęło Zjednoczenie Rybnickie (107,3 
proc.), przed Dąbrowskim i Jaworznicko* 
Mikolowskim.

Nastąpił również dałszy wzrost wydaj­
ności indywidualnej, w czem pierwsze 
miejsce zajmuie Zjednoczenie Katowickie.

Zadanie ostatniego miesiąca drugiego 
kwąrtału przemysł węglowy rozpoczął pod 
znakiem nowego rekordu jakim iest osią­
gnięcie w dn. 3 czerwca przez górnika 
Jaraczewskiego z kop. „Nowa Ruda" — 
520 proc. normy wydobycia węgla na 
przodku.

W yniki pierwszych miesięcy pozwalają 
przypuszczać, że przemysł węglowy zrea- 
łizttie z nadwyżką swój plan roczny, a 
tym samym i plan trzyletni. W  ciągu ca­
łego roku bieżącego przewidywane jest 
wydobycie obiętych planem 74 ton węgla 
kamiennego oraz ok. 15 mil. ton zade- 
Ma.rowanvch nrzez załogi robotnicze w 
formie dodatkowych zobowiązań. (flp)

wać ściśle ich  w y k o n a n ie  w  o k re ­
sach m iesięcznych.

Szerszą d y s k u s ję  w y w o ła ło  za­
gadn ien ie  w s p ó łz a w o d n ic tw a , k tó ­
re  p ra k ty c z n ie  n ie  d o ta r ło  jeszcze 
do w s z y s tk ic h  d z ia łó w  p ra c y , g d yż  
nie  op raco w an o  n o rm .

D y r. D e p a rta m e n tu  R y b o ł. M o r ­
sk iego  w  M in . Ż e g lu g i ob. K u le -  
s z yń sk i z rea sum o w a ł w y p o w ie d z i 
i  w n io s k i zeb ranych , p o le c a ją c  
w s z y s tk im  in s ty tu c jo m  u tw o rz e n ie  
trz y o s o b o w y c h  k o m ite tó w  w s p ó ł 
zaw od n ie tw a , k tó re  w  n a jk ró ts z y m  
czasie m a ją  op raco w ać  n o rm y  i  
rozpocząć ic h  re a liz a c ję . N ie  m o ­
gą d a le j m ieć m ie js c a  w y p a d k i 
„p rz e k ra c z a n ia “  n ie is tn ie ją c y c h  
n o rm , co —  ja k  s tw ie rd z ił d y r ,  
K u le s z y ń s k i —  z d a rza ło  s ię  n ie k tó ­
ry m  p rz e d s ię b io rs tw o m .

Je ś li k u te r  m a  ło w ić  dużo, m u s i 
do m in im u m  z re d u ko w a ć  czas po­
s to ju  w  p o rc ie  (w y ła d u n e k , zao­
p a trze n ie , re m o n ty ) ,  a  zw ię k s z y ć  
czas po ło w ów . C z y n n ik ó w , wpły­
w a ją c y c h  na e k s p lo a ta c ję  k u t r a  
czy t ra w le ra ,  n ie  m a  ta k  w ie le ,  
ab y  n ie  m ożna ic h  b y ło  u ją ć  ja ­
k im ś  rzeczo w ym  h a rm o n o g ra m e m  
p ra c y  poszczegó lnych  d z ia łó w . Za­
dan ie  to  u ła tw i w szędzie s to s o w a ­
na ra c jo n a liz a c ja  i  n a u k o w e  ro z ­
p ra co w a n ie  o rg a n iz a c ji p ra c y . W aż 
n y m  e lem en tem  in te n s y f ik a c ji po­
ło w ó w  będą, też  in w e s ty c je  p o r to ­
we, do tyczące  d o z b ro je n ia  s to c z n i 
ry b a c k ic h  o ra z  w p ro w a d z e n ia  m e­
chan icznego w y ła d u n k u  ry b . O s ta t 
n ie  z  ty c h  zadań m a  ju ż  w  b ieżą­
cym  sezpnie ro z p ra c o w a ć  p rze ds , 
p o ło w ó w  d a le k o m o rs k ic h  „ D a ł-  
m o r “ , o p ie ra ją c  się n a  w z o ra c h  i  
dośw ia dcze n iach  z a g ra n ic y , a 
zw łaszcza  Z w ią z k u  R adz ieck iego , 
gdz ie  sys tem  m echan icznego wyła­
d u n k u  je s t  ju ż  od  d a w n a  n ie m a l 
pow szechn ie  s toso w an y .

A. KEZEPKOWSKI
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H is to r ia  p e irn eg o  b aran a
T? uda Czechowska —  mała s tacy jka  
*Ł l  na  w ie lk im , ko le jo w ym  szlaku: 
.Warszawa —  Lub lin . —  w a rta  jest 
uw a g i. N ie  dlatego, że zamiast, bu ­
dyn ku  posiada m a leń k i d rew n iany 

dom ek, a oczekujący na pociąg po­
d ró ż n i n ie  bardzo gdzie  m ają  sio 
«chron ić przed deszczem. A le  d la te ­
go, iż  nazwa R udy Czechowskie j w ią ­
że s ię  ściśle z  nazwą: M icha łów ka. 
Z  te j s ta c y jk i w iedz ie  droga ,.jak  
s t r z e li ł"  przez w ysokop ienny las, po­
tem  „trochę  na le w o", potem las się u -  
ry w a  i  na w ie lk ie j polanie p rzy jezd­
n y  dostrzeże p ię trow y, b ia ły  budynek. 
W ygląda trochę  na jak ieś  sanato­
r iu m , trochę na m a ły  szp ita lik . Szpi J 
ta lne  w rażen ie  wzmoże się, gdy po j 
kam iennych  schodkach w e jdz iem y do: j. 
h a llu  domu. W ystarczy pociągnąć no­
sem, ab y  -wyczuć d e lika tn y , ale trw a  
ły  zapach ja k ichś  specyfików', che- 
m ik a li i  czy lekars tw . D ług i, b ia ły  
ko ry ta rz , d łu g i szereg b ia łych  d rzw i, 
lin o le u m  na podłodze. Czysto, w idno  
i , -cicho. S zp ita l —  n ie  szpita l?

N IE  S ZP ITA L .

W łaśnie, że n ie  szp ita l. B ia łe  d rzw i 
n ie  k ry ją  za sobą separatek d la  cho­
rych , ty lk o  la b o ra to ry jn e  pokoje. Ca 
ły  budynek —  to  jedno w ie lk ie  la ­
bo ra to rium  w ytw a rza jące  szereg 
szczepionek i  su row ic  p rzec iw  choro 
bom  zw ierząt.

M ich a łó w ka  (bo to  w łaśn ie  jes t M i­
cha łów ka!) —  to  jeden z  na jpow aż­
n ie jszych  zak ładów  tego typ u  w  Eu 
rop ie . W  1920 ro k u  ta  w łaśn ie  M i­
cha łów ka p o tra f iła  w yp rodukow ać su 
row icę , która, oca liła  n ie  ty lk o  P o l­
skę, ale i  Europę przed zarazą księ- 
gosuszu (pomoru) byd ła , zawleczoną 
podczas p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j 
aż gdzieś z A z ji.  Dziś M icha łów ka , 
s tanow iąca jeden z ob iek tów  P ań­
stwowego, In s ty tu tu  W e te ryna ry jn e ­
go, je s t s tac ją  w iru so w ą  (to tak ie  
,,m a łe  ba k te rie !) d la  p ro d u k c ji su­
ro w ic y  i  szczepionki p rzec iw  pom o­
ro w i św iń , p rze c iw  w śc iek liźn ie  
zw ie rzą t oraz tzw . k u ltu ry  zapobie­
gawczej p rze c iw  różycy św iń

mh Czy zastałem  pro fesora T ra w iń  
¡»kiego?

Jest to  py tan ie  czysto retoryczne. 
W iem  dobrze, że p ro f. T ra w iń s k i jest

Od specjalnego w ysłannika ,, Rzeczy pospolite j1

,,oku larem “  m ikroskopu , albo na e- 
le k tryczn ym  ,,w ia traczku “  od w irow u  
je  zawartość d ług ich  probówek.

Oto- o tw ie ra ją  się k tóreś z .„b liź­
niaczych“  d rz w i ko ry ta rza . To w łaś­
n ie  tu .

— „.sam  n ie  w ie m  • od czego za­
cząć, pan ie  profesorze.

Za oknem , w  po łow ie  uchylonym ,

nasz baran ja k  w  ra ju , a le  ty lk o
przez, dwa dn i.

D n ia  trzeciego pow ędrow ał k ilk a ­
dziesią t m e trów  da le j, do jasnej, czy 
ste j sali, pe łne j jak ichś dz iw nych  u- 
rządzeń przypom ina jących ,.koz ły" 
gimnastyczne. Barana wsadzono na 
„k o z io ł“ , skrępowano m u nogi, u- 
n ie ruchom iono głowę Potem  jak iś

zaszczekał pies. P iesi B łyskaw iczne cz łow iek w  b ia łym  k it lu  ogo lił m u

Owce i  barany podzielono na grupy I zapędzono za przegrody w  w ie l­
k ie j, k ryte j hali. (fot. A P I)

skojarzenie i  2452 zarejestrowane w y  
pa d k i w śc iek lizny  zw ie rzą t w  nb. 
roku. Już w ie m  od czego zacząć.

—  W ścieklizna... —
—  No to chodźmy... —  -

T A K  PO W STAŁA H IS TO R IA ...
B y ł to p ra w d z iw y  obchód zabudo­

wań gospodarczych, obór i  sal p ro ­
dukcy jnych  M ic h a łó w k i T ak pow ­
stała h is to ria  pewnego barona.

W ja k i sposób m ło dy  baran (po 
prostu: baranek) znalazł się w  M i- 
cbałówce —  to- sprawa na jzupe łn ie j 
dla nas obojętna. Dość, że pewnego 
dn ia umieszczono go w  w ie lk ie j,  k ry  
te j h a li z dobrą setką towarzyszek i 
towarzyszy n iedo li. Tę m ałą baran ią 
i  owczą społeczność podzielono na

w  k tó rym ś z  poko jów  b ia łego budyń  | g iu p y  i  zapędzono za d rew n iane  prze 
ku , że pochyla; się w  te j c h w ili nad i grody. Za tą przegrodą ży ł sobie

Zawiadomienie o przetargu
Zarząd Okręgowy Państwowych Nieruchomości Ziemskich w Lodzi sprzeda 

W drodze nieograniczonego przetargu ofertowego następujące samochody i mo­
tocykle.

Poz. N a zw a  p rzedm io tu Cena wywoławcza
1. Samochód ciężarowy 4 t. „Kam er'*

N r. rej. A— 30027 bez ogum. 100.000.-

2, Samochód ciężarowy 4 t. „K arrie r"
N r. rej. A— 30028 bez ogum. 110.000.—

3. Samochód ciężarowy 4 t. „T .S .M ." N r. rej. 25128 z ogum. 200.000.—

4. Samochód pól-cięż. 1/2 t. „Opel P6"  N r. rej. A— 25101 z ogum. 30.000.

i ,  Samochód pól-cięż. 3/4 t. „M orris “
N r. rej. A— 30041 z ogum. 90.000.—

6i Samochód osobowy „F ia t" 508“  N r. rej. A— 30024 bez ogum. 65.000.—

7. Samochód osobowy „H orch" N r. „ „ „
rej. A— 27085 z zap. blokiem 150.000.—

8. Samochód osobowy „D . K. W .“  N r. rej. A— 30023 bez ogum. 40.000.—

9. Samochód osobowy „F ia t" 508“  N r. rej. A— 25298 z ogum. 30.000.

10. Motocykl 750 cm3 „B. M . W ." N r. rej. M — 37255 z ogum. 15.000.-

11. Motocykl 600 cm3 „S łrakonitz" N r. rej. M — 37301 z ogum. 30.000.

12. M otocykl 200 cm3 „Zundapp" N r. rej. M — 49741 z ogum. 20.000.—

13. Motocykl 100 cm3 „W iig u m " N r. rej. B— 18840 z ogum. 10.000.—

14. Przyczepa motocyklowa bez kola 30.000.

W  ofercie winne być złożone zobowiązanie do zapłaty kary 
6okości 10 proc. oferowanej c-eny kupna na wypauek ods ąpiecua 1 *P 
przyjęcia oferty. .

Zastrzega się prawo uznania, że przetarg nie dal wyników ez po arna po 
wodów i zawiadomienia oferentów. , ,

Reflektanci proszeni są*o składanie ofert w ^ s k ^ ^ o T w T e r -
w biurze Parlku Samochodowego Z. O . P. N . Z . ,  Lodź, Pio r  w  ' ■
minie do dnia 2 fipca 1949 r. godz. 12, w którym to czasie na ąp 
ofert. Informacji o przetargu udziela kierownik Panicu S am ochodow ego. po
jazdy można obejrzeć w Parku Samochodowym, Piotrkowska 20-. __^

część g łow y  -aż do samej skóry. In ­
ny  pan w  k it lu ,  s trzykaw ką zakon- ' 
czoną długą i  cienką ig łą , dokonał 
w  wygolone m iejsce znieczulającego 
zastrzyku. Wówczas nastąp iła  rzecz 
na jważniejsza. M aleńka trepanacja 
(usunięcie części kości) czaszki. Na 
odsłon ię ty w  ten sposób mózg wpusz 
czono -parę k ro p e l cieczy. W te j cie 
czy w iro w a ły  z ja d liw e  zarazki wście 
k lizny .

Ranę w  g łow ie opatrzono, za lap i- 
sowano i  nasz baran w ró c ił do k r y ­
te j h a li, ale ju ż  do in n e j zagrody. 
Początkowo n ie  zachow ywał się in a ­
czej, n iż  przed operacją. A le  z ja d li­
w y  zarazek w śc iek lizny  rozpoczął 
swoją m orderczą działalność.

Dzień po dn iu  m nożył się i  ata­
kow a ł centra lne ośrodki nerwowe. 
W w y n ik u  tych ataków  baran s tra ­
c ił naprzód w ładzę w  ty lnych , na­
stępnie w  p rzedn ich  nogach. S tra ­
c i! ap e ty t i  leżał na słom ie, spo­
glądając b łędnym i oczyma. Naw pół 
żyw y, naw pó ł m a rtw y . Zabrano go 
z zagrody Przeniesiono do sali p rzy 
pom ina jące j m ałą rzeźnię i... ucięto 
głowę.

Barania g łowa pow ędrow ała w  ko 
szu do in ne j s a l i1 gdzie ją  po p ro ­
stu roz łupany tak , ja k  roz łupu ję  się 
orzechy i w y ję to  zakażony bak te ria ­
m i w ś c ie k liz n y to ó ż g , • M ózg ten zb-' 
s ta ł um ieszczony w  specja lne j m a­
szynce przypom ina jące j w iró w k ę  do 
odciągania śm ie tanki. Przed ty m  jesz 
cze zd ję to  z mózgu pokryw a jącą  go 
błonkę .

sięcy baranów. Szczepionka ta sto­
sowana jest ty lk o  u zw ie rzą t (szcze­
p ionkę „ lu d zką " p ro du ku ją  Państwo 
we Zak łady H ig ieny) i  odpow iednie 
je j rozpowszechnienie doprowadzi 
do ca łkow ite j lik w id a c ji w śc iek lizny  
u zw ierząt, a w  konsekw encji — i  u 
ludz i. A  w szystko to będzie zasługą 
M ich a łó w k i. ■

W ł. M.

W ysokie odznaczenia  
dla 58 robo tn ików  

i inżyn ierów
Minister Komunikacji, tnź. Rabanowski 

wręczył wysokie odznaczenia 58 robotni­
kom i inżynierom, którzy wyróżnili się 
w czasie budow'y lin ii średnicowej.

Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia 
Polski otrzyma! twórca projektu mostu, 
prof. Franciszek Szelągowski. Inż, W ła­
dysław Szumski, kierownik działu mo­
stów i podtorza w Dyr, Odb. Warsz. Wę­
zła Kom. i inż. Jerzy Wantuła, szef oddz. 
budowy mostów w hucie „Chorzów'“  od­
znaczeni zostali Złotymi Krzyżami Zasłu­
gi, a major montażowy, oh. Franciszek 
Wałecki otrzymał ponownie Srebrny 
Krzyż Zasługi.

Dalsze 20 srebrnych i 34 bronzowe 
Krzyże Zasługi otrzymali przodownicy 
pracy t  Dyrekcji Odbudowy Warszawskie 
go Węzła Komun i k a cy in ego, Państw,
Przedsiębiorstwa Robót Komunikacyjnych, 
Biurą Elektryfikacji Kolei, PP „Beton- 
Stal", „Mostostal'*, huty „Chorzów" i hu­
ty  „Zabrze".

S z a c h y
pod  re d a k c ją  m is trz a  S. G a w lik o w s k ie g o

Z A D A N IE  N r .  42 
A . O. E V A N G

(In . c z w ć rm e c z  p a ń s tw  s k a n d y n a w s k ic h  
rn «  r .)

1
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M a t w  S posunięciach.
R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D Ą S

N t . 34. D r  E . ł» a lko ska , * V .  1. W f l !  
g r. 2. W IS! We5. 3. W I4 !; i . . .  W d8. 2. WfG! 
was. 3 W « ! ;  1... W e*. 2. W f l !  WcT. 3. 
W f4 ! B . p ię k n e  z a da n ie ! M is trz  W ró b e l 
p isze : „J e s t to  d w u k ro tn e  p rz e d s ta w ie n ie  
id e i r z y m s k ie j,  a le  bez lo g ic z n y c h  p ró b , 
d la te g o  za d a n ie  to  trz e b a  ocen ia ć  p rzed e  
w s z y s tk im  ja k o  d o s k o n a łe  zadan ie  w a ­
r ia n to w e . N a jle p s z a  p raca  w  te  j  g r u p ie " .

N r . SS. M . W ró b e l, 2 \ .  l .  H d2! D w u -  
c h o d ó w k a  na te m a t z a m ia n y  d w u  c z a r­
n y c h  p rz y  n ie z m ie n io n y c h  " p o su n ię c ia ch  
m a tu ją c y c h . Jest to  n o w y  p o m y s ł, p ro ­
p a g o w a n y  p rzez  k o m p o z y to ró w ' ra d z ie ­
c k ic h .

N r .  3«. W . C ie c h o w e r. k o ń c ó w k a , i .  
S d 4 „- , Kd3. Z, SeS! (2. K :h 2 ?  W :d4 !) Wf6 
(2... We4. 3. S c5 + ). 3. 8 e54 -, K e t.  4. Sd7!
w . ? ; h??, W? 64- '  5' K S2' 6- K f l .W :g l4 - I  7. K ig l .  K :c5 ) W dfi f4... W f7 . 5. 
S b 6 „-  KbS, s. S :d5! . 5. SbS-- . KbS fi. 
Se8! Wd8. T. S a ł— , Kas. 8. K :h 2 ! D o p ie ­
ro  te ra z . g d y  k r ó l  c z a rn y  je s t  b a rd z o  o d- 
a a lo n y . m ogą  b ia łe  b ić  gońca . Je że li 
S .. W h 8 -^  to  8. K g2 t Wg8_{_. JO. K i l ,

W : f f l4 - .  i i .  K r g l,  K :a 7 , 12. K f2  1 b ia łe
o s ią g a ją  o po z y c ję . P rz e ś lic z n a  m in ia tu ra ,  
k tó rą  m . in . B o t w in n ik  u w aża  za bez-  
w z g lę d n ie  n a js u b te ln ie js z ą , o ry g in a ln ą  1 
na j*epszą  p ra c ę  k o n k u rs u .

D E B IU T  R E T IE G O

ro z e g ra n y  na tu r n ie ju  p ó łf in a ło w y m  do  
m is trz o s tw  P o ls k i — K ra k ó w  rb . 

B ia łe : C ie jk a  C zarne : W e s o ło w s k i
! 1. Sf3, d5. 2. e3, Sf6. 3. b3, gS. 4. Gb2,
| Gg7. 5. GeS, O— O. 6, O—O, c6? 7. c f ,  e6.
| 8. cU Sb—d7. 8. Sc3, Hc7? 10. Hc2, <J:c4 (?) 
i 11. G :c4. Sb6. 13. e4! S:c4. 14. b:c4, Ha5.
, 15. e5. Sd7. IG. S-e*, c5. 17. Sd6, W f&  18.
j d5! e:da. lfl. c:d5, H :a2? !. 20. W f— d l !  HaS.

21. S :f  7 (!)  W :f7 . 22. e6, We7. 23. G :g7,
K:g7.  24. e:d?, G :d7. 25. H :c5, W a—e8. 26. 

‘ d€. W e4. 27. Hc7, Hb5. 28. W b l, Ha4. 29.
I H :b7, Khe.  30. W a l. KbS. 3U H :b5 , G :b5. 
! 32. W :a7, Ge2. 33. W c l, W d8. 34. W ec7! 
1 G :f3 . 35. g : f3, W e l - f . 36. KgZ,  W :d6 . 37. 

h i !  g 5. 38. \V :h7  — , Kg6. 39. W a—g 7 - f  1 
cza rne  p o d d a ły  s ię. C ie jk a  d o s k o n a le  w y ­
k o rz y s ta ł ¿ łabą g rę  p rz e c iw n ik a  w  o tw a r ­
c iu .

O B R O N A  S Y C Y L IJ S K A

gran a  w  m eczu  Pra^ga — W e n e c ja  rb .  
B ia łe : F o lty s  (P ) C za rn e : Szabados (W> 

1. e4. cS, 2. Se2, Sf6. 3. Sb— c3. d5. 4. 
e :d5, S:d5. 5. S:d5, H :d5 . 6. d l !  c :d4 . 7. 
K :t l4 , H :d4. 8. S:d4, Gd7 (?) 9. Sb5! G :b5. 
10. G :b 5 - f , Sc6. 11. G e3, e6. 12. O— O—O ! 
Ge7. 13. W d3, a6? 14. G :c6-4-, h :c6 . 15.
W h — d l,  O—O. 16. Wd7, G f6. 17. h3! W b8. 
18. c3, W b5. 19. WcT, W f—b8. 20. W d2,
G?3. 21. W :c6, G:e3. 22. f:e3 , a5. 23. W e— 
d6, g6. 24. W d8 - ,  W :d8 . 25. W :d84_ , Kg7. 
26. Kc2, We5. 27. W d3! g 5. 28. b4, a :b4 .
29. c :b l.  Wb5. 30. Kc3, f5. 31. a4. W b8.
32. b5, e5. 33. Kb4, e4. 34. \V d 7 - f- l K f6 . 
35. a5, f4. 36. e :f4  g : f \ .  37. a6. e3. 38. W d l,  
Wa8. 39. K a5e K f5 . 40. b6, We8. 41. a7 i
cza rne  p o d d a ły  s ię. D osko n a ła  p a r t ia  cze­
s k ie g o  a rc y m is t rz a l

h ron ika
Z A G R A N IC Z N A

FIZYCZNE

Prezydent Bierut protektorem 
Wyścigu Dookoła Polski

Komitet Organizacyjny Wyścigu Kolarskiego Dookoła Polski zwróci! 
się do Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta z prośbą o objęcie protektora­
tu nad wyścigiem. Prezydent przychy itł się do prośby Kom. Organizacy jne 
go wyrażając swą zgodę i jednocześ nie ufundował cenna nagrodę w kon­
kurencji drużynowej v

S O C T K S E A . R oze g ra n y  sys te m e m  s z w a j­
c a rs k im  d u ż y  tu r n ie j ,  p o ś w ię c o n y  p a m ię -  

.  , ,, c i V e ry  S ‘.e ve n s o n -M e u c z y k , po  10 r u n -  
K f i  <3acil d a t n a s tę p u ją c y  re z u lta t :  I .  R osso- 

l im o  9, I I .  P ach m a n  8J4. I I I .  d r  T a r ta k o -  
w e r  8. A itk e n  7 itd .  G ra ło  28 u c z e s tn ik ó w .

N K A M G U A  zd ob y ła  m is trz o s tw o  A m e  
r y k i  S r. ponad  G u a te m a lą  i  S a ly a d o re m . 

H O L L Y W O O D . M is trz  U S A , H . S te in e r , 
- z ie l i ł  w  m a ły m  tu r n ie ju  l i n  m ie j -  

-  m ło d y m  C rossem , o s ią g a ją c  p o  11 
12 m o ż liw y c h .

p C U B L A fN A . W  p a rę  ty g o d n i p b  w y s o ­
k im  z w y c ię s tw ie  nad  A u s tr ią  d ru ż y n a  j u ­
g os ło w ia ń s k a  o d n io s ła  n o w y  t r iu m f ,  b i ją c  
W re k o rd o w y m  s to s u n k u  1714:214 S z w a j­
c a ró w . P ire  p o k o n a ł 2.0 C h r is to f fe la ,  G l i -  
g o r ic z  2:0 G y g li'e g o , T r i fu n o w ic z  z r e m i­
s o w a ł o b ie  p a r t ie  z B la n e m . P uc, S im o -  
n o w icz , M i l ic z  i  D ja ja  w y g r a l i  o b ie  p a r t ie .  
S z w a jc a r ia  w y s tą p iła  co p ra w d a  w  n ie c o  
o s ła b io n y m  s k ła d z ie  (bez J o h n e ra ). a le  też  
w  re z u lta c ie  z re m is o w a ła  z a le d w ie  5 p a r t i i  
p rz y  15 p o ra żka ch .

M łodzi tenisiści 
uj drodze do W irabledonu

W  piątek, 24 bm. w y je c h a li sa­
m olotem  do Londynu  trze j na jlepsi 
ju n io rzy  polscy w  tenisie: Radzio, 
K u d liń s k i i  L ic is . k tó rz y  wezmą u- 
dz ia ł w  m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  
ten isow ym  ju n io ró w  w  W im bledo- 
nie.

M łodym  ten isistom  towarzyszy w i­
ceprezes P ZT  —  inż. O lszowski.

Pierwsze boje p iłkarzy  
o awans

do klasy państwowej ’
W niedzielę 26 b.m. rozpeczną się 

. w a lk i, p iłk a rs k ie  m is trzow sk ich  ze- 
,.W irów kę herm etycznie zam knię- Spo!ów 20-tu OZPN-ów o w ejście do

tonowy.

P R Z E T A R S
Hurtownia Wojewódzka Centrali Handlowej Farmaceutyczno-Samtame, 

„Centrosan" w Warszawie (Żoliborz, ul Vtczności 8), ogłasza przetarg nieogra­
niczony na sprzedaż w dniu 5.VII.49 r. niżej wymienionych samochodów, wy­
magających naprawy głównej. ,

1) 5 samochodów ciężarowych „Volvo" 2,5 tonowyc
2) 1 samochodu osobowego karety „Plgmómth .
3) 1 samochodu osobowego karety „D . K. W ^ ,
4) 1 samochodu ciężarowego ,,G. A. Z. AA, <

. 5) P « y czePki od ^ m o c h o d u ^ W '  Hurtowni Wojewódzkiej
•wyżej wymienione samochody można oglądać na te .
„Centrosan" w Warszawie (Żoliborz), ul. Lacznosc, 8 w dniach 27, -8 i 
czerwca 1949 r. w godzinach od 10-tej do 12 tej. , ,  . . Tfłministra-

1949„ tr'kf odz' . , biurze tejże Hurtowni nastąpi w dniu 5 lipcaPubliczne otwarcie ofert w biurze t e j n u
1949 r. o godz. 12rtej, Hurtowtnia Wojewódzka .. e . , równit
zastrzega sobie prawo wyboru oferty w/g własnego u K r 988— 1
ważnienie przetargu bez podania powodów. , . -----------

w Warszawie 
nież, uuie-

to, m otorek począł warczeć i  p rze ra­
biać ba ran i mózg na rzadką ,.pap­
kę". Po czym z „p a p k i“  (z dodaniem  
g lice ryn y  i  karbo lu) stworzono tzw. 
zaw iesinę. Ta zaw iesina poddawana 
jest ogrzew aniu w  specja lnych in k u  
batonach, ,a to celem osłab ien ia  zja- 
d liw ośei zarazku. Na koniec gotową 
szczepionkę sprawdza się na k r ó l i­
kach i  psach.

A  co dzie je się z m ięsem baran im ? 
W ędru je  do C en tra li M ięsnej. Mięso 
to —  przegotowane — jest ca łko w i­
cie riieszkod liw e  dla człow ieka.

W  ro ku  1948 w yprodukow ano w  
ten sposób ponad 4 tys. l i t ró w  szcze 
p io n k i p rze c iw  w śc iek liźn ie  z 8 ty-

Cżytajcie

Sport i Wczasy

nieograniczony na sprzedaż:
używanego samochodu

-B litz ,  który 
w Winiarach.

n r i  OS7FNIE PRZETARGU
Z a H a d y ż ^ w ^ w L i a r y "  W in,ary k/Kahsza ogłaszają przetarg

’’ ciężarowego 3 tonowego marki Opel •
, , , . , i o 1 s-tei w Zaikladach Zyv/nosciowych

oglądać można od godz. 9 -  15 te, „oferta przetargu na samo-
O ferty w zalakowanych koperta y nastąpi

chód" należy składać do dnia 6 hpca 1949 r. do godz. I . F

komisyjne otwarcie ofert. wmlacene wadium przetargowe w w r
Do oferty należy ^ ^ ^ ^ W a d i u m  n a tó y  ^ a c ić  na konto Zakładów 

sokości 10 proc. oferowanej kwoty.  ̂ Poiskim O/Kalisz na konto 121.
Żywnościowych Wi-niary w Narodowym zastrzega sobie prawo unie-

Dyrekcja Z a k ła d ó w  żywność,owych \X «nary zas.rzegi

ważnienia przetargi, bez P°da,n^ X Z o w v c h  (1 proc.) obciąża nabywcę.
Podatek od nabycia praw mająttkowycn (. p K r  (989— 1

T  B  O
Tl(G0DISI0«a
E lB U O itK ii
tlBIEG J AA

to  n a jd o g o d n ie js z a  w y p o ż y c z a ln ia  
hs iażek d la  lu d z i p ra c y  w  k tó r e j  
k s ią ż k i n ie  ty lk o  p rzyn o szo n e  są do 
domu, lecz p o  p rz e c z y ta n iu  p rz e ­
chodzą na w ła sn o ść  c z y te ln ik ó w . 
S zczegółow e in fo rm a c je  o ra z  p ro s ­
p e k ty  1 k a ta lo g i: W a rsza w a . D a ­
szyńsk iego  16. K r .  974-0

I I  k lasy P aństwow ej, po e lim inacjach 
k tó re  odbywać się będą w  5-ciu g ru ­
pach.

Zdobycie m istrzostw a g rupy  będzie 
p raw ie  równoczesne z wejściem  do k ia  
sy Państwow ej, bo cztery drużyny  z pu 
I i fin a ło w e j wchodzą do D rug ie j L i ­
g i, a do f in a łu  w e jdz ie  ty lk o  5-ciu 
m is trzów  grup e lim inacy jnych .

W poszczególnych grupach gra ją :
G rupa I :  stal (Starachowice), K o le  

ja rz  (Przem yśl), O gn iw o — Resowie 
Rzeszów) i  Z w ie rzyn ieck i (K raków ).

G rupa I I :  M eta l (Sosnowiec), O gn i­
w o (W rocław), M eta l (Bytom ) i  G ór 
n ik  (Janów).

G rupa I I I :  G rom  (Gdynia), B rda 
(Bydgoszcz), K o le ja rz  (Szczecin) i  K o 
le ja rz  (Leszno).

G rupa IY :  Sparta (Zamość), Proch 
(P ionk i), W łókn ia rz  (Częstochowa) i 
Concordia (P io trków ).

G rupa V: K o le ja rz  (O lsztyn), Z Z K  
„O rlę ta “  (Łuków ), Zn icz (Pruszków) 
i m is trz  B ia łostockiego OZPN.

Robotnicza reprezentacja S zw a j­
c a r ii zgłosiła swój udzia ł w  tegcrocz 
nym  T our de Pologne. S k łsd  d ru ż y ­
ny szw a jcarsk ie j usta lony będzie po 
dwóch wyścigach e lim in acy jnych , k tó  
re odbędą się w  na jb liższym  cza­
sie.

B rak  gum, k tó ry  mocno daw ał się 
we znaki ko larzom  zostanie zaspo­
ko jony  przez „M o to zb y t": F irm a  ta 
o trzym ała pozwolenie na sprowadze­
nie  z zagranicy części zam iennych 
do row erów  wyścigow ych oraz gum. 
Jak w iadom o „M o to zb y t“  p rze ją ł ob 
sługę techniczną W yścigu Dookoła 
po lsk i.

Opis trasy w  opracow aniu K o m i­
te tu  O rganizacyjnego ukaże się w  
fo rm ie  m ałego a lbu m iku . Na każ­
dej ka rtce  znajdować się będzie map 
ka e tfp u  z uw agam i o naw ie rzch ­
n i i p rzekro jem  poprzecznym  trasp. 
M a ły  fo rm a t opisu trasy będzie du ­
żym  udogodnieniem  dla zaw odników . 
W dotychczasowych w yścigach na 
każdy etap przygotow ano oddzielną 
ka rtę  p rze k ro ju  etapu o bardzo d u ­
żych w ym iarach , co p ra k tyczh ie  n ie  
pozwsla ło kolarzom  na korzystan ie  
ze szkicu.

nu

»

Mecz SKS — M arjjm ont 
UJ n ied zie lę  26 bm.

W niedzie lę  26 bm. o godz. 17-tej 
rozegrane zostanie na bo isku p rzy  u l. 
P otockie j tow arzyskie  spotkanie da w 
nych d ru żyn  SKS i  M arym on tu , k tó  
re w y ło n i reprezentacy jny zespół nc 
wego po po łączeniu k lu b u  Spó jn ia  — 
M arym ont.

W io ś la rk i polskie  
w yjechały  do Pragi

W czw artek w  nocy w y jecha ła  do 
P rag i na m iędzynarodow e regaty w io  
ś la rsk ie  najlepsza polska czwórka ko 
bieca ze s te rn ik ie m  — c sada B TW  
(Bydgoszcz) w  składzie: Kaczm arek, 
L ind a , Gatza, T reuche l i Dom ina 
(s tern ik). W raz z w loś la rkam i w y ­
jechała, jako  kerow n iczka ek ipy, 
S ch illakow a —  członek zarządu 
PZTWr oraz trene r C iesie lski.

W regatach w  Przdze, k tó re  roz 
gryw ane są je dyn ie  w  k o n ku re n c ji 
czwórek ze s te rn ik ie m , ma uczestni 
czyć 14 osad. P o lk i n ie  wezmą u- 
dzia łu  w  I  przebiegu rozg ryw a jącym  
w  pią tek, lecz będą prawdopodobnie 
odrazu startow ać w f in a le  (w  n ie ­
dzielę) lu b  p ó łfin a le  (w  sobotę).

Dwunasta lista odpow iedzi 
A nkiety  - Konkursu

P. Józef Ruś, la t  18, uczeń k i.  I I .
L iceum  R olniczo - Hodow lanego w  
Dobrzyszycach. Z Pańskiego lis tu  
w n iosku jem y (choć Pan tego w y ra ź ­
nie  n ie  napisał), że uczelnia, do 
k tó re j Pan uczęszcza, to tzw . L ic e ­
um  R olnicze I s topnia, po ukończę" 
n iu  którego w stępuje się dopiero do 
w łaściwego L iceum  ( I I  stopnia)

P ow in ien  Pan, za pośredn ictw em  
d y re k c ji szkoły (względnie m ie jsco­
wego oddzia łu  TBS) postarać s ię  o 
jakieś stypendium . M y  ze swej s tro ­
ny będziem y o Panu pa m ię a tli, ale 
zgłoszeń m am y b. w ie le , a fundusz 
s typend ia lny — szczególnie d la  szkół 
średnich —  ograniczony.

Specjalność, obrana przez Pana, 
n ie  wym aga s tud iów  wyższych, a le  
do dużej m a tu ry  ro ln icze j m usi Pan 
stanowczo debrnąć. P ostaram y się, 
w  m ia rę  naszych m ożliw ośc i, w  ty m  
Panu pomóc.

P. Krystyna Zetkicwicz, la t  19, ma
tu rzystka  z Szymanowa. M a P an i 
słuszność, podchodząc do swych p rzy  
szłych s tud iów  p raw n iczych  pod k ą ­
tem ich  ja k  na jw iększych użyteczno­
ści dla społeczeństwa. Spraw a dzieci 
przestępczych, jedno z n a jb a rd z ie j 
bolesnych zagadnień pow o jennych ,—  
ja k k o lw ie k  w  naszej now ej rzeczy­
w istości n ie  posiada z b / t  groźnych 
rozm ia rów  —  pozostaje w c iąż jesz­
cze o tw a rta  N ie  s łysze liśm y w  ogó- 
l f  o adwokatach, k tó rzy  by w y łą cz ­
nie  p o św ię c ili się ob ron ie  dziecka 
przestępczego. A  taka in s ty tu c ja  pow  
stać pow inna Z tym  oczyw iście, że 
doraźna obrona oskarżonego n ie  m o­
że być je dyn ym  zadaniem  tak iego 
obrońcy. M usi on przede w szystk im  
czynnie współdzia łać w  w ychow an iu  
dziecka, k tó re  znalazło się w  kon" 
f l ik c ie  z prawem .

Trzeba pospieszyć się z zapisaniem  
na P raw o T e rm in  p re k lu z y jn y  u p ły  
wa w  d n iu  30 czerwca br.

B O H D A N  G Ę B A R S K I

PO W IATOW Y ZW IĄ ZE K  G M IN N Y C H  SPÓŁDZIELNI 
„SAM O PO M O C CHŁOPSKA"

Spółdzielnia z odip. udz. w Jędrzejowie
ogłasza

PRZETARG OFERTOWY
na sprzedaż:

1) sanwchodlu ciężarowego, 3-ton„ marki Ford-Canada,
2) samochofu ciężarowego. 3-ton„ marki Opel Blitz,
— oba powyższe samochody są bez ogumienia i wymagają gruntownego 

remontu,
3) ramy samochodu ciężarowego, z podłogą drewnianą, bez skrzyni, z szo­

ferką.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w terminie do dnia 25 

lipca 1949 .r. do godz 10-tej w biurze Spółdzielni.
Przedmioty przeznaczone 'do przetargu można oglądać codziennie w garażu 

Spółdzielni.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 25 lipca 1949 r. o godz. 10-tej. 

— __________ __  ____________  SCr 987— 1

P, T. H. Z. „ELEKTRIM “ , PUŁAW SKA 29 
o g ł a s z a  

P R Z E T A R G
na samochód marki B. M . W . w stanie dobrym na chodzie.

Samochód oglądać można w garażu przy ul. Wiązowej nr. 12. (Służew) 
w godz. 10 —  13-ta.

Oferty należy składać w kopertach zalakowanych w Kancelarii Głównej 
przy ul. Puławskiej 29.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 4 lipca r. b. godz. 12-ta.
___________________ ____________ _________ ___________K r 986— 1

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D LO W E

AAA) Niwelatory, sprzęt m ie rn iczy  
9przedaż kupno naw et uszkodzonych, 
inż. Czerski. W idok  26. 39977-0

Cegłe maszynową wszystkim sprzeda 
ję i umowy zawiera cegielnia „Cera­
m ik“ F irle j - Radom Teł. 1412.

K r. 976-0

Kom presory w  dużym  wyborze poleca 
i i rm a  .O gn iw o" M arszałkow ska 17.

K r . 849-0

U N IE W A Ż N IE N IA  
I ZGUBY

Zgubiono k a rtę  re jes tracy jn ą  R K U  
odcinek zam eldowania, św iadectw o 
szczepienia na nazwisko Joński Jan.

1093-1

Skradziono leg itym ację Z w iązku  W al 
k i  Z b ro jne j o Wolność i  Dem okrację 
Łuczaka Romana, 1158-1

Zagubiono leg itym ację  szkolną naz­
w isko  G órecki Bogusław  ul. Sienna 
N r. 84. 17-1

Zgubiono ka rtę  re jestracy jną R K U  
Warszawa M iasto na nazw isko B crt- 
now sk i Jan. 1158-1

Zgubiono praw o jazdy 01505 wydane 
przez DOW  1 A dam kiew icz  Zygm unt. 

_______________ ' 18-1

Zgubiono ka rtę  R K U  W arszaw a-M ia- 
sto na nazw isko Jakubow ski A n to n i.

1150-1

Zgubiono leg itym ac ję  szkolną na naz 
j G rudz ińsk ie j A m e lii,  F ańc \v.
L T'i-- G isp . 30417-1

RZECZPO SPO LITA
C E N N IK  O U Ł O S i.., . ,

Drobne: 45 zt. za wvraz, poszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wyraz, minimum  
10 słów. m ąxim um  25: Ogłosz. wymia­
rowe: łza 1 mm. szer. 1 szpa lty i xa 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71 — 120 
m m z ! -  130: 121 -  200 mm zł. 180 : 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 300 mm. zL 
280: tekstowe do 70 mm. z>. 170; 71 — 
120 mm. zł 220; 121 — 200 mm. zł. 270; 
2.ni U,,?00 mm. zł. 340: ponad 800 mm. 
z! 420: nekroloni do 70 mm. zł. 85: 
'? I - 1-20 mm zł. 100: 121 — 200 mm. 
z ł 150; 201 — 300 mm zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o lOOTt dro­
żej. W numerach niedzielnych i świa- 
tec7nvch 50% dopłaty Za term inow y 
d ruk ogłoszeń adm in is trac ia  nie odpo­
wiada. Należność za oerłoszenia na le iy  
kierować przez P K O. na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P K Z T J M U J Ą l 
Biuro Ogłoszeń ..Czyteln ik" — Cea- 
tra lą  w Warszawie, ul. Daszyńskie«« 
16 I  n., te l.  857-03 t 887-08 oddziały 
m ielskie: Marszałkowska 3/5, Z łota 11. 
przy M arsza łkow skie ! Praca. ul. T a r­
nowa 67 (ksioearnia Teżewskiearo) 
„Im pet". S ikorskiego 42. Księgarnia 
.Czyteln ik" ul. Puławska 49. ksiesrar- 
nia ..Wolność" ul. Marszałkowska 95. 
W K ram : wszystkie oddziały „Czytał- 

n ika " i  Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H enryk K o ro ty ic k l

*4u VVvd -Ośw ..Czvîe D r u k  N r  3
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®  iV a  mieście mówią...

M Ł O D Z I T ilE C ip a P L IW IĄ  SIĘ
Ś r e d  n ico iu a  g o rą c z k a  m s to l icy

T) ozpoczęly się już zapisy na wyższe 
uczelnie. Niestety wię.cszość maturzy- 

s.uw nie o.rzymaia dotycaczas świadectwa 
dojrzałości. W  niektórych liceach wydają 
coprawda prowizoryczne świadectwa ho­
norowane pG.cz sekretariaty wyższych u- 
czelni ale nie wszystkie szkoiy to robią. 
Kuratorium okręgu Szkolnego Warszaw­
skiego tłumaczy opóźnienie tym, że nie 
posiada formularzy. Nasuwa się wobec 
tego pytanie, czy Kuratorium nie mogło
0 formularzach pomyśleć nieco wczśoiej. 

A  może po prostu Kuratorium chce
dostarczyć tegorocznym maturzystom świa 
dectw dojrzałości w ramach planu... sze­
ścioletniego.

1 A U TO  W  G A Z IE
t NSTYTUT motoryzacji. Samochód 

»(■••doświadczalny, napędzany surowym 
spirytusem mocy 92°“ .

Talki napis na szybach małego auta e- 
söbowego zadziwia warszawskich przecho- 
dniów. Dotąd bowiem tylko szoterzy na 
pędzani byli spirytusem.

Czekamy z niepokojem na los doświad 
cza In ego samochodu.

,,C U D A “ T E A T R U  K LASYC ZN EG O
T T  asa Teatru Klasycznego (wystawiają- 

cego obecnie sztukę nie z tego świa­
ta pt. „Seans“ ) wydaje ulgowe bilety aka­
demickie, prasowe i dla ZASP-u po uprzed 
nim poświadczeniu sekretariatu teatru w 
godzinach: 18-—18.45. • i

1 O godz. 18.05 zjawia się amator u l­
gowego biletu. Woźny strzegący drzwi 
sekretariatu teatru stwierdza:

' —  Pani sekretarka dopiero weszia i mu 
si się rozebrać. Proszę poczekać.

10 tyś. pracownikom fabryk i biur
przywiozła rano kolej elektryczna

— Powiedziano mi, że mój bilet mie­
sięczny jest ważny tylko do dworca wScho 
dniego.

Pierwriey pociąg na moście L in ii 
Średnicowej w  dniu 23 czerwca r . b.

Prosimy o wyjaśnienie zawiadowcę sta­
cji. Okazuje się, że .nie wszystkie bilety, 
wykupione do dworca wschodniego są waż 
ne do dworca Warszawa-Śródmieście. 
Uzależnione jest to od 6trefy taryfowej. 
Do biletów z dalszych miejscowości po­
bierane są dopłaty. Do biletów miesięcz­
nych ulgowych dopłata wynosi 70 zf. 
Do zwykłych biletów miesięcznych — 
dopłaca się 600 zl. Dopłata ta stosowana 
jest tyFko do końca czeirwca.

Korzystając z rozmowy, .pytamy o na­
silenie ruchu w godzinach przyjazdu do 
pracy. Około 10 tys. osób przybyło rano 
do Warszawy w pierwszym dniu oormal-

W idok dworda i  peroriów stacji „W arszawa - Śródmieście“ w  p ie rw szym  
dniu uruchomienia kom unikacji na ’lin ii średnicowej. (fot. A P I)

Glos przewodniczącego D R N  W arszawa-Północ:

Żoliborz opuszczony przez ZOM  
Poujązki bez lekarzy i telefonów

C ala Warszawa jest pod wrażeniem 
otwarcia lin ii średnicowej. W ielu mie­

szkańców przychodzi, aby popatrzeć na 
nową stację i odchodzące pociągi elek­
tryczne. Na moście Poniatowskiego wi­
dać wielu obserwujących przejazd pocią­
gów przez most średnicowy.

Odwiedziliśmy dworzec Warszawa - 
Śródmieście. Przed kasami stoją kolejki

czekających pasażerów, uśmiechnięte ka­
sjerki 6zybko i sprawnie wydają bilety 
Jakiś starszy pan mówi z zadowoleniem:

—  Nareszcie nie będę musiał rano i 
wieczorem szturmować do tramwaju.

—  Tak, tak —  potwierdza stojący obok 
miody człowiek —  ominie nas teraz przy­
jemność wiszenia na stopniiu, czy godzinne 
wyczekowanie na autobusy.

N ie będę musiał tak wcześnie wsta­
wać —  dodaje ktoś trzeci.

Wszyscy są zadowoleni z  udogodnienia, 
jakim jest bezpośredni dojazd szybką elek­
tryczną kolejką do śródmieścia. Jednak 
i tu nie obyło się bez przykrości. Jakaś 
kobieta odchodzi rozżalona od 'kasy.

■ Po 5 minutach pani sekretarka już się 
rozebrała i woźny wpuszcza petenta. Tym 
czasem, o dziwo, w sekretariacie, ani śla­
du pani sekretarki. Zamiast niej siedzi... 
pan sekretarz, który bardzo uprzejmie za­
łatwia, wszelkie formalności związane z 
wydaniem zniżkowego biletu.

Petent udaje się skolei do klasy. Ka­
sjerka jednak stwierdza, że nie zna pod­
pisu domniemanego sekretarza— vel-sekre- 
tark i teatru. Czyżby sekretarka zmienia­
jąc pleć zmieniła i charakter pisma?

W  związku z tym prosimy PT D y­
rekcję Teatru: Dosyć cudów!! Wystarczą 
te z „Seansu“  spirytystycznego... 
r----------------------------------------------------=----------

Prognoza pogodjj
1 Zachmurzenie zmienne z  możliwością 
przelotnych deszczów. Temperatura ma­
ksymalna około 15 st. Słabe łub umiar­
kowane wiatry z kierunków północnych.

N ie upiększać dom ów  
afiszam i i  p lakatam i

Pod koniec ubiegłego roku prezydent 
miasta wydał zarządzenie zabraniające 
naklejania plakatów i afiszy reklamowych 
na ścianach domów, ruinach i parkanach. 
Jednocześnie Zw. Inwałidów Wojennych, 
dzierżawiący od miasta prawo rozlepiania 
ogłoszeń, przystąpił do ustawiania na u- 
iicach Warszawy slupów ogłoszeniowych.

Zdawałoby się więc, że sprawa oszpe­
cania stolicy została wreszcie definitywnie 
zakończona. Tymczasem mury i parkany 
znowu zaipstnzyiy się kolorowymi płachta 
mi papieru.

Należy ostro przeciwdziałać powrotowi 
tej plagi papierowej. Miejsce na plakaty, 
afisze i wszelkie reklamy jest wyraźnie 
okreśEcne. Wszystkie wykroczenia winny 
być surowo karane. . t.

Im p rezy
P A R K  P A D E R E W S K IE G O  — godz. 11—13 

“W y s tę p y  a r ty s tó w : D a n is z e w s k ie j, G o lf e r 
ta , Jaksztasa  o ra z  Lasso ta  (a ko rd e o n ). 
G odz. 17 — 20 O rk . S a p iń s k ie g o  o ra z  w y ­
s tę p y  M a ry n o w s k ie j i  M a łg o rz e w s k ie g o ;

P A R K  P R A S K I — godz. 11—13 o rk . H e r­
m a n a  o ra z  w y s tę p y  P o la k ó w n y  i  M a js k ie -  
go.

P A R K  D R E S Z E R A  — gedz. 11 — 13 o rk . 
G a z o w n i M ie js k ie j  o ra z  w y s t.  a r ty s ty  te - 
a l r u  P o ls k ie g o  S. B u tk ie w ic z a ; G odz. 
18 — 20 — O rk . Z w . Z a w . M u z y k ó w  o raz  
W . N o w a k o w s k i (p rzyśp ie w k i).';

P A R K  S O W IŃ S K IE G O  — godz. 11 — 13 
w y s tę p y  G re lic h o w s k ie j.  G o łę b io w s k ie g o , 
U rs te in a  i  W a y d y , G odz. IG — 17,30 O rk . 
Z w . Z a w . M u z y k ó w .

P A R K  U J A Z D O W S K I — godz. 11 — 13 
w y s tę p y  K . L u b ie ń s k ie j,  P a w lik o w s k ie g o , 
R a w icza  o raz  Z e ry n g e ra  (a k o rd e o n ); G odz. 
16 — 17.30 C 'rk . G a z o w n i M ie js k ie j .

Ł A Z IE N K I  — 11 — 13 godz. 16 — 17 30 
W ie c z ó r  P u szk in o w sk i,. (W y s ta w a  P u s z k i­
n o w s k a  o tw a r ta  od godz. 10-ej);

P L A Ż A  M IE J S K A  — godz. 13 — 15 w y ­
s tę p y  N . P o la k ó w n y , M a js k ie g o  o ra z  S ie l­
s k ie g o  (a k o rd e o n ) G odz. 17 — 20 o rk .  ja z ­
zo w a  W o d o c ią g ó w  i  K a n a liz a c ji .

Z A B A W Y  L U D O W E  B IE L A N Y . G odz. 
10 — 13 R ob o tn ic z a  o rk . „ S c h ic h ta " ;  gedz. 
15 — 19 W y s tę p y  a r ty s tó w  C y rk u  n r  2, 
zespó ł ta n e c z n y  .,W e d la " , o rk ie s tra  sa lo ­
n o w a  M ię d z y z w ią z k o w a ;

G R O C K Ó W -B A T E R Y J K A  — G odz. 16—20 
o r k .  ja z z o w a  S a p iń sk ieg o , W y s tę p y  D a n i­
s z e w s k ie j,  Jaksz tasa , G o lfe r ta  o raz  Lasso­
t y  (a k o rd e o n );

C Z E R N IA K Ó W  — G odz. 16 — 20 O rk . 
ja z z o w a  S iec ią  o ra z  w y s tę p y  G re lic h o w ­
s k ie j,  G o łę b io w s k ie g o , U rs te in a  i  W a y d y .

P O W Ą Z K I godz. 16 — 20 O rk ie s tra  ja z ­
zo w a  G a z o w n i M ie js k ie j .

P L A C E  D O  G IE R  I  Z A B A W  c z y n n e  cd  
gedz. 11 — 19 w  4-ch  p u n k ta c h  m ia s ta : 
O g ró d  S a sk i. P a rk  S o w iń s k ie g o , O g ród  
R aua  (A l. U ja z d o w s k ie ), Ż o lib o rz  — u l. 
K o z ie tu ls k ie g o . Z a b a w y  d la  d z ie c i, g r y  
s p o r to w e  d la  m ło d z ie ż y .

O G R Ó D K I J O R D A N O W S K IE  — czy n n e  
©d godz. 10 — 19. O g ró d e k  P o ln a  5 — T e ­
a t r  D z ie c i W a rs z a w y . (G odz. 12.39 — 14) 
W e w s z y s tk ic h  o g ró d k a c h  g ry ,  za ba w y , 
ta ń ce , in s c e n iz a c je .

O G R Ó D E K  W C Z A S O W Y  W  P O W S IN IE : 
C a m p in g , g r y  s p o rto w e , z a b a w y , sp ace ry .

O p era
O godz. 18.30 w  ,.R o m ie “  p re m ie ra  o p e ry  

,,E u g e n iu s z  O n ie g in "  P io tra  C z a jk o w s k ie ­
go  z u d z ia łe m  E w y  B a n d ro w s k ie .i-T u r -  
s k ie j,  k a p e lm is trz  W . B ie rd ia je w , re żyse ­
r ia  W . B re g y .

«&
O godz. 17 w  s a li  D o m u  K u l t u r y  (P lac  

In w a l id ó w  10) p op is  a b s o lw e n tó w  i  ucz­
n ió w  S z k o ły  M u z y c z n e j im . K a ro la  Szy­
m a n o w s k ie g o . W stęp  w o ln y .

W » is f a u H i

M U Z E U M  N A R O D O W E : W y s ta w a  M i­
c k ie w ic z o w s k a  i  P u s z k in o w s k a . Z b io ry  
s ta łe : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tu ka  z d o b n i­
cza. Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r te  
w  godz. 10 — 15. V / s o b o ty  i  n ie d z ie le  w  
godz. 10 — 19. W  p o n ie d z ia łk i M u ze u m  
z a m k n ię te .

Z W IĄ Z K I  Z A W O D O W E  (W yb rze że  Gdań 
ak ie ). W y s ta w a  ry s u n k ó w  S t. Ż ó łto w s k ie ­
go z tra s y  W —Z. O tw a rŁa c o d z ie n n ie  od 
8 do  17-ej.

H a l l  G łó w n y  P o li te c h n ik i  (u l. N o a k o w - 
a k iego ) W y s ta w a : A k c ja  W  (p rz e c iw w e n e - 
ry c z n a ). W stęp  23 z ł. D la  cz ł. Z w . Z a w . 
1 m ło d z ie ż y  10 z ł. W y c ie c z k i — b e z p ła t­
n ie .

T eatrą
P O L S K I (K a ra s ia  2): godz. 19 „ T r z y  s io - 

g \ 'm . J. S ło w a c k ie g o

Z K A M E R A L N Y  (F o k s a l 16): godz. 19 „W io ­
sna w  N o rw e g i i" .

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 19
„W e s e le  Fonsia*

r O Z l t '  TTO Sf.I (M a -Szatkowska •) : 
c gedz. 19.15 „Ś m ie rć  T a r c lk in a " .

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): godz. 19 
„Z ię ć  pana F o i r ie r " .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) godz 
19 „O k n o  w  le s ie " .

N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19 „Z e m s ta
n ie to p e rz a " .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz 
19 „S e a n s " .

T E A T R  L E T N I (P o lna  26): godz. 19.15
„S k a lm ie rz a n k i" ,

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
to w s k a  8): godz; 19.15 „ T y lk o  d o  p ie rw ­
szego".

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz 
11.36 „W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie " .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): godz. 19 15 „M le c z  
D e m o k ra tc s a " . O s ta tn ie  d n i.

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  G u l iw e r "  
„ G i  l w e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w " .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A ) 
(K o n o p n ic k ie j 6): w  n ie d z ie lę  w  ra m a c h  
k o n c e r tó w  le tn ic h  na  p o w ie trz u  „N a  ja ­
g o d y " .

C Y R K  N r . 2 (N o w o g ro d z k a  ró g  C h a łu ­
b iń s k ie g o ). P rz e d s ta w ie n ie  w ie c z . godz 
19.30, w  sobo tę  i  n le d z . 15.36.

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „U lic a  G ra ­

n iczn a  14. 16.30 , 21.30 Z w . Z a w . 19 sobota  
godz. 11.39 n ie d z . godz. 9.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): U lic a  G ra n ic z  
n a “  godz. 14, 19, 21,30 Z w . Z a w . 16.30 so bo ­
ta  godz. 11.30 n ie d z . godz. 9. n ie d z . g . 13.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „ u ż u l-  
b a rs "  godz. 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „P a g a ­
n in i " .  godz. 14.30. 16.45 , 21.15. Z w . Z a w . 19

A K T U A L N O Ś C I N r . I  (M a rs z a łk o w s k a  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zm iana  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „ A n to n i  1 A n ­
to n in a “  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19, 
n ie d z . i  ś w ię ta  13 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S u z in a  4): „A l is z e r  N a w o i"  
godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19, w  n ie d z . i  
ś w ię ta  p ocz. 13.

S T O L IC A  (N a rb u tta l-  ..S io s tra  lo k a ia "  
21. godz. 17 1 19 — 50 p ro c . b ile tó w  d la  
Z w . Z a w . sobo ta  godz. 13 n ie d z . 10.30.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „U lic a  G ia -  
n ic z n a "  godz. 15.30, 18, 20,30 na godz. 18. 
Z w . Z a w . o tr z y m u ją  50 p ro c . b ile tó w .

W  dniu 26 bm. (niedzielą) usłyszy­
m y m. in. następujące audycje:

W iadom ośc i: 8.00 16.00 21.00 23.00.
9.00 Nabożeństwo 10.00 M uzyka 10.20 

Audycja regionalna 11.00 Przerwa 12.04 
K oncert Studentów Państw  W . S. M. 
13.00 Radiokron ika. 13.15 N iedziela na 
wsi 14.00 Pogadanka d r Żabińskiego.
14.10 D la dzieci 14.40 Kapela Ludowa 
Dzierżanowskiego 15.10 „D itte “  — ' mon 
taż słuchowiskowy wg. Nexo 16.20 Mu 
zyka poważna 16.45 Felieton 17.00 K on ­
cert: „Podwieczorek na redzie" 17.55 
„P an Tadeusz“  18.20 U tw o ry  Debus- 
sy‘ego 18.40 Melodie św iata 19.05 „Pan 
W esołowski i jego k i j “  — aud. rozryw ­
kowa 19.30 Z życia ZSRR. 20.00 M u­
zyka 20.20 K oncert z Czechosłowacji 
21.40 W iadomości sportowe 22.15 D la 
wojska 23.10 M uzyka taneczna. 24.00 Ko 
nieć audycji.

W A R S ZA W A  I I
W iadom ośc i: 1745 22.00 23.00.
9.00 M uzyka taneczna 10.00 „Dzień 

siódmy" — Hena (fragm ent) 10.15 M u­
zyka rozrywkowa. 11.00 Sym fonia Be- 
ethovena 11.40 Najnowsze nagrania 
m uzyki tanecznej. 12.10 Mozaika m u­
zyczna 13.05 Pieśni radzieckie 13.20 
Poezja m urzyńska. 13-55 U tw o ry  fo r ­
tepianowe. 14.00 Przerwa 18.05 M uzy­
ka  taneczna 18.40 D la św ietlic  19.00 
Pieśni M ozarta i Schuberta 20.00 Fe­
lie ton 20.10 M uzyka rosyjska 20.45 Za­
gadka lite racka. 21.00 M uzyka taneczna
23.10 Muzyka poważna 23.55 Koniec 
audycji.

P o lsk ie  R adio  zastrzega moiUwośi 
zm ian  w p rog ram ie .

nego kursowania pociągu. Również około 
10 tys. wyjechało po południu. Ilość ta 
znacznie się zwiększy w następnych 
dniach, a od pierwszego łipca sprawa 
opłat za bilety zostanie ostatecznie ure­
gulowana.

Pozostało 6 dni 
na szczepienie

W ydział Zdrowia Publicznego Zarządu 
m. st. Warszawy przypomina, że termin 
szczepienia p/durowi brzusznemu kończy 
się z ‘‘dniem 30 czerwca rb.

Świadectwa szczepienia wzgl. zwolnie­
nia są ważne tyfko wystawione na urzę 
dowych drukach Ministerstwa Zdrowia i 
zaopatrzone w specjalną pieczątkę —  
znak rejestracyjny i podpis lekarza szbze 
piącego.

INToujjj rozk ład  jazdy  
ko le jek  dojazdow ych  

od 1 lipca  ?
• - *i .QX

Na skutek wydanego ostatnio zarzą­
dzenia o zmianie godzin pracy , ¡w fa 
brykach i biurach, Zarząd Warszaw­
skich Kolejek Dojazdowych przepro­
wadza zmianę w  dotychczas obowią 
żującym rozkładzie jazdy na liniach: 
b, EKD , grójeckiej. Jabłonna - K a r­
czew. Pociągi do Radzymina kurso­
wać będą ja k  dotychczas..

Nowy rozkład jazdy obowiązuje od 
1 lipca br. Przewiduje en w  godzi­
nach rannych i  popołudniowych, prze 
dłużenie okresu częstszego kursowa­
nia pociągów o 30 m inut.

W  dniu wczorajszym na sześciu li 
niach podmiejskich PKS wprowadzę 
no nieznaczne zmiany w  związku z u- 
ruchomieniem L in ii Średnicowej i 
otwarciem dworca W arszawa - Śród 
mieście oraz spodziewaną zmianą na 
silenia ruchu z dniem 1. V n . rb.

PKS chwilowo nie wprowadza żad 
nych zasadniczych zmian. Po dwóch 
tygodniach nowego rozkładu zajęć w  
urzędach i zakładach pracy, o ile zaj 
dzie potrzeba, rozkład jazdy autobu 
sów podmiejskich PKS zostanie pod 
dany rew izji. (S— W)

5 -tonowe drzw i skarbca 
Banku Narodowego na pi. Unii

Pod s tropam i 8-m io p ię trow ego bu 
dyn ku  na .pl. U n ii L u b e lsk ie j, w  k tó ­
rym  przed w o jną  m ieśc iła  się popu­
la rna  restau rac ja  „N iespodz ianka “ , 
od 11 m a ja  b r. w re  praca.

Opuszczony przez Pogotow ie Tech­
niczne i  b iu ra  G azowni M ie js k ie j to- 
k a l p a rte ro w y  jest ca łkow ic ie  przebu 
dow yw any. Do lo ka lu  tego włączono 
k ilk a  zw o ln ionych  przez in ic ja ty w ę  
p ryw a tn ą  sklepów, zna jdu jących się 
p rzy  u l. K lo no w e j i  Bagatela.

W czasie przebudow y trzeba było  
rozebrać, przestaw ić lu b  ca łkow ic ie  
usunąć szereg ścian dz ia łow ych  i  stro 
powych. Roboty te należało p ro w a ­
dz ić  z w ie lk ą  ostrożnością. Podobne 
prace przeprowadzono w  podziem nej 
kondygnac ji gmachu, p rzy  czym, p rzy 
fundam entach, zastosowano szereg 
w sporn ików , n,a k tó rych  spoczywa cię 
żar ośm iu górnych kondygnac ji.

W szystkie rob o ty  m ia ły  być u ko ń ­
czone do dn ia  23 lipca , jednak ze 
w zględu na trudnośc i techniczne, te r­
m in  te n  zostanie przesun ięty.

W  przebudow yw anym  lo ka lu  m ieś 
c ić  się będzie O ddzia ł Narodowego 
B an ku  Polskiego. Sale m a n ip u la cy j­
ne i  b iu ra  znajdą się na parterze, a 
w  kondygnac ji podziem nej m ieścić 
się będzie skarb iec g łów ny.

W d n iu  w czora jszym  dostarczono 
na m ie jsce budow y sta lowe d rzw i 
skarbca o wadze 5 ton. B y  te d rzw i 
prze transportow ać do pedziem i, trze ­
ba będzie za insta low ać specja lny 
dźw ig.

K oszt p rzebudow y lo k a li sklepo­
w ych na f i l ię  N .B.P. pochłonie około 
8 m ilio n ó w  zło tych.

KeR

P  ubliezna dyskusja nad esiągnię- 
-*■ ciami i bolączkami poszczegól­
nych dzielnic przyczyni się n iew ąt­
p liw ie  do usunięcia szeregu niedo­
ciągnięć oraz przyśpieszy odbudowę 
zaniedbanych odcinków naszej gespo 
darki w  stolicy. Zdrowa krytyka i 
wykazanie rzeczywistych osiągnięć—  
oto droga do rczwcjii oraz współza­
wodnictwa pracy w  organach samo­
rządowych.

Mówiąc o bolączkach dzielnicy W ar 
szawa-Północ należy potraktować esob 
no je j część centralną— Żoliborz i Biela 
ny, gdzie są ©ne raczej drobne, a o- 
sebno' Marymomt i Powązki, które po 
trzebują doraźnej i wydatnej pomo­
cy.

Najpoważniejszą bolączką Żolibo­
rza jest całkowity brak obsługi ZOM . 
Wszelkie w ysiłk i mieszkańców, zmie 
rzające do poprawy stanu sanitarne­
go, n ie dadzą pozytywnych wyników, 
dopóki ulice i podwórka będą zaśmie 
ccne. Powinny się znaleźć cdpowied 
nie kredyty, na brak których narze 
ka stale ZO M .

W  znacznie gorszym położeniu znaj 
d-nją się M-arymont t  Powązki, zamie­
szkane prawię wyłącznie przez lud­
ność robotniczą. Większość ulic jest 
jeszcze nieoświetlona, a  także n ie- 
skanalizcwana. Szczególnie dotkliw ie  
daje się odczuć brak wystarczającej 
komunikacji ze śródmieściem, brak  
telefonu i opieki lekarskiej. W  ra ­
zie nagiego wypadku trzeba przejść 
4 km. do najbliższego ośrodka na 
Żoliborzu.

Utrudnione jest również jak ieko l­
w iek planowanie inwestycyj budowla 
nych na Marymoncie, brak bowiem  
v/ te j mierze oficjalnych decyzji 
BOS-u. Nieliczne sklepy prywatne 
nic zaspakajają potrzeb mieszkań­
ców, natomiast sprzedają duże ilości 
alkoholu, co przyczynia się do po­
wstawania awantur, zakłócających 
spokój ulicy.

•)

Mokotów będzie m iał stadion 
na 5 0  tys. widzów

Wspaniały stadion sportowy o try  
faunach na 50.000 osób wybudowany 
będzie na Skarpie, na terenach m ię­
dzy ul. Puławską, a Belwcderską.

Na terenie przyszłej budowy rozpo 
częły się już przygotowania do robót 
ziemnych. Przewidziane jest boisko 
footbolowe, bieżnia lekkoatletyczna, 
rzutnie i skocznie. Obok centralnego 
stadionu powstaną pływalnie, ter ko 
larski i inne urządzenia sportowe.

W  zim ie, na obszernych terenach 
stadionu (20 ha) czynne będą lodowis 
ka.

Wejście na tereny sportowe od ul. 
'Puławskiej i Belwederskiej.

W arszauia — Bruksela  
N o ira  lin ia  L O T

W  dniu 24 czerwca ńb. odbyła się na 
lotnisku cywilnym na Okęciu uroczystość 
otwarcia lin ii lotniczej Warszawa— Bruk 
seia. Na uroczystość otwarcia lin i przy­
byli: wiceminister Komunikacji inż. Ba­
licki, poseł RiP w Brukseli —- Krajewski, 
charge d'affaires Belgii w Warszawie p. 
Dooreman.

Punktualnie o godz. 9,45 wystartował 
samolot, inaugurujący linię Warszawa —  
Bruksela, zabierając na swym pokładzie 
dyr. dep. Lotnictwa Cywilnego w M in i­
sterstwie Komunikacji inż. Jagoszewskie- 
go, dyr. Węgrzeckiego, reprezentującego 
PLL „Lo t“  i 13 pasażerów.

Samoloty kursować będą ipomiędzy 
Warszawą i Brukselą raz na tydzień. Pa 
sażerowie, korzystający z nowj lin ii mają 
w Brukseli bezpośrednio połączenie lotni 
cze z  Londynem, Paryżem, Kopenhagą, 
Kongo Belgijskim, Johannesburgiem i No 
wym Jorkiem. Linia eksploatowana jest 
obecnie wyłącznie przez samoloty „LO T ". 
W  przyszłości przewidywana jest na tra 
sie Warszawa —  Bruksela współpraca 
„L O T "  z belgijskimi liniami lotniczymi 
—  „S A łłN A ", przy równoczesnym zwię­
kszeniu częstotliwości lotów. Bruksela jest 
dziesiątą stolicą europejską, -posiadającą 
bezpośredni połączenie lotnicze z Warsza­
wą.

Cała północna część Warszawy po 
siada tylko jedno kino, co jest ©czy 
wiście za mało. N iew ątpliw ie w  ra ­
mach planu 6-letniego braki te zo­
staną usunięte i wyrównana będzie 
krzywda społeczna.

Z  osiągnięć należy wymienić o- 
świetlenie k ilku  ulic, budowę ogród 
ka jordanowskiego na Bielanach i zat 
wierdzenie projektów budowy ogródka 
jordanowskiego na Marymoncie oraz 
szkoły podstawowej.

Poważne w ynik i dał miesiąc zieleni 
i czystości na naszym terenie, lecz 
ja k  już wspomniałem brak obsługi 
Z O M  powoduje, że sprawy sanitarne 
nadal pozostają niezałatwione.

Wybudowano jedną studnię publi­
czną na Marymoncie, której brak do 
tk liw ie  dawał się odczuć. Należałoby 
jednak udostępnić ją  ludności rów ­
nież w  godzinach wieczornych, gdyż 
obecnie jest otwarta tylko do godzi 
ny 19-ej.

Stworzono również we własnym  
zakresie boisko sportowe przy ulicy 
Kozietulskiego na „Żoliborzu, przeję­
te obecnie przez W ydział Wczasów
ZM . l ia J w n m  0<i ■

Ze swej strony popieram całkowicie 
ankietę „Rzeczypospolitej“ i zachę­
cam mieszkańców do zabierania gło­
su na łamach tego pisma.

LEO N  B IE L S K I
Przewodniczący Dzielnicowej 
Rady Narodowej Warsaawa- 

Póincc

Odpouiedzf
p r a w n i k a

P. „K rak“.
W ub ieg łym  ro k u  dostarczył Pan 

sąsiadow i 3 fu ry  siana z tym , że za­
p łata m ia ła  nastąpić po żniwach. W 
m iędzyczasie rozchorow ał się Pan 
bardzo i  po rocznym  dopiero pobycie 
m oż liw y  s ta ł się po w ró t do domu. 
Częściowy pa ra liż  n ie  p o zw o lił na do 
pcm inan ie  się lis tow ne  o zw ro t p ie ­
niędzy. Obecnie sąsiad m ów i, że sia 
no by ło  zgn iłe  i  n ic  n ie  w arte , a w  
ogóle cała pre tensja jes t przedaw nio 
>na. Na okoliczność ,że siano było  do 
bre ma Pan na pewno św iadków , a 
pre tensja n ie  jest przedawniona-, gdyż 
okres ten w ynos i 3 la ta . E w entua lną 
spraw ę należy wnieść do Sądu Grodz 
k iego m ie jsca swego zam ieszkania.

P. „Urzędnik“ Żoliborz.
N a jw ażn ie jszym  jes t usta len ie  ja k  

przedstaw ia się a k tu a ln ie  sprawa w y  
łączenia całego dom u w zgl. lo ka lu  
spod kw a te run ku , gdyż spraw y te z 
pow odu nadużyć są na nowo badane, 
a naw e t prom esy n r  2 mogą być w  
w y ją tk o w y c h  w ypadkach un iew ażn io 
ne. Należy zgłosić się z posiadanym i 
rachunkam i do Zarządu M ie jsk iego i 
dowieść, że w yłączen ie przys ługuje 
P anu ja ko  osobie, k tó ra  za swoje p ie  
n iądze i  za zgodą gospodarza doko­
na ła gruntow nego rem ontu. W kw e ­
s t ii czynszu obow iązyw ałaby nadal 
um ow a zaw arta z w łaścic ie lem , a 
gdyby chcia ł on jednostronn ie  pod­
wyższyć czynsz pozostałaby droga 
zw rócen ia się do Sądu Grodzkiego o 
usta lenie godziwego czynszu.

P. „W itkowski" L idzbark
P rocenty od p-ożyczki trzeba jednak 

zapłacić, a kw o ta  ijest przecież mała.
„Zrujnowany“.
Sytuacja  jest rzeczyw iście trudna 

i  n ie  w ie le  można w  n ie j pomóc. Ja­
k ie k o lw ie k  odstępne za m ieszkanie 
je s t zabronione a nadto karane grzy 
w ną  i  aresztem, same zaś um ow y są 
w  św ie tle  p raw a  nieważne. Z  lis tu  
można się zorientować, że pad ł Pan 
o fia rą  oszusta. U tra ta  dotychczasowe 
go m ieszkan ia w yda je  się n ie u n ik n io  
ńa skoro is tn ie je  w y ro k  eksm isy jny 
op a rty  na orzeczeniu w ładz  budowla 
nych, iż  dom groz i zawaleniem . Trze 
ba po p rostu  czekać do czasu, gdy 
wszyscy lo ka to rzy  będą przym usowo 
‘usuw ani i  w ted y  pow stan ie szansa u - 
zyskan ia  zastępczego m ieszkan ia w  
któreijś z m iejscowości podw arszaw ­
skich . Okazanie w  in sp e kc ji budow la 
ne j posiadanych pa p ie rów  n ie  ma 
żadnego w p ływ u .

M E G X V  >
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Techn ika dydaktyczna '
dyby tra m w a je  na w szystk ich ’ 

^  przystankach m ia ły  stać ta k  d łu ­
go, aż wszyscy pasażerow ie w e jdą  do 
wozu lu b  z w ozu w ysiądą —  to  jazda  
tram w a jem  by łab y  pozbaw iona n a j-  
k o m p le tn ie j i  em ocji i  sensu.

Poza ty m  piechotą m ożna by  b y ło  
ta k i tra m w a j prześcignąć.

N ic  w ię c  dziwnego, że tra m w a je  
n ie  czekają na pasażerów, że ko n d u k  
to rzy  dzw onią w  t. zw . n a j c i e ­
k a w s z y m  m i e j s c u  i  wóa 
rusza, w lokąc  za sobą t łu m  face tów , 
czepia jących się s top n i czy b u fo ró w .

N ies te ty  n ieom a l w  każdym  w ozie  
m usi s ię  znaleźć jakaś n ie zd yscyp li­
nowana jednostka, k tó ra  wszczyna 
aw an tu rę  i  o s o b i ś c i e  zaczyna 
dzw on ić, szarpać lin k ę  od dzw onka. 
M o to rn iczy  n ie  reagu je oczyw iście  na 
dzw onien ie, n ie m n ie j h a ła ś liw y  dzw o 
nek odbiera m u —  ko le jn o  —  spokój, 
dobry  h u m o r i  chęć do życia.

Eksperci techn iczn i M ie js k ic h  Za-t 
k ła dó w  K o m u n ik a c y jn y c h  d ługo  za­
s tan aw ia li s ię nad sposobami, k tó re  
u n ie m o ż liw iły b y  pasażerom dzw on ie  
n ie  na znak p ro testu  p rz e c iw  zlbyt 
wczesnemu ruszan iu  w ozów  —  ale 
n ic  godniejszego uw ag i n ie  um ie li' 
wym yśleć.

Dopiero osta tn io  zastąpiono konop-* 
ne l in k i  od dzw onków  s ta rym i, kale-* 
czącym i ręce lin k a m i z d ru tu  sta lo­
wego. K to  ra z  do tkn ie  ta k ie j l in k i ,  
ten  ju ż  w ięce j rę k i n ie  będzie w y* 
ciągał.

Inacze j kon du k to r, k tó ry  w ie, w  ja  
k ic h  m ie jscach l in k a  n ie  jes t rozple-* 
ciona.

Eksperym ent z lin k ą  sta lową da ł 
dobre re zu lta ty  i  w yd a je  nam  się, że 
można te l in k i  zainsta lować w e wszy 
s tk ich  wozach.

Jeżeli M Z K  n ie  dysponuje dostata 
czną ilośc ią  starych lin e k  —  można 
z ró w n ym  powodzeniem  zastosować 
d ru t kolczasty.

R ezu lta t będzie ten  sam.

M EG A N .

Dalsze zobow iązania  
pracow ników  m iejskich
W czoraj poda liśm y pierw sze zobo­

w ią za n ia  p ra cow n ikó w  m ie jsk ich  w  
zw iązku  z p ią tą  roczn icą P K W N . Zo 
bow iązan ia na p ływ a ją  w  dalszym  cią 
•gu.

P racow n icy W ydz ia łu  E w id e n c ji 
‘Ludności o fia ro w a li 1Q00,.godzin bez- 
R łą tiie j p racy  pozabiu ro w e |. G odziny 
fe  zostaną W ykorzystane ‘w  a rch iw u m  
zgłosżeń m eldunkow ych, dla uporząd 
ko w a n ia  k a rto te k i esób p rzebyw a ją ­
cych w  hotelach. Ponadto W ydz ia ł 
E w id e n c ji Ludności ¿porządzi -w y ­
ciąg z k a r t  urodzeń, oraz uperządku 
je  i  zak tu a lizu je  karto tekę  n ie rucho ­
mości na te ren ie  s to licy.

W ydzia ł A p ro w iz a c ji pos tanow ił za 
k u p ić  na koszt w łasny  . b ib lio te kę  
K U K  przeznaczoną dla  w si.

P racow n icy M ie js k ie j B ib lio te k i 
P ub liczne j zobow iązali się przygoto­
w ać księgozbiór i  urządzenie now e j 
■placówki b ib lio teczne j na  G rochów ie, 
craz zebrać m a te ria ły , na w ystaw ę 
ilus tru ją cą  dzieje ks ią żk i w  Polsce.

P racow n icy H a l i  T argow isk  Zarżą 
du M iasta w yko na ją  systemem gospo 
darczym  oczyszczenie s tudz ienk i ka-* 
na lizacy jne j na ta rgo w isku  p rzy  u l. 
B rzesk ie j. Ponadto zastąpią bez do­
datkowego wynagrodzenia p ra cow n i­
ków, będących w  lipcU  i,s ie rp n iu  na 
urlc-pie. Ogółem oszczędności ha l i  ta r  
■gowisk wyniosą ponad 200 tyś. zł.

227 tys. z ło tych zaoszczędzi załoga 
Rzeźni M iesk ie j przez za insta low a­
nie  dwóch s te ry liza to rów , przez w yko  
nanie 30 strąg do ubo ju  c ie lą t i  15 do 
ściągania skór św ińsk ich , oraz przez 
w yrem ontow an ie  wózka e lektryczne­
go do przewożenia po łów ek w iep rzo ­
wych.

P racow n icy M ie jsk iego  Przedsię4 
b io rs tw a  Rem ontowo -  Budow lanego 
po s tano w ili w ykończyć p rzed te rm ino  
wo robo ty  p rzy  budynkach: S iko rsk ie  
go 28, Puław ska 30, , K o p e rn ika  37, 
S łowackiego 45, C hm ie lna 120, F e liń  
skiego 16, K rypska  45-47, M łyn a rska  
2, oraz pomieszczeń na te ren ie  rzeźn i 
m ie js k ie j.

B iu ro  pom ia rów  w ykona do dn ia  
22 lipca- pom ia ry  i  p lan y  p l. Z w yc ię  
stwa i  u l ic  sąsiednich na długości 
dwóch i  pó ł km , oraz p lan y  pomi-aro 
w e przy u l. K re d y to w e j 5 i  7 d la  
Tcw . P rzy jaźn i Polsko - R adzieckie j. 
W ykonanie tych prac ponad p lan  poz 
w c li uzyskać ok. 300 tys. zł. oszczęd 
ności.
--------------------------------------------------------------4

W y ś c ig i konne

Zapisy na środę
G on . 1 n a g r. lOO.OOf) z ł. d y s t. 3.000 m . f  

G ra cz . O m a r D am a , A r ia n .

G on . 2. n a g r. 90.000 z ł. d y s t. 2.400 m .
A z a lia , R aszyn, S ten . I ra n .

G on. 3. n a g r. 100.000 z ł. (p rze szko d y ), d y s t. 
3.600 m .; P ro za , P o ś w is t, D u n a , D acc ia , 
G aney.

G on . 4, n a g r. 75.000 z ł. „H a n d ic a p "  dy.st. 
2.400.: B ro ń  52,5 kg , R a ris s im a  53 k g . L i -  
sa nd e r 62 k g , C he ro n ea  60 kg ., S ilv e r  K in g  
57 k g .

G on . 5 n a g r. „ K ra s n e "  250.000 z ł. d y s t. 
2200 m .: B o h a te rk a , P ik a , Iz m a , S ob ies ła ­
w a , C he ronea , F a ir  M a u n d y , E loge .

G o n . 6 n a g r. 70.000 z ł. d y s t. 1.600 m .:  E g i­
da. F a tim ę , O z ir is , S o k ó ł I I I ,  B as tanza , 
M a k .

G on . 7. n a g r. 70.000 z ł. d y s t. 2.200 m .:  So­
b ie p a n  I I ,  D acc ia , O z ir is , K o ro n ia rz ,  W i­
k in g a , D z ig it .  |

G on . 8. n a g r. 80.000 z ł. d y s t. 2.200 m . j  
Ś n ie żka , N a ro l, J a łta , L il ia n a ,  T ra m p o l i­
na.


